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I sekretarz KW PZPR w Krakowie tow. Czesław Domagała dokonuje wpisu do kroniki obozowej
harcerzy Trzebini 1 Chrzanowa przebywających w Krempachach.

Fot. St. Gawliński

Decyzja słuszna i uzasadniona
REFORMA czynszów zapowiedziana od

1. X. br. podyktowana jest tymi sa­
mymi względami, które leżą u pod­
staw wszystkich decyzji związanych
z nową polityką mieszkaniową pań­

stwa, jest jej jakby dalszym ciągiem, logiczną
konsekwencją. Zmierza bowiem — jak cały
zespół dotychczasowych zmian — do stwo­
rzenia warunków dla lepszego zaspokojenia
potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa, przez
wprowadzenie racjonalnych, ekonomicznie
uzasadnionych zasad gospodarowania w tej
dziedzinie. Wielokrotnie podkreślaliśmy, że

aby budować więcej mieszkań, aby lepiej ni­
mi gospodarzyć, trzeba w większym niż do­
tąd stopniu włączyć wysiłek 1 środki finan­
sowe ludności do tej działalności. Tylko ta

droga prowadzi do poprawy sytuacji mieszka­
niowej.

Jak powszechnie wiadomo, gospodarka
mieszkaniowa jest deficytowa. Dotychczaso­
we czynsze i opłaty, jakie płacą użytkownicy
mieszkań, w żadnym stopniu nie odpowiadają
faktycznym wydatkom związanym z eks­
ploatacją budynków mieszkalnych? ich admi­
nistracją 1 konserwacją, a także remontami
kapitalnymi. Jak wynika z dokładnych obli­
czeń i badań, aby zapewnić prawidłową go­
spodarkę budynkami, odpowiednią konserwa­
cję (remonty bieżące), a także umożliwić
przeprowadzanie we właściwym czasie re­
montów kapitalnych, trzeba — w przeliczeniu
na 1 m* powierzchni mieszkania — przezna­
czyć średnio miesięcznie ok. 5 zł.

Obecnie opłaty za 1 m* powierzchni miesz­
kania wynoszą w budynkach, które potocznie
nazywamy państwowymi — średnio ok. 1 zł
a często są nawet znacznie niższe. To co płaci
użytkownik mieszkania państwowego odpo­
wiada więc jedynie 20—25 proc, faktycznych
kosztów eksploatacji i konserwacji budyn­
ków! Trzeba od razu dodać, że państwo nie
było w stanie nigdy pokryć tej różnicy w peł­
nej wysokości. Np. w ostatnich latach gospo­
darka mieszkaniowa dysponowała praktycz­
nie kwotą — w przeliczeniu na 1 m5 — ok.
4 zł, z czego 3 zł stanowiła dopłata z budżetu
państwa. W jednym tylko roku 1965 dopłaty
te wyniosą 4,9 mld zł.

Tak więc mimo ogromnych dopłat z budże­
tu państwa, jakie corocznie przeznacza się na

gospodarkę mieszkaniową, 1 tak otrzymuje
ona mniej niż dyktują to potrzeby. W rezul­
tacie budynki znajdujące się w administra­
cji państwa, a także prywatne budynki czyn­
szowe nie są utrzymane w należytym stanie,
są źle konserwowane, niekiedy nawet nisz­
czeją. Tak wiec z jednej strony stale zwięk­
szamy wydatki na budownictwo mieszkanio­
we, z drugiej zaś odczuwamy brak środków
gwarantujących właściwe utrzymanie stale

rosnącej ilości mieszkań.
Tak przedstawia się jedna strona zagadnie­

nia. Istnieje jednakże jeszcze inny wzgląd
sprawiający, że podwyższenie czynszu było
konieczne. Od pewnego już czasu następuje
coraz wyraźniejsze nasilenie budownictwa
spółdzielczego, a ostatnie zmiany w polityce
mieszkaniowej państwa, podjęte w wyniku
uchwał IV Zjazdu PZPR, wzrost ten znacz­
nie przyspieszą. Pracownicy o tym samym
mniej więcej poziomie zarobków praktycznie
uzyskują o kilkadziesiąt czy nawet kilkaset
złotych, mniej, gdyż mają mieszkanie spół­
dzielcze! Ludzie ci nie tylko ponieśli większy
jednorazowy wydatek związany z uzyskaniem
mieszkania, ale ponadto ponoszą pełne koszty
jego utrzymania. Pozostawienie takiej sytua- .

cji bez zmiany — byłoby niesprawiedliwe.

Ocenia się, że obecnie ok. 30 proc, ludności
miast mieszka w tak zwanych zasobach nie-
czynszowych, a więc nie korzysta z tanich
mieszkań, mieszkań kwaterunkowych, przy­
dzielanych przez zakłady pracy i prywatnych
czynszowych, a więc tych, na utrzymanie
których przeznaczona jest dotacja państwa.
Obok spółdzielców są to sublokatorzy, plą­
cący, jak wiadomo, bardzo wysokie opłaty,
a także właciciele domków indywidualnych,
z których spory procent to ludzie pracy, ro­
botnicy, kolejarze itp., a więc ci, którzy w

równym stopniu powinni korzystać z wszyst­
kich świadczeń państwa. Tymczasem są oni
w gorszej sytuacji niż mieszkańcy domów
państwowych, bowiem w pełni pokrywają
koszty utrzymania swoich mieszkań.

Oto względy, które decydowały o przepro­
wadzeniu reformy czynszów. W jej wyniku
nowe opłaty za mieszkania zostaną nie tylko
podwyższone, ale także poważnie zróżnico­
wane w zależności od rzeczywistej wartości
mieszkania, wynikającej z jego standardu,
a więc wyposażenia w urządzenia techniczne
1 lokalizacji. Obecnie wprowadzone czynsze
będą ustalane W każdym mieście dla określo­
nego standardu mieszkania, jego lokalizacji
(śródmieście czy peryferie).

Nowe czynsze zapewniają możliwość pro­
wadzenia racjonalnej, zgodnej z rzeczywi­
stymi wymogami, gospodarki mieszkaniowej.
Zostały one tak skalkulowane, aby w pełni
pokrywały -wydatki związane z administracją
i bieżącymi remontami budynków, bowiem
koszty kapitalnych remontów nadal pokry­
wane będą przez państwo. Zwiększenie środ­
ków pieniężnych w rękach administracji bu­
dynków’ mieszkalnych pozwoli w rezultacie
na postawienie jej na odpowiednim poziomie,
na usprawnienie gospodarki remontowej i

poprawę funkcjonowania urządzeń domowych
— sieci wodociągowej, gazowej, wind, wy­
wozu śmieci itp.

Oczywiście, poprawa ta, która jest jednym
z głównych celów podwyższenia czynszów,
nie może nastąpić natychmiast. Aby to było
możliwe, trzeba najpierw wzmocnić zaplecze
remontowe, rozbudować bazy, lepiej zaopa­
trzyć w sprzęt itp.

Ministerstwo Gospodarki Komunalnej opra­
cowało specjalny program naprawy gospo­
darki mieszkaniowej. Przewiduje on obok
posunięć długofalowych, także kroki doraźne,
jak zwiększenie etatów w administracji,
zwiększenie obowiązków dozorców jeśli idzie
o utrzymanie czystości, porządków itp. Jed­
nocześnie nowe warunki pracy administracji,
większe środki, jakimi or.a będzie dyspono­
wać, stwarzają lepsze, skuteczniejsze możli­
wości działania samorządu mieszkańców. To
też ważny rezultat reformy czynszów.

Ażeby zwiększone obciążenia finansowe
ludności z tytułu nowych czynszów nie ozna­
czały obniżenia poziomu jej życia, rząd za­
prowadził przejściowe dodatki mieszkanio­
wa pokrywające w każdym przypadku wzrost

wydatków na mieszkania. Dodatek ten bę­
dzie utrzymany tak długo, dopóki wzrost za­
robków osiągany w skali rocznej w dwójna­
sób nie zrekompensuje zwiększonych wydat­
ków za mieszkanie. Dodatek mieszkaniowy
ustalony Indywidualnie dla każdego lokato­
ra i wypłacany w równych częściach wszyst­
kim pracującym wspólnie zamieszkałym
członkom rodziny, bedzie stopniowo maleć,
wT miarę wzrostu zarobków. Połowa osiągnię­
tego w skali półrocznej wzrostu zarobku prze­
znaczona zostanie na pokrycie zwiększonych
opłat za mieszkanie, (ar)

Bardzo mnie namawiano (przyznaję, bo niby dlaczego
nie?) bym wystąpił w obronie zbiorowego honoru i roz­
prawił'się z KTT, który — zapewne przebywając na

urlopie w Zakopanem — przeczytał niektóre rzeczy w „Ga­
zecie”, po czym zaatakował ją w rozległym felietonie pt.
„Schafhausęn, Walczak i Kuszpietowski”.

Niestety: rozprawiać się nie będę, jako, że felieton ów, ze­
brawszy na odwagę tudzież uzbroiwszy się na zapas w z gó­
ry upatrzone argumenty, przeczytałem., Przekonał mnte
KTT

_ przeto, jak się rzekło, rozprawiać się nie będę. Na­
tomiast wystąpię. W tej obronie, po to, było nie było, honor.

Po pierwsze więc pozwolę sobie zauważyć, iż istnieje pew­
na, wcale nie drobna, różnica między systemem informacji
a pospolitymi w informacji „bykami”. Te ostatnie wyka­
zują znacznie dłuższy żywot, aniżeli zmienne — na prze­
strzeni dziejów — systemy informacji. Przy czym znacz­
nie łatwiej zaatakować „byki”. O czym właśnie przekonałem
się czytając rzeczony felieton. .

Po drugie, żeby nie robić z igły wideł, jak to się zdarza
najznakomitszym nawet felietonistom nie tylko w naszym
kraju _

musze zaznaczyć, iż wstrząsnęło mną do głębi
stwierdzenie KTT, iż nazwisko członka Rady Pokoju, ob.
Trepczyńskiego zostało zniekształcone wskutek dodania do
trzeciej Werki jego nazwiska skromnego ogonka, powodu­
jącego że e zamienia się w ę... Dla ścisłości pragnę dodać,
iż także moja maszyna do pisania zamiast ę wybija e i mu­
szę w stosownych miejscach dopisywać odpowiednie ogonki.

Po trecie — nie znam osobiście cni E. Giżyckiego, ani
j. Giżyckiego, podobnie jak wszystkich wymienionych w fe­
lietonie KTT bliższych i dalszych jego znajomych. Z tej

Z

tygodnia
na

tydzień

W Dunau,Varoi, w Naddu-

najskich Zakładaeh Meta­
lurgicznych, uruchomiono

największą na Węgrzech
walcownię blach na zimno.

Wyposażenie obiektu zaj­
mującego 70.000 m kw., do­
starczył Związek Radziecki.
Na zdjęciu: olbrzymie zwo­
je blachy „wjeżdżają” do
walcowni na przenośniku

taśmowym
CAT

Reforma czynszów
i wprowadzenie dodatków mieszkaniowycn

Postanowienia Rady Ministrów

D otychczasowe czynsze
wynoszą przeciętnie 1 zł
za 1 m kw. powierzchni

użytkowej miesięcznie, są
więc bardzo niskie i pokry­
wają zaledwie 1/4 faktycz­
nych kosztów eksploatacji i
remontów domów. Nowe opła­
ty zostały zróżnicowane w

granicach 2.10 do 3.70 zł za

1 m kw. powierzchni użytko­
wej mieszkań miesięcznie —

zależnie od stopnia wypo­
sażenia lokalu
nia techniczne i od wiel­
kości danej
W pewnych przypadkach sta­
wki te będą nieco wyższe:
mianowicie w domach poło­
żonych w strefie
skiej większych miast
10 proc.,
willowych
proc.

Ustalono
na 6 kategorii według wypo­
sażenia technicznego. Tabela

opłat przewiduje dla każdej
kategorii stawki minimalne i

maksymalne. W ich granicach
prezydia rad narodowych u-

stalą ostateczną wysokość sta­
wek, biorąc za punkt wyjścia
lokalizację danego budynku,
jego stan techniczny, wielkość

powierzchni pomoczniczej itd.
• Podwyższone opłaty, obejmą

wszystkich — w zasadzie —

użytkowników lokali mieszkal­
nych w budynkach czynszo­
wych, bez względu na to, czy­
ją domy te stanowią własność

(a więc zarówno w budynkach
zakładów pracy 1 rad narodo­
wych, jak i w domach na­
leżących do właścicieli pry­
watnych). Nie będą natomiast

dotyczyć mieszkań spółdziel­
czych oraz innych lokali wy­
łączonych spod publicznej go­
spodarki lokalami, w domach

jednorodzinnych i n:::lych do­
mach mieszkalnych z wyjąt­
kiem lokali zajmowanych na

podstawie nakazu kwaterun­
kowego. Nie zostaną również
zmienione czynsze w budyn­
kach mieszkalnych położonych
na wsi, w agronomówkacb,

w urządze-

miejscowości.

śródmiej-
o

zaś w budynkach
zogrodem—o15

podział mieszkań

WARSZAWA (PAP)
Rada Ministrów, dążąc do poprawy gospodarki mieszkaniowej, postanowiła dokonać

z dniem 1 października 1965 r. podwyżki czynszów za lokale mieszkalne. W związ­
ku z tym Rada Ministrów uchwaliła równocześnie wprowadzenie przejściowego dodatku
mieszkaniowego ńa pokrycie wzrostu kosztów utrzymania z tytułu podwyższonych opłat
czynszowych. Dodatek ten wypłacany będzie z budżetu państwa, a zatem nie obciąży
kosztów produkcji zakładów pracy.

sanitarnych punktach wetery­
naryjnych itp. Zachowane zo­
stanie także prawo nauczycie­
li do bezpłatnego mieszkania
na wsi i w małych osiedlach.

Na dotychczasowej wysoko­
ści pozostaną także opłaty za

lokale niemieszkalne przej­
ściowo zamieszkiwane — su­
tereny, strychy itd. — których
likwidację przewiduje się w

najbliższych latach.

Czynsz według nowych sta­
wek opłacać będą wszystkie
osoby, których podstawą u-

trzymania jest wynagrodzenie
za pracę. Takie same < ił
obowiązywać będą inwalidów,
rencistów, przedstawicieli wol­
nych zawodów oraz pewną —

wyliczoną w rozporządzeniu
Ra-y Ministrów — kategorię
innych osób.

Stawki czynszów dla podat­
ników podatku dochodowego
i obrotowego oraz stawki za

tzw. nadmetraż pozostają bez
zmian. Wynoszą one bowiem
obecnie do 6 zł za metr kw.
Niezmienione zostają również
dotychczasowe, ponoszone nie­
zależnie od czynszu opłaty za:

ciepłą wodę, centralne ogrze­
wanie, dostawę gazu, energii
elektrycznej oraz używanie
dźwigu osobowego.

Równocześnie
z podwyżką

czynszów wprowadzony
zostanie przejściowy do­

datek mieszkaniowy. Dodatek
będzie obliczony indywidual­
nie dla każjdej rodziny i bę­
dzie się równał różnicy po­
między nowym czynszem a

dotychczasowymi opłatami za

mieszkanie. Przysługujący ro­
dzinie dodatek zostanie po­
dzielony na równe części po­
między wszystkich pracują­
cych i wspólnie zamieszkałych
jej członków 1 wypłacany bę­
dzie przez zakład pracy w

formie miesięcznych dodat­
ków do płac. Przedstawiciele
wolnych zawodów, niezatrud-

Olbrzymi heliko-

pter-dźwig roz­
montował 1

przetransporto­
wał urządzenia z

placu budowy na

wysokości 2109
metrów w pobli­
żu przełęczy Lu-
kmanler (Szwaj­
caria), gdzie pro­
wadzono prace
przygotowawcze

w związku z e-

wentualną budo­
wą tunelu pod
górą Sw. Gotar-
da. Na zdjęciu:
„latający dźwig”

transportuje
wielkie urządze-

budowlane.

przyczyny nie podzielam bólu, targającego sercem KTT.
Co zapewne będzie mi poczytane za elementarny brak etyki
dziennikarskiej jak to zresztą implikuje felietonista. Tym
bardziej, że to nie korektorzy „Gazety” tym razem „zawa­
lili sprawę”, lecz pewna dość znana warszawska agencja.

Po czwarte — obawiam się, że gdyby KTT znał osobiście
wiele innych osobistości, również szczebla powiatowego oraz

gromadzkiego — mielibyśmy na temat „Gazety”, a na jej
tle całej polskiej prasy, nie felieton KTT, lecz całą tragedię
z prologiem oraz epilogiem o charakterze zasadniczych roz­
ważań na temat „być albo nie być” polskiej prasy, jak rów­
nież na temat systemu (oczywiście systemu informacji). Tą
ostatnia uwaga (czwarta, pozwolę sobie przypomnieć) ma

charakter wybitnie samo-redakcyjnie-krytyczny.
A po piąte — ponadplanowo — „stan ducha” informują­

cych, jak chce to nazywać KTT (tym razem ma na myśli na-v

turalnie dziennikarzy, zwłaszcza prowincjonalnych) — bywa
rzeczywiście różny. Dlaczego? Otóż właśnie — w tym miej­
scu należałoby powtórzyć za felietonistą „Kultury" słowo
w słowo: „Myślę że jest to również sprawa nad którą war­
to się zastanowić”. Zastanowić się zwłaszcza — przed napi-
saniem felietonu... Albowiem, o ile mi wiadomo, przedmio­
tem linijkowo-centymetrowych „badań prasoznawczych” na

Studium Dziennikarskim UW bywa również „Kultura”.
I na tym kończę. Jako, że sprawie honoru uczyniłem za­

dość. ‘

Ko

PS. Coś mi się przypomina,' że Walczak został ministrem..
I to sprawiedliwości. Co na to KTT?

nieni . etatowo, otrzymają
przejściowy ekwiwalent za

pośrednictwem swych stowa­
rzyszeń. Zatrudnionym w nie­
uspołecznionych zakładach
pracy dodatki będzie wypła­
cał Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych za pośrednictwem
pracodawców zaś rencistom
zajmującym mieszkania sa­
modzielnie, zwiększone zosta­
ną renty o wysokość podwyż­
ki komornego.

Osoby, które zostaną dyscy­
plinarnie zwolnione z pracy
lub samowolnie ją porzucą —

tracą całkowicie prawo do do­
datku. Pracownik, który bez

! usprawiedliwienia opuści
choćby 1 dzień pracy w mie-

• siącu,., traci W tym miesiącu
’

prawo do dodatku.
Dodatek nie

właścicielom
• przedsiębiorstw,

podatku dochodowego i obro­
towego itp.

Wypłata dodatków rozpocz-
nie się równolegle z podwyż­
ką czynszów.

W miarę wzrostu zarobków
dodatki mieszkaniowe

będą stopniowo zmniej­
szane. Dodatek w pełnej wy­
sokości wpłacany będzie do
końca 1965 r. oraz w każdym
następnym półroczu, o ile
średnie miesięczne wynagro­
dzenie pracownika w poprzed­
nim półroczu będzie równe,
bądź niższe od przeciętnego
miesięcznego zarobku netto,
uzyskanego w okresie 12 mie­
sięcy poprzedzających refor­
mę czynszów (od 1 września
1964 r. do 31 sierpnia 1965 r.),
czyli od tzw. zarobku bazo­
wego.

Wzrost zarobku (liczony za

półrocze) — w stosunku do
zarobku „bazowego” — prze­
znaczony będzie w połowie na

obniżenie wysokości dodatku
mieszkaniowego, aż do całko­
witej jego likwidacji. Jeśli
zwiększenie dochodów nie na­
stąpi, dodatek mieszkaniowy
będzie wypłacany nadal w

pełnej wysokości. Trwała u-

trata dodatku nastąpi dopiero
wówczas, gdy średni miesięcz­
ny zarobek pracownika w o-

kresie całego roku kalendarzo­
wego wzrośnie o kwotę co

najmniej dwukrotnie wyższą
od sumy pełnego dodatku.

Nieco inaczej będzie się wy­
cofywać dodatek mieszkanio­
wy osobom, których wyłącz­
nym źródłem utrzymania jest
twórczość zawodowa, dzia­
łalność naukowa, literacka,
artystyczna itd. a także pra­
cownikom nieuspołecznionych
zakładów pracy i osobom
przebywającym czasowo za

granicą. Osoby te otrzymywać
będą pełny dodatek do
30 czerwca 1966 r. Począwszy
od lipca 1966 r. ekwiwalent
będzie stopniowo redukowany
co pół roku o 25 proc.

Formalności związane z

podwyżką czynszów i ustale­
niem dodatków dokonywane
będą przez administrację do­
mów, a z wypłacaniem do­
datków — przez zakłady pra­
cy. Lokatorzy otrzymają za­
świadczenie o nowym wymia­
rze czynszu oraz wyciągi z

kart lokatorskich stanowiące
podstawę do wypłaty dodatku
mieszkaniowego najpóźniej do
10 września br.

przysługuje
prywatnych

płatnikom

soce deficytowa. Deficyt ten

sięgający w roku bieżącym
4,9 miliarda złotych pokrywał
budżet państwa. Mimo tak
wysokiej dotacji, gospodarka
mieszkaniowa otrzymywała
mniej środków niż wynoszą
potrzeby prawidłowego utrzy­
mania domów. W rezultacie,
budynki czynszowe nie zawcze

były należycie eksploatowane
i konserwowane, a niekiedy
nawet ulegały dewastacji. O-
becna podwyżka czynszów zli­
kwiduje dopłatę państwa do
eksploatacji i bieżących re­
montów domów oraz pozwoli
przeznaczyć na ten cel dodat­
kowo około miliarda zlct <’i.
Natomiast koszty remontów
kapitalnych będą nadal finan­
sowane przez państwo.

Decyzja o podwyżce czyn­
szów związana jest również z

rozwojem spółdzielczego bu-

downictwa mieszkaniowego f
wyższym obciążeniem mate­
rialnym lokatorów — spół­
dzielców, które wynosi prze­
ciętnie ok. 5,20 zł za m kw.
Wielka rozpiętość między do­
tychczasowymi stawkami
czynszowymi, a opłatami za

mieszkania spółdzielcze — nie
da się niczym usprawiedliwić.
Różnica taka mogła istnieć
przed laty, kiedy spółdzielnie
grupowały niewielką liczbę
pracujących, zaś domy spół­
dzielcze stanowiły znikomy
procent ogółu budynków mie­
szkalnych w miastach. Dziś
odsetek użytkowanych mie­
szkań spółdzielczych wzrósł
i będzie się nadal szybko po­
większał. W tej sytuacji kil­
kakrotnie wyższe obciążenie
spółdzielców opłatami za mie­
szkanie byłoby społecznie nie­
uzasadnione.

Środki uzyskane z podwyż­
ki czynszów będą obrócone
na poprawę stanu budynków
mieszkalnych i ich lepszą
eksploatację. Prezydia rad na­
rodowych przy współudziale
samorządu mieszkańców opra­
cują konkretne plany poprawy
w tej ważnej dziedzinie bytu.

Dochodzenie przeciwko Vialonowi i Kruegerowi
BONN (PAP). Pod naciskiem dowodów, zawartych w doku­

mentach opublikowanych w NRD, trybunał w Bonn zmusza­
ny był wszcząć dochodzenie przeciwko sekretarzowi stanu
w bońskim ministerstwie do spraw współpracy gospodarczej,
F. K . Vialonowi. W czasie minionej wojny Vialon działał
w charakterze wysokiego funkcjonariusza hitlerowskiego na

terenie okupowanej
Ten sam trybunał

nistrowl bońskiemu
został zmuszony do
tów świadczącyh o

Łotwy.
prowadzi dochodzenie przeciwko b. ml­
ii. Kruegerowi, który w lutym 1964 r.

dymisji wobec opublikowania dokumen-

jego zbrodniczej hitlerowskiej działal­
ności okupacyjnej na polskim Pomorzu. Krueger — jak wia­
domo — w latach 1939—43 był członkiem hitlerowskiego sądu
specjalnego w Chojnicach i uczestniczył w ferowaniu wyro­
ków śmierci na Polaków.

Milicjant wyratował tonącą
Blisko 100 osób — wczasowiczów 1 turystów — było świad­

kami bohaterskiej postawy milicjanta, który wyratował
z nurtów Dunajca tonącą kobietą. Słysząc krzyki tonącej,
milicjant — kapral Wojciech Gajda rzucił się do wody 1 wy­
ciągnął na brzeg, znajdującą się Już u kresu sił 23-letnią ko­
bietę mieszkankę Tarnowa. Kapral Gajda udzielił też wy­
ratowanej pierwszej pomocy sanitarnej.

Warto dodać, że mimo krzyków tonącej nikt spośród zebra­
nych na brzegu rzeki nie pospieszył jej z pomocą.

Ofensywa przeciwko partyzantom w Peru
MEKSYK (PAP). W sercu dżungli nad Amazonką, w cen­

tralnej części Peru, w okolicy Satipo, odbyła się regularna
bitwa pomiędzy oddziałami rządowymi a partyzantami, w któ*

rej 21 partyzantów zostało zabitych — donosi jeden z dzien­
ników w Limie. Do około 250 partyzantów uzbrojonych w pi­
stolety automatyczne przełączyli się Indianie z plemienia
„Campa”, walczący przy pomocy karabinów', noży do ścina­
nia trzciny cukrowej i zatrutych strzał. Bitwa ta odbyła się
11 bm. rano. Poprzedniego dnia siły lądowe i powietrzne
armii peruwiańskiej oraz oddział spadochroniarzy przystą­
piły do akcji przeciwko tej grupie partyzanckiej w dżungli,
o 165 mil na wschód od Limy.

Czechosłowackie miasteczko Sztrambork koło
Noveho Jiczina odwiedziło w ubiegłym roku

ponad 36 tys. turystów, z tego więcej niż po­
łowa cudzoziemców. Przedmiotem ich zaintere­
sowania była sztramborska Truba, jedyny za­
bytek obronnej warowni z XIII wieku, pod któ­
rą wojska tatarskie doznały dotkliwej porażki.
Zwiedzający odwiedzali także jaskinię Szipka,
w której znaleziono szczątki człowieka nean-

dertalskiego, zamieszkującego tutaj przed stu

tysiącami lat.
Na zdjęciu: ogólny widok Sztramborka.

Fot. Bohuslav Kiehr

Głównym
celem reformy

czynszu jest poprawa
stanu i eksploatacji do­

mów mieszkalnych a w kon­
sekwencji — lepsze zaspoko­
jenie potrzeb mieszkanio­
wych społeczeństwa. Chodzi o
-zwiększenie środków finan­
sowych, potrzebnych na po­
krycie kosztów eksploatacji i
remontów bieżących domów,
co z kolei umożliwi w przy­
szłości właściwe utrzymywa­
nie budynków mieszkalnych
oraz ich ogólnych urządzeń
technicznych.

Dotychczas gospodarka mie­
szkaniowa była — wobec nis­
kich opłat czynszowych — wy-
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(Od 16 do 22 sierpnia)
PONIEDZIAŁEK

lO.oo Jak się. miody Noszty że­
nił — film fab. prod. węgierskiej
0<J 18 lat. ,11.35—17 .35 Przerwa.
17.35 „Aktualności1’ magazyn in­
formacyjny. 17 .45 20-ta lekcja j.
rosyjskiego. 13.10 Film z serii

„Baśnie i waśnie” dla dzdecl. 18.20

„Morze kradnie ląd”. 18.45 „Ki­
no krótkich filmów”. 19.20 „Eu­
reka” magazyn pop-naukowy.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik
20.20 „Gra zespół Ernesta Pytli-
l.a" z udziałem solistów. 20.35
Teatr TV: Alfreda Mussefa
„Trzeba się zdecydować” i „Ka­
prys”. 22.05 Dziennik.

WTOREK
17.30 „Aktualności” magazyn in­

formacyjny. 17 .40 21-sza lekcja j.
angielskiego. 18.00 „Gdzieś na

krańcu Polski — pr. z cyklu „Por­
trety ziem zachodnich” tr. z Wro­
cławia. 18.15 „Przygoda na Szcze-
lińcu” film prod. polskiej. 18.30

„Barwy czarnego lądu” — film.
19.10 „Wyszperane, odkopane” pr.
z cyklu: „Ciekawostki”. 19.25

„Monaco” — film z serii „Przygo­
dy Hr. Monte Chrlsto”. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik. 20.23

„Dni góralskiego święta” pr. fll-

mowo-artystyczny. 20.35 „Ambu­
lans” film z serii „Scotland
Yard”. 21.05 „Na pólkach księgar­
skich”. 21.20 Koncert z ogrodów
perskich, tr. z Pragi. 22.10 Dzien­
nik.

Środa
10.60: „Szmaragdy pana Oppen­

heimera” film z serii „Święty".
10.5.0—17.30 Przerwa. 17.30 „Aktu­
alności” magazyn informacyjny.
17.40 21-sza lekcja j. rosyjskiego.
18.00 Polska Kronika Filmowa.
18.10 „Żniwa” reportaż. 18.40:

„Drapieżne rośliny" film prod.
węgierskiej. 16.55 Wszechnica TV:

pr. pt. „Rozmowy o antyku".
19.25 „Kram z piosenkami" film

prod. polskiej. 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik. 20.20 „Dzień na

mazurskim szlaku” reportaż fil­
mowy. 20.35 „Szmaragdy pana
Oppenheimera” film z serii
„święty”. 21 .30 „Światowid” mag.

Spraw międzynarodowych. 21 .50
Dziennik.

CZWARTEK

17.30 „Aktualności” mag. infor­
macyjny. 17 .40 „22-ga lekcja j.
angielskiego”. 18.05 „Tramp" mag.
turystyczno-krajoznawczy. 18.25

„Chopin 65” — 5 reportaż filmo­
wy. 19.25 Wszechnica TV „Urba­
nistyka portowych miast”. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik. 20.20
Teatr Miniatury „Brzydki Me­
dard” J. Gałuszki. 20.35 „Agato,
przestań mordować" film fab. od
lat 16-tu. 22 .15 „Sąsiedzka wizy­
ta". 22 .40 Dzielnik.

PIĄTEK
17.25 „Aktualności” mag. infor­

macyjny. 17 .35 22-ga lekcja j. ro­
syjskiego. 18.00 „Robinson” film

prod. franc. dla dzieci. 18.30 „Po­
ligon" TV przegląd wojskowy.
19.00 „Gajane” balet A. Chacza­

turiana — film. 19.25 Wszechnica
TV — pr. z cyklu „Oblicza War­
szawy". 19.50 „Dobranoc”. 20.00

Dziennik 20.20 „Z kamerą po
ktalu”. 20.35: „Dziewiąty sprawie­
dliwy” — komedia J. Jurandota.

Transmisja z Teatru Dramatycz­
nego w Warszawie. 22.35 Dziennik.

SOBOTA

10.00 „Samotność długedystan-
sówca” film fab. prod. ang. od
lat 16. 11.40—17.10 Przerwa. 17.10

„Na opolskiej ziemi". 17.40 23-
cia lekcja j. angielskiego. 18.(0
„Aktualności” mag. informacyj­
ny. 18.15 „Trzy babcie” film prod.
kanadyjskiej. 18.45 Wyprawy te­
lewizyjnych przyjaciół. 19.15 „Be-
atlemania” film prod. angielskiej.
19.40 „Reportaż z pocztówki”.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik.
20.20 Filmy kr./mtr. „Mała kró­
lowa" prod. franc. i „umierający
łabędź” prod. radź. 20.35 Program
rozrywkowy. 21 .20 Dziennik. 21 .33

„Samotność długodystansowca"
fab, prod. ang. od lat 16.

NIEDZIELA

9.00 Faworskij — ludowy arty­
sta ZSRR (tr. z Leningradu) 9.30—
14.05 Przerwa. 14 .05 Polska Kroni­
ka Filmowa. 14 .15 „Teatrzyk ria

jednej nodze”. Tekst Wanda Cho-

tomska, reż. J. Słótwlński. 14.45

Program z cyklu: „świat, oby­
czaje, polityka”. 15.03 „Dzielny

procarz” film fab. prod. CŚF.S
(dla młodzieży). 15.30 Reportaż
filmowy. 16.45 „Na nieznanej pla­
necie” film kr./mtr. 17 .15 „Kawa
po turecku" pr. rozrywkowy Azdz
Neśinle. 18.00 „Ludzie i zdarze­
nia”. 18.10 „Wesółe kumoszki z

Windsoru” film muzyczny prod.
ang. 19.40 „TV słownik wyrazów
obcych”. 19.50 „Dbbranoc”. 20.20

„W pogoni za mężem" film fab.

prod. USA od lat 14-tu. 22.10
„Niedziela sportowa”. 22 .35 „śpie­
wa Tadeusz Chyłą” transmisja z

Wrocławia.

Papandreil: Pozostaje teraz walka

na czele narodu

Kryzys polityczny
w Grecji-zaostrza się

SOFIA (PA?)
W nocy z czwartku na pią­

tek doszło w Grecji do po­
nownego zaostrzenia się kry­
zysu politycznego. Po 2-go-
dzinnej audiencji u króla u-

rzędujący premier Nowas o-

świadczył, że król trwa przy
swoim poglądzie: w obecnych
warunkach wybory są niemo­
żliwe oraz że przewodniczą­
cemu partii Unia Centrum,
Papandreu, nie może powie-

Reorganizacja
centralnych

organów partyjnych
w Algierii

ALGIER (PAP)
Sekretariat Algierskiego

Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego (FLN) ogłosił w czwar­
tek wieczorem komunikat do­
noszący o podjęciu decyzji w

sprawie reorganizacji'central­
nych organów partyjnych.

Celem reorganizacji jest ze­
rwanie z biurokratycznymi
praktykami oraz ożywienie
ducha bojowego organizacji.
Chodzi również o pełną rea­
lizację zasad centralizmu de­
mokratycznego i kolektywne­
go kierownictwa.

Trzy delegacje Algierskiej
Rady Rewolucyjnej udadzą się
w objazd po kraju, aby wy­
jaśnić podjęte decyzje.

W komentarzu do komunikatu
— organ Rady Rewolucyjnej „El
Mudżahid” pisze: „Zerwanie z

przeszłością, która charakteryzo­
wała się zamieszaniem, podpo­
rządkowaniem władzy jednostki,
biurokratyzacją, spadkiem popu­
larności partii i stopniowym wy­
zbywaniem się ducha rewolucyj­
nego, przywrócenie Frontowi Wy­
zwolenia Narodowego energii par­
tii awangardowej, jaką była w o-

kresie wojny, odrodzenie partii,
aby w pełni mogła sprostać swej
kierowniczej roli polegającej na

opracowaniu polityki, sprawowa­
niu kontroli 1 mobilizowaniu mas

ludowych — oto główna misja,’
którą Rada Rewolucyjna powie­
rzyła Sekretariatowi Wykonawcze­
mu”.

rzyć mandatu Utworzenia no­
wego rządu.

W oświadczeniu opubliko­
wanym w nocy z czwartku na

piątek rząd Nowasa wyraził'
swą zdecydowaną wolę „prze­
ciwstawienia się każdemu na­
ruszeniu legalności” i że „nie
będzie tolerował zakłócenia
pokoju i bezpieczeństwa”.
Wszystkie zebrania na ulicach
i placach bez zezwolenia
władz — są nielegalne. W o-

świadczeniu zarzuca się Pa­
pandreu, że broni on „władzy
motlochu na ulicach Aten”.

W piątek przed południem
Papandreu wyraził swe głębo­
kie ubolewanie, że jego ostat­
ni krok u króla Konstantyna
okazał się daremny. „Pozosta­
łe teraz jedynie walka na

czele narodu, nieustępliwa
walka o powrót demokracji
do swej starej ojczyzny” —

powiedział Papandreu. Pod­
kreślił on ponownie, że w roz­
mowie z królem w czwartek
wieczór wyjawił całą praw­
dę, a prawda ta brzmi: „Kon­
tynuowanie naruszania kon­
stytucji stwarza dwie groźby!
wysuwa problem ustroju i
frontu ludowego”.

Zbliżona do Papandreu gazeta
„Vima” pisze w swoim piątko­
wym wydaniu, że od czwartku

kryzys polityczny wszedł w

najbardziej dramatyczną i nie­
bezpieczną fazę. „Obawiamy się
bardzo — pisze dziennik — że

król, inspirowany przez tych sa­
mych wciąż doradców, igra z o-

gniem. Ani jego niedoświadcze-
nie, ani młody wiek, ani tragicz­
ne okoliczności wstąpienia na

tron nie usprawiedliwią go do­
statecznie, jeśli okaże się, że sam

podkopuje instytucję, do której
ochrony jest powołany.”

Z drugiej strony dzienniki, re­
prezentujące poglądy grupy No.
wasa i prawicy konserwatywnej,
wyrażają w piątek pogląd, że je­
szcze w ciągu tego dnia 26 depu.
towanych Unii Centrum, którzy
w poniedziałek głosowali za przy­
jęciem mandatu utworzenia rzą­
du przez polityka Unii Centrum

Siefanopulosa, odwrócą się osta­
tecznie przez ewentualne wystą­
pienie z Partii Unia Centrum cd

polityki reprezentowanej przez

Papandreu.

(d) 0 W wyniku przeprowa*-
dzonych ostatnio w Warsza­
wie rozmów, przedstawiciele
Ministerstwa Handlu Zagrani­
cznego PRL i Ministerstwa
Handlu Ludowej Republiki Al­
banii podpisali 13 bm. wspólny
protokół, który ustala rozsze­
rzenie obrotów handlowych
między Polską i Albania o ok.
17 proc.

• Komisja selekcyjna festi­
walu W Wenecji nie przyjęła
Zgłoszonego przez naszą kine­
matografię do konkursu filmu
Tadeusza Konwickiego ,4Sai-
toł’. Film ten prezentowany
będzie na festiwalu w Wene­
cji poza konkursem.

0 Trzech młodych chłopców
znalazło na Pustyni Błędow­
skiej w pow. Olkusz pocisk
artyleryjski, powodując jego
eksplozję, w jej wyniku 14-le-
tnl Zbigniew' Żołkiewicz Z O-

grodzińca (pow. Olkusz) został

ciężko ranny, a jego dwaj ko­
ledzy Stanisław Stachyra z

Nowej Huty i 10-letnl Leszek

Matyszek doznali ran i po­
parzeń.

0 Agencja TASS podaje, żą
w dniu 13 sierpnia do Kijowa
przybył, bawiący z wizytą o-

ficjalną*w ZSRR, premier rzą­
du tureckiego S. Urguplu wraz

z małżonką.

0 13 bm. przewodniczący KC

Koreańskiej Partii Pracy 1

przewodniczący Rady Mini­
strów KRL-D, Kim Ir Sen,
przyjął przybyłą do Phenlanu

delegację radziecką z człon*
kiem Prezydium KC KPZR,
sekretarzem KC KPZR i za­
stępcą przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR, A. N. Szę-
lepinem na czele.

0 Na mocy dekretu Prezy­
dium Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego KRL-D — od­
znaczeni zostali koreańskimi
orderami „Sztandaru Pań­
stwowego” I stopnia wszyscy
członkowie delegacji radziec­
kich weteranów wojennych,
którzy przybyli do KRL-D na

obchody 20-lecia wyzwolenia
tego kraju od panowania ja­
pońskiego.

0 Sekretarz stanu USA Dean
Rusk i ambasador Indii w

Waszyngtonie B. K. Nehru
konferowali wr czwartek na

temat sytuacji w Kaszmirze.
Rozmowa trwała około 30 mi­
nut.

0 W Tokio zakończyła się
międzynarodowa faza konfe­
rencji na rzecz zakazu broni

atomowej i wodorowej w

związku z 20 rocznicą atomo­
wego zbombardowania Hiro­
szimy i Nagasaki.

Stado gołębi przyczyną śmierci

młodego Botnika

Strauss walczy o władzą

CDU żąda granic z roku

1937
BONN (PAP)

W ogłoszeniach wyborczych,
opublikowanych w dziennikach

Bremy, rządząca partia chadec-
Ika CDU potwierdziła Swe rewi­

zjonistyczne roszczenia do od­
zyskania naszych Ziem Zachod­
nich, apelując do Wyborców, aby
zapobiegli takiej zmianie rzą­
du, która zakwestionowałaby

„stałość polityki zachodnionie-

mieckśej w tym zakresie”.

Ogłoszenie to stwierdza m. ih.i

„celem jest przywrócenie jed­
ności niemieckiej W granicach z

roku roku 1937. Dlatego też Wy­
kluczone jest uznanie przez rząd
federalny linii na Odrze 1 Nysie
za wschodnią granicę Niemiec.
Oświadczenia o rezygnacji (z tych
ziem — red.) poszczególnych
partii lub organizacji są niedo­
puszczalne”.

WARSZAWA (PAP)
„Uderzyłem w gołębie — silnik

przerwał!” — to były ostatnie sło­
wa 20-letniego lotnika — podchor*
Andrzeja Antkiewicza, które zano­
towała taśma magnetofonu zapisu­
jąca meldunki pilotów nadawane
z powietrza. Było to w chwilę po
starcie. Samolot treningowy TS-11

„Iskra”, lecąc na wysokości 100 m

uderzył w stado gołębi. Kilka pta­
ków zostało wessanych do wlotu

odrzutowego silnika — zatamowa­
ły one przepływ powietrza przez
tzw. prężnię. Silnik samolotu

przerwał pracę. Pilot otrzymał
polecenie z lotniska natychmiasto­
wego lądowania na wolnym skra­
wku ziemi — gdyż lotnisko po­
zostało z tyłu, a samolot mógł
poruszać się już tylko lotem śli­
zgowym. Na tej wysokości pilot
nie ma szans ratunku przez kata-

ptiltowanie się ze spadochronem.
Od zetknięcia z ziemią „iskrę”
dzieliły już tylko sekundy. Samo­
lot zaczepił o przewody wysokiego
napięcia, o które uszkodził skrzy­

dło, a następnie rozbił się całko­
wicie przy lądowaniu. Pilot pod-
chor. Antkiewicz poniósł śmierć
na miejscu.

Badająca przyczyny wypadku
komisja ustaliła ponad wszelką
wątpliwość, że katastrofę spowo­
dowały latające w pobliżu lotni­
ska gołębie.

Tragiczne wydarzenia, jakie
miały miejsce na lothisku w Ra­
domiu, przedstawił w piątek
dziennikarzom główny inspektor
lotnictwa — gen. dyw. pil. Jan
Raczkowski. Ten tragiczny wypa­
dek szczególnie ostro dowiódł, jak
groźnym niebezpieczeństwem dla
lotników są ptaki. Stołeczna Ra­
da Narodowa wydała w br. roz­
porządzenie zabraniające hodowli

gołębi w pobliżu lotnisk. O spo­
wodowanie wydania podobnych
tozporządzeń, które będą obowią­
zywać na terenie całego kraju,
Inspektorat Lotnictwa zwróci się
w najbliższym czasie do ministra

gospodarki komunalnej.

BONN (PAP)
Kampania wyborcza w

Niemczech zachodnich trak
towana jest przez przewodni­
czącego CSU i b. bońskiego
ministra obrony, Franza Jo-
sefa Straussa, jako znakomita
sposobność do rozszerzenia
swoich wpływów oraz zapew­
nienia sobie miejsca w przy­
szłym rządzie bońskim — do­
nosi korespondent PAP. red.
J. Roszkowski.

Poczyna on sobie na tym
polu coraz śmielej, wykazu­
jąc — należy przyznać —

wiele zręczności (nigdy mu

jej nie brakowało), pewności
siebie oraz dokumentując
przy każdej okazji swoją siłę.
Przykładem tego jest zwła­
szcza jego kontrowersyjna o-

pinia w stosunku do stano­
wiska Erharda dotycząca
„wielkiej koalicji”, czyli po­
wyborczego związku koalicyj­
nego z socjaldemokratami
(.•est za tym), a także otwarta

krytyka kanclerza na łamach
„Bayern-Kurier” za jego ne­
gatywny stosunek do ewen­
tualności wspólnych z SPD
rządów. Strauss nie jest przy
tym osamotniony. Ma potęż­
nych sojuszników, którzy —

jak np. Adenauer — wykorzy­
stują swoje spotkania z wy­
borcami dla wychwalania
Straussa jako zręcznego po­
lityka, którego miejsce, zda­
niem b. kanclerza NRF, win­
no być w rządzie Bonn.

Strauss zdaje sobie sprawę, iż

wątpliwe jest, aby chadecja zdo­
była w wyborach absolutną więk­
szość, która — rzecz Jasns —

ponownie otworzyłaby nut drogę
do rządu NRF. Wie również dob­
rze, iż kontynuacja po wrześnio-

Nowe naloty
na DRW

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse po­

daje z Sajgonu, że 8 samolo­
tów amerykańskich typu
„Thiunderchiefs” zaatakowało
w piątek rano most w odle­
głości 7 km na południe od
Dien Bień Phu w północnym
Wietnamie,

Agencja zwraca uwagę, że
większość czwartkowych na­
lotów USA na DRW została
skierowana na okolice Dien
Bień Phu.

U Thant odkłada
oświadczenie wietnamskie

NOWY JORK (PAP)
Wbrew zapowiedzi sprzed

dwóch dni, sekretarz general­
ny ONZ nie złożył 12 bm.
żadnego oświadczenia na te­
mat Wietnamu. Rzecznik ONZ
podał do wiadomości, żę za­
powiedź była rezultatem je­
go własnej pomyłki i że nie
należy oczekiwać oświadcze-

■nia w ciągu kilku najbliższych
pdni. Jednocześnie źródła se­
kretariatu ONZ potwierdziły
nieoficjalnie, że U Thant po­
nownie prosił stałego przed­
stawiciela Kambodży o po­
średnictwo W „nawiązaniu
kontaktów z Hanoi”, Ani de­
legacją kambodżańska, ani
sekretariat ONZ nie chciały
potwierdzić tej Informacji,

■ale też jej nie zdemeńtowa-

wych wyborach tej samej koali­
cji, to znaczy CDU/CSU wraz z

FDP raczej uniemożliwi mu po­
wrót do rządu, albowiem wolni
demokraci (FDP) stale i konsek­
wentnie powtarzają, iż w żadnym
wypadku nie będą uczestniczyć
w takim gabinecie, w którym za-

siadałby Strauss. W tej sytuacji
przewodniczący CSU zaczyna sta­
wiać na... socjaldemokratów. A-

peluje, ażeby nie wykluczać mo­
żliwości „wielkiej koalicji”, po­
zytywnie wyraża się o przywód­
cach SPD (o Herbercie Welmerze,
„szarej eminencji” w kierownic­
twie socjaldemokratów’, wypo­
wiedział się jako o „genialnym po­
lityku”). Sprawa jest jasna:
Strauss składa w'obec SPD ofertę.

Nie jest ona odrzucona. Wręcz
przeciwnie, wszystko zdaje się
świadczyć, iż SPD, choć tego w

sposób zupełnie otwarty nie czy­
ni — jest golowa pójść ze Straus­
sem. Potwierdzeniem tego są po­
zytywne uwagi Wehnera o Straus­
sie i zaprzestanie częstych do
niedawna ataków ze strony so­
cjaldemokratów pod adresem

przywódcy CSU.

konstytucyjny
Dominikany

domaga się zwołania

Rady Bezpieczeństwa
HAWANA (PAP)

Propozycje, a raczej ulti­
matum OPA pod adresem
rządu konstytucyjnego płk.
Caamano wywołały ostry
sprzeciw wśród sił powstań­
czych. 11 bm. wieczorem
członkowie 3-osobowej misji
OPA przez dwie godziny roz­
mawiali z płk. Caamano w

kwaterze powstańczej, przy
akompaniamencie wrogich
demonstracji kilkuset pow­
stańców. Płk. Caamano prze­
kazał misji kontrpropozycję.
Rząd konstytucyjny odrzuca
przede wszystkim propozycję
rozszerzenia tzw. międzyna­
rodowej strefy bezpieczeń­
stwa pod kontrolą sił OPA,
tak aby objęła ona również
strefę powstańczą.

Jak dalece propozycje OPA
zmierzają do zdławienia ru­
chu powstańczego świadczy
fakt, że junta generała Im-
berta przyjęła najnowszy
plan OPA nie wprowadzając,
do niego prawie żadnej zmia­
ny.

Po całodniowych zabiegach ne.

gocjatorów amerykańskich rząd
Caamano zajął kategoryczne sta­
nowisko. Minister spraw zagra­
nicznych Jottin Curry wysłał 12

bm. wieczorem depeszę do se­
kretarza generalnego ONZ U
Thanta oraz przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa domagając
się nagłego zwołania posiedzenia
Rady, w obliczu „niebezpiecznego
zwrotu” jaki nastąpił w stanowi­
sku misji OPA. Minister Curśry
stwierdza, że misja OPA usiłuje
zmusić rząd konstytucyjny do

ustępstw. Według informacji AP
z Nowego Jorku, przewodniczący
Rady Bezpieczeństwa, rozpoczął
romowy z członkami rady w

sprawie terminu sesji poświęco­
nej problemowi Dominikany.

«

Startuje II liga

Dziś Cracovia gra z Lechią,
w niedzielę Hutnik—Pogoń

W Ubiegłym sezonie zainte­
resowania kibiców krakow­
skich skupiały się na II lidze
piłki nożnej. Z Uwagą śledzo­
no wyniki Wisły, Cracovii,
Garbarni czy Victorii. Nie
wątpimy, że obecnie pomimo
możności oglądania w naszym
mieście spotkań ekstraklasy
(zasługa Wisły) — nie zmniej­
szy się ilość widzów i na me­
czach drugoligowych.

Dziś sezon II ligi zainauguru­
je w Krakowie Cracovia, która

spotka się na boisku Wawelu z

Lechią Gdańsk (godz. 17). Biało-
czerwoni są dobrze przygotowa­
ni do rozgrywek ligowych i po­
winni zdobyć pierwsze punkty.

Rekordowe zainteresowanie
wzbudziło niedzielne (godz. 17)
spotkanie beniamlnka Hutnika z

Pogonią Szczecin w Nowej Hu­
cie. Cofając się do ubiegłego se­
zonu — mecz pierwszoligowego
zespołu ze Szczecinem z drużyną
ligi okręgowej! A jednak znając
bojowość 1 bramkostrzelność hut­
ników nie stawiamy tego zespo­
łu na straconej pozycji.

W Jaworznie dojdzie do der-

bów Victoria — Garbarnia. Ten
ostatni zespół wystąpi W osłabio­
nym składzie Victoria na swym
boisku jest trudna do pokonania
i staje do tego pojedynku jako
faworyt.

Pozostałe spotkania II ligi: Mo­
tor — Unia, Górnik KoChlowi-
ce — Thorez, Raków — MZKS

Gdynia, Górnik Wałbrzych —

Start, Lech — Stal.

Aktualny lider ekstraklasy Wi­
sła gra dziś z Legią w Warsza­

wie. Dobra forma defensywy wi«

ślaków może zapewnić krakowia.
nom przywiezienie z Warszawy
przynajmniej jednego punktu.

Pewnym handicapem legioni­
stów będzie gra przy świetle e.

lektrycznym. Krakowianie nie >ą
do takich warunków przyzwy.

czajeni.
Pozostałe spotkania I ligi: Gór­

nik — Zagłębie, Odra — Gwar,
dla, Szombierki — Śląsk 1 Zawi­
sza — Stal.

Maniak - 10,1 sek.!
Pierwszy dzień lekkoatletycz­

nych mistrzostw Polski w Szcze­
cinie przyniósł świetny nowy re.

kord Polski w biegu na 100 m.

Maniak (Pogoń Szczecin) uzyskał
10,1, poprawiając o 0,1 sek. do­
tychczasowy rekord, należący do
Folka.

6 medali zdobyli zawodnicy kra­
kowscy. Pierwsze miejsca zdoby­
li: Bieda (AZS) w skoku wzwyż
kobiet 170 cm 1 Kołodziejczyk
(Cracovla) w biegu na 110 ppł —

14,3. Srebrne medale zdobyli: Ja­
sińska (Wawel), w skoku wzwyż
kobiet 160 cm, Muzyk (Wisła)
110 ppł — 14,4, a brązowe — Sa-
lacińska (AZS) na 100 m — 11,9
oraz wielka niespodzianka: Ptak

(Wisła) w skoku o tyczce — 4.30 .

Mistrzowie pozostałych konku­
rencji: kobiety: 100 m. Kolejwowa
11,6; dysk — Rykowska 51,02; męż­
czyźni: tyczka Sokołowski 465;
kula Sosgórnik — 18,01; skok w

dal Chłopek 7,36; młot Rut -

.

65,25.

Zlot młodzieży z całego świata
w Krakowie

Około 1000 młodych turystów z całego świata bierze u-

dział w Zlocie Międzynarodowej Federacji Schronisk Mło­
dzieżowych w Krakowie. Najliczniejsza eki.pa zagraniczna
z Japonii liczy ponad 130 uczestników.

Uroczystość otwarcia Zlotu odbyła się -wczoraj w amfi­
teatrze sportowym Cracovii. Oficjalnego otwarcia dokonał
przewodniczący MFSM dr Anton Grassl (NRF). Krótkie
przemówienie powitalne wygłosili wiceprzewodniczący RN
m. Krakowa Edward Góra, oraz prezes Polskiego Towarzy­
stwa Schronisk Młodzieżowych Józef Kuran.

Na uroczystość otwarcia przybył wiceprzewodniczący
GKKFiT Michał Jekiel.

Po części oficjalnej wystąpowały regionalne zespoły ar­
tystyczne. Ich popisy były nagradzane hucznymi oklaskami.

Dziś na stadionie Cracovir odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne i siatkówki, a na pływalni Wisły — zawody pływac­
kie. Wieczorem w amfiteatrze ĆraCovii — występy zespo­
łów artystycznych, zagranicznych.

Rośnie nowa potęga sportowa w Krakowie
-TT-r- -
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Hutnik Nowa Huta

Tragiczny wypadek
alpinistów

RZYM (PAP)
Dwaj alpiniści włoscy ulegli

tragicznemu wypadkowi przy

zdobywaniu szeżytu Łyska mm

(4.525 m) w masywie Monte Ro­
sa. Spadli oni w przepaść. Jeden
z alpinistów zginął na miejscu a

drugi jest ciężko ranny.

2-letnie gwarancje
na telewizory w sklepach

ZURT
WARSZAWA (PAP)

Dwuletnia opieka gwarancyjna
udzielana przez ZURT klientom

nabywającym telewizory produk­
cji krajowej w sierpniu, stała się
zachętą do zwiększonych zaku­
pów.

Warto jednak przypomnieć, że

uzyskanie dwuletniej gwarancji
(do której uprawnia Specjalna
wkładka) wiąże się z zakupem te­
lewizora wyłącznie w sklepie
ZURT-u . Centrala ta bowiem

wprowadzając — tytułem próby —

dwuletnie gwarancje pragnie po­
zyskać dodatkowych klientów po­
nosząc równocześnie ryzyko z

tytułu dodatkowych kosztów za

przedłużenio okresu napraw.

staje się kltita „ligowym"

Włamywacze ujęci
w godzinę po dokonaniu

przestępstwa
ŁÓDŹ (PAP)

Lzięki pomocy społeczeństwa,
r.iLcja łódzka aresztowała dwóch

włamywaczy i złodziei w godzinę
JO dokonaniu przestępstwa.

Ujęci zostali: Zygmunt Tylkow-
śki (lat 40) i Feliks Haręża (lat
34) — wielokrotnie karani za kra-
dzieże i włamania na terenie ca-

ićgo ktaju. Obaj skazani byli
prtez $ą4y łącznie na 36 lat wię-
Łienia.

Wyżej wymienieni 1 bm. doko-
ft.«li włamania do sklepu PSS
Włókno w Łodzi przy ul. Rzgow­
skiej, skąd zrabowali najlepsze
gatunkowo maierlaly ubraniowe,
wartości ponad ICO tys. złotych.
Łup załadowany w 5 workach wy­
winęli do domu Haręży na pery­
feriach Łodzi.

W godzinę później do meliny
Weszli funkcjonariusze MO, kon­
fiskując zagrabiony towar w ca­
łości*

Zbliżająca się wrześniowa
wizyta premiera Cyrankiewi­
cza w Paryżu wzmogła W Pol­
sce zainteresowanie Francją,

stała się okazją do przypomnienia
— nie tylko u nas — tradycyjnych,
liczących już wieki więzów łączą­
cych nas z tym krajem. Prasa — nie
tylko polska — omawia je szeroko,
specjalnie żywo, aczkolwiek nerwo­
wo komentowane są one w prasie
NRF. Poszła w ruch historia, od­
kryto przy okazji rzeczy wcale nie
nowe, a mianowicie silne obustron­
ne obciążenia uczuciowe, oscylujące
na granicy sentymentu. Trudno się
dziwić wyjątkowo drobiazgowej za-

chodnioniemieckiej analizie tła po­
dróży polskiego męża stanu. Perspe­
ktywa zbliżenia obu krajów stano­
wiła i stanowi przecież coraz bar­
dziej W miarę krystalizowania się
niezależnej postawy gen. de Gaulle’a
w sojuszu atlantyckim, rosnącą zmo­
rę dla polityków bońskich.

Tradycje, historia, wszystko to

jest prawdą bezsporną, nie wyjaś­
nia jednak dziejów najnowszych, e-

wolucji współczesnej, która w tym
właśnie, a nie innym momencie pro­
wadziła do aktualnego zbliżenia
krajów bardzo różnych politycznie:
Polski konsekwentnie socjalistycz­
nej i Francji gaullistowskiej, niero­
zerwalnie złączonej od 6 lat z wy­
bitną choć obcą nam przecież indy­
widualnością niekoronowanego kró­
la z Colombey—les—deux—
Eglises.

Moment, kiedy Charles de Gaul­
le, po Wycofaniu się z życia polity­
cznego w 1953 r., sięgał W 1959 r. po
władzę jest jeszcze zbyt bliski, by
pamięć zawiodła Czytelników. Dla­
tego też nie ma co ukrywać — miał
wtedy na całym świecie bardzo złą
prasę. Od tej pory — choć pozostał
po dawnemu irracjonalny w niektó­
rych swych marzeniach i ambicjach,
anachroniczny w pewnych pozach i
gestach ujawnił jednak indywidual­
ność niepospolitą i — pozornie

sprzeczny z irracjonalizmem realizm
w pociągnięciach politycznych. Nie­
jednokrotnie trudny dlań na pewno
do przełknięcia, gorzki, ale świado­
my.

Największy bezsprzecznie mąż
stanu współczesnej Francji dorobił
się za te lata mocnej pozycji we

własnym kraju i śmiertelnych Wro­
gów za Atlantykiem, których do pa­
sji doprowadza jego polityka wol­
nych rąk wobec mocarstwa „ochron­
nego” zza Oceanu. O pierwszą, o po­
pularność w kraju zabiega na pewno,
choć czyni to swoiście, skryty za
woalem tajemniczości. Bezbłędnie i

Felieton

konany faktami, z ociąganiem oto „straszliwe", poważnie formuło-
wprawdzie, ale skutecznie fozgro- wane oskarżenia:
mil upiorną OAS. Już choćby te trzy
przykłady świadczą o silnym poczu­
ciu rzeczywistości i wyczuciu
strojów maś.

Do wrogów poza granicami
Gaulle odnosi się natomiast z

zwykłą obojętnością. Więcej — na­
suwa się wrażenie, że
nienie ich przysparza
sporo satysfakcji.

Był przecież zawsze

pomnikowo nieugięty,
personalnej ma przecież także kilka

na-

de
nie-

żWielokrot-
mu nawet

odważny i
W ankiecie

bardzo realistycznie wyczuwał zaw­
sze w ciągu ostatnich 6 lat, które
działanie jest koniecznością, a które
wbrew pozorom, przysporzy mu

nimbu w oczach szarych obywateli.
Przy takim spojrzeniu nie uznał za

ryzyko pociągnięć o decydującym
znaczeniu, pozornie karkołomnych
dla autorytetu jednostkowej głowy
państwa. Przeprowadził transforma­
cję kolonii w luźniejszą znacznie
Wspólnotę Francuską, co oznaczało
— jakby nie było — rezygnację z 8
min km terytorium i 33 min miesz­
kańców kolonii. Wbrew własnym
pierwotnym sformułowaniom
kreślił krwawo kupowane
Algierii francuskiej, kładąc
bezowocnej — jak każda wojna ko­
lonialna — 8-letniej walce o cudzy
kraj w imię uporu bez racji. Prze-

wy-
hasło
kres

zamachów na swoje życie i wyrok
śmierci wydany zaocznie przez kola­
boracyjny rząd Petaina. Dzisiaj —

jak zawsze —jest nacjonalistyczny z

ducha i ponadto antyamerykański z

doświadczeń i wyboru. Ileż już zdą­
żył za to pod swym adresem ściąg­
nąć gromów w USA.

Organ przesławnego John Birch
Society „American Opinión” ura­
czył np. ostatnio świat takim olśnie­
wającym odkryciem: „Nie ma żad­
nej wątpliwości, że de Gaulle jest
głównym koniem trojańskim komu­
nistów w Europie". Głos cytuję dla
rozweselenia, na zasadzie pure non­
sensu. Prezydent Francji musiał się
też nim ubawić. Mówiąc jednak bar­
dziej serio amerykańska lista błę­
dów i wypaczeń generała obejmuje
— ni mniej ni więcej — tylko takie

9 „pragnienie osłabienia Stanów
Zjednoczonych i zepchnięcia ich w

dół”;
• „trzymanie głównych francus­

kich sił zbrojnych poza armiami
Paktu Płn,-Atlantyckiego";

• „pogrzebani# Wspólnego Ryn­
ku”;

9 „uznanie Chin Ludowych i płn.
Wietnamu”;

• „wytrwałe rzucanie na szalę ca­
łej swej wagi przeciw polityce ame­
rykańskiej w pld.-wschodniej Azji";

® zajęcie wrogiego stanowiska
wobec polityki USA w rejonie Mo­
rza Karaibskiego";

• „sabotowanie wraz z Rosjanami
rozwoju sił policyjnych Narodów
Zjednoczonych”;

• „wycofanie z USA złota war­
tości kilkuset min dolarów";

• „supernacjonalizm”;
• „dążenie do rozbicia NATO i

spowodowanie jego agonii”;
• „umyślne przypominanie za­

drażnień między sojusznikami za­
chodnimi";

® „odrzucanie wszelkich koncep­
cji współudziału NRF w jakichkol­
wiek siłach nuklearnych NATO”;

• „podejrzaną politykę w Euro­
pie” i przypieranie do muru „niesz­

częśliwego sąsiada” (NRF)”;
W rejestrze 13 generalskich grze­

chów głównych tkwi sedno nieza­
leżnej gaullistowskiej światowej
polityki. IV dwu ostatnich — także
sprawy nas bezpośrednio interesu­
jące: uznanie nieodwracalnego
charakteru granicy na Odrze — Ny­
sie i uzasadniona nieufność wobec
NRF. Całość — choć ujęta w formę
epitetów — wyjaśnia też u> znacz­
nym stopniu ewolucję, prowadzącą
do aktualnego zbliżenia. Rodziła się
ona na przestrzeni lat sześciu w

gaullistowskiej Francji.
ZOFIA LEWARTOWSKA

Do spo-rtowej czołówki
Krakowa. stale zaliczano Wi­
słę, Cracovię, Garbarnię i
Wawel. Kluby, które posia­
dają lub posiadały drużyny
piłki nożnej klasy państwo­
wej. Wreszcie do tych „moż­
nych” awansował również
Hutnik Nowa Huta. Piłkarze
tego klubu powiększyli gro­
no II-ligowców.

Warto zwrócić uwagę że Hut­
nik — to nie tylko piłka neżna,
że ten młody klub dogania w

swej działalności potęgi sporto­
we naszego miasta. Do I ligi a-

wansowali w tym sezonie SIAT­
KARZE 1 TENISIŚCI STOŁOWI
— rezultat intensywnej pracy
tych sekcji, zawodników i trene­
rów.

Chluba klubu — BOKSERZY,
drużynowy mistrz Polski, posia­
dający w swych szeregach dwóch

indywidualnych mistrzów kra­
jowych — Jędrzejewskiego i

Słowakiewicza, wielokrotnych
reprezentantów Polski. Trener

pięściarzy Br. - Olejniczak ma

wazelkie szanse na powtórzenie
w tym sezonie sukcesu swego

zespołu.
SZACHIŚCI — wicemistrz dru­

żynowy Polski, do ścisłej czo­
łówki krajowej jest zaliczany
Bednarski.

A pozostałe sekcje? Lekkoatle­
ci, koszykarze i siatkarki grają
w ligach okręgowych, kolarze
zajęli w 1964 r. w klasyfikacji
drużynowej w okręgu pierwsze
miejsce.

Tak w wielkim skrócie wyglą­
da przegląd stanu posiadania
krakowskich „hutników”.

Klub ten liczy dopiero 15 lat<
Władze partyjne, związkowe i
kierownictwo Huty im. Lenina

otoczyło właściwą opieką poczy­
nania działaczy.

Wypróbowana i oddana klu­
bowi kadra działaczy z wielolet­
nim prezesem Hutnika DYR. ST.
ŚW1ERCZK1EM i sekretarzem
klubu AL. BARNASIEM kon­
sekwentnie realizowała plany
rozwoju podstawow5’ch sekcji
Sportowych. Mieli oni ułatwione

zadanie, przeważająca liczba
członków klubu 1 zawodników —

to pracownicy Huty im. Lenina
lub uczniowie szkól nowohuc­
kich. Sportowcy — zakochani w

Hutniku i kombinacie.
Nie zrealizowano dotychczas

jednego zamierzenia — budowy
bali sportowej. Wierzymy że w

najbliższym okresie i na odcin­
ku inwestycji nastąpi poprawa.
Wierzymy, że Hutnik doczeka

się .biektu sportowego, godne­
go klubu o wysokiej randze,
godnego kombinatu.

Liga okręgowa
Najpoważniejszy kandydat na

mistrza okręgowej ligi piłki noż­
nej Wawel odniósł wysokie zwy­
cięstwo w Chełmku i objął pro­
wadzenie w tabeli.

W niedzielę odbędzie się druga
kolejka spotkań. Wawel gra na

własnym boisku (godz. 11) z

Górnikiem Sierszą 1 chyba po­
większy swój dorobek punktowy.

Pozostałe spotkania: Unia Tar­
nów — Garbarnia Ib, Prokocim —

Wisła Ib, Unia Oświęcim — Ka­
bel, Hutnik Trzebinia — Chełmek,
Sandecja — Górnik Jaworzno,
Tarnovia — Skawa.

Obopólna korzyść
Dużo pisaliśmy na temat po­

mocy sportowcom wiejskim przez
instytucje działające na wsi. z

przyjemnością muslmy odnoto­
wać fakt, że nie wszystkie spół­
dzielnie uważają sportowców za

przysłowiowe „piąte koło u wo­
zu". Za przykład dobrze pojętej
propagandy sportu i własnej
może służyć Bank Spółdzielczy
Spółdzielni Pożyczkowo-Oszczę.
dnościowej w Krakowie, gdzie
sportowcy nie tylko otrzymują
słowa uznania, ale konkretną po­
moc finansową.

Jak nas informuje kierownik

tej placówki tow. Józef Czyż,
szereg klubów podkrakowskich
wstąpiło do spółdzielni, wnosząc

udziały. Sportowcy otrzymują ze

SOP zapomogi pieniężne na za­
kup sprzętu ltp. Okazuje się, że

prży dobrych chęciach kierow­
nictwa Instytucja działająca na

wsi może przyjść z pomocą
LZS-om i odwrotnie sportowcy są
członkami spółdzielni oraz skła­
dają w tej instytucji swoje osz­
czędności. (cm)

W kilku wierszach
0 Różnicą 51 punktów odnieśli

zwycięstwo lekkoatleci USA nad
NRF. Świetny rezultat uzyskał
W biegu na 10 km mistrz olim­
pijski 11S (USA) 28.17,6.

• jjjłoty kask” na zawodach

żużlowych w Toruniu zdobył
Rosę przed Podleckim, Tko-
czem, Żyto i Wyględą.

& Ostatnio Ustanowiono dwa

rekordy świata w pływaniu: 110

y mot. mężczyzn Sherry (Kana­
da) 58,1 i 1500 dow. kobiet Ca-
retto (USA) 18.23,7.

• W meczu piłki . nożnej re­
prezentacja Berlina (NRD) prze­
grała z reprezentacją Poznania
0:1. Bramkę zdobył Juśkowiak.

G Polski szachista Bohdan Śli­
wa na turnieju w Gyula (Węgry)
po czterech rundach znajduje
się wraz z arcymistrzem Korcz-

hojem (ZSRR) na czele tabeli.
• Pingpongiści Sparty War­

szawa mają szanse na awans do
ćwierćfinału Pucharu. Europy.
W drugiej rundzie Polacy grają
z mistrzem Austrii ONV Wiedeń.

O W turnieju szachowym w

Polanicy prowadzi po 8 rundach
Wasiukow (ZSRR) 7 pkt. Krako­
wianin Bednarski znajduje się
na czwartej pozycji — 5 pkt.

O Półfinał Pucharu Europy w

lekkoatletyce odbędzie się w Rzy­
mie (21 i 22 bm.) Startować będą
reprezentacje Polski, Włoch, NRF,
CSRS, Szwajcarii i Bułgarii.
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l myślą o studentach
pierwszego roku
Już w ubiegłym roku kra­

kowska RO ZSP bardzo sta­
rannie i serdecznie zajęła się
wprowadzeniem nowo przyję­
tych studentów w krąg spraw
życia uczelnianego. W tym ro­
ku RO ZSP kontynuuje nadal
akcję koleżeńskiego patronatu
nad debiutantami, wciągając
w nią wszystkie komisje rad
uczelnianych. Przede wszyst­
kim stara się więc dostarczyć
studentom pierwszych lat jak
najwięcej wyczerpujących
wiadomości i objaśnień doty­
czących organizacji życ>a u-

ezelniarwgo. M. fn. zostały np.
opracowane specjalne kolumny
w prasie codziennej na użytek
maturzystów z województwa
kieleckiego, rzeszowskiego i o-

polskiego. W czerwcu rozpo­
częły działanie (aż do paź­
dziernika br.) informacyjne
punkty uczelniane. Z okazji
inauguracji roku akademic­
kiego, specjalne wydanie Ku­
riera Akademickiego poświę­

cone będzie wyłącznie tema­
tyce pierwszych lat studiów.
Już w czerwcu br. Komisja
Nauki dokonała wyboru ZSP-
owskich opiekunów grup stu­
denckich. Na uczelniach zor­
ganizuje się giełdy skryptów i

podręczników. Komisja Eko­
nomiczna zajmie się kontrolą
domów studenckich i stołówek
badając ich stan gotowości do

przyjęcia kandydatów studiów
wyższych. W- sierpniu br. Ko­
misja Organizacyjna rozpocz-
nie wspomnianą już, tradycyj­
ną akcję rozsyłania do stu­
dentów pierwszego roku lis­
tów gratulacyjno-informacyj-
nych, do których dołączone
będą od razu kartotek; człon­
kowskie ZSP. Zaplanowano
też szereg imprez artystycz­
nych (październik br.) spot­
kań, łącznie z tradycyjnym
balem „Pierwszego roku" z

myślą o przyjęciu pierwszo-
rocznych kolegów. (sz)

Remont trwa. Za kilka miesięcy duża część gotowych pomieszczeń będzie przekazana do użytku
Muzeum Archeologicznego w Krakowie. (Fot. Breit)

Byłem
w Paryżu bez pa­

szportu^ i dewiz. Podróż
wprawdzie nie była zbyt
komfortowa; kilkadzie-:

siąt kilometrów podmiejskim
pociągiem 2 klasy, trochę au­
tostopem i pieszo, ale oto je­
stem.

Pewnie, że jak na jedną z

największych, stolic świata to

trochę tu za spokojnie. Znaj­
duję się bowiem w najbar­
dziej odludnej części Opol­
szczyzny, w osadzie liczącej
zaledwie 36 domostw krytych
słomą — rzecz w wojewódz­
twie opolskim wręcz unikalna
— okolonych wiekowymi bo­
rami i mokradłami. Przydroż­
na tablica wyraźnie jednak
informuje, że znalazłem się w

Paryżu. Potwierdzić to zresz­
tą może każdy mieszkaniec
tej ciekawej osady.

Jeden z nich, Starzykiem tu

zwany, bo też najstarszy we

wsi, siedzi właśnie ze mną na

przyzbie domu i opowiada: —

Ta chałupa to już blisko bez
200 roków stoi. Patrzcie jeno
na tę belkę... A tam „stało”,

że dom wzniósł z kładzionych
na zrąb bali leśnych Paweł
Czech, pradziadek mego roz­
mówcy. Było to jeszcze wtedy,
gdy dokoła rosła potężna pu-.
szcza.

— No dobrze dziadku — py­
tam — ale skąd się wzięła na­
zwa Paryż?

— Toć to nazwa historyczna
— odparł z powagą gospodarz
— od tego jak tędy Francuzi
wędrowali, rozumiecie!

Podobnie fakt ten tłumaczy
Jan Sonka — prezes Kółka
Rolniczego w Domaradzu,
który okazał się chodzącą en­
cyklopedią wiedzy o wiosce i
o... Francuzach!

— W roku 1813 ciągnęli tę­
dy francuscy żołnierze. Część z

nich osiedliła się tutaj i w o-

kolicznych wioskach, stąd ma­
my tu sporo takich francu­
skich nazwisk jak: „Lisoń”,
„Barton”, „Bursie”. Kiedyś
nawet w czasie kopania stu­
dni znaleziono skarbiec woj­
skowy, z 80 złotymi talarami.

— Mam już bez mała 80 ro­
ków — mówi Maria Barton —

Piękny jest nasz Rynek Krakowski, zwłaszcza teraz, kie­
dy ustawiono na nim wazony, niemal całe półmiski kwie­
cia — słowem — szachownicę czerwieni i zieleni. By obser­
wować te pączki, listeczki, kielichy, ojcowie miast na prośbę
„old-boyów”, zafundowali ławy w stylu piastowskim. Te­
raz już można siedzieć godzinami — aż do świtu — i po­
dziwiać to cacko Rynku! Ach, gdyby tak obok tych łaiwek
znalazł się jeszcze kosz, nawet to stylu Rzepichy — wycieczki
szalałyby z radości!... Jeszcze jedno! A może ojcowie miaśta

daliby się namówić na taką innowację, chociażby raz w ty­
godniu — na jedną godzinę!... Pewnego wieczoru • — nale­
żałoby zgasić niektóre reflektory — oświetlić tylko hełm
wieżycy mariackiej i rzucić światło z reflektora na witraż
kościoła, ale z chóru — od wnętrza, a później podświetlić
lekko okienka świątyni, też od środka. Wtedy powstanie
bajka świateł — olbrzymia szopka krakowska! By bajka
została jeszcze zapięta na ostatni guzik elektryczny, wypa­
dałoby oświetlić też wazony — ale też od wnętrza małym
chociażby reflektorkiem, lampką — i to z dna wazonów!
Wtedy otrzymamy efekt niespotykany — wprost czarujący!
A może kiedyś tak o północy dałoby się zrobić próbę w czy­
nie społecznym? Stawiam już ćwierć szatana! — u Nowo,
rolskiego!

Zaczęło
się wszystko od autostopu. Dwóch chłopców

z niewielką ilością gotówki wyruszyło na wędrówkę
po kraju. Ileż młodzieży w okresie wakacyjnym
przemierza turystyczne szlaki, jedzie autostopem

z krańca na kraniec Polski. Towarzyszy im duża swoboia
obyczajów, może zbyt duża, zważywszy na bardzo miody
wiek wędrowników, którzy wyrwali się spod wszelkiej
opieki i nadzoru. Różne sytuacje zdarzają się na autosto­
powych trasach. Zdarza się, że w zetknięciu się z nimi bar­
dzo młodzi, niedoświadczeni ludzie ponoszą klęski, które
rzutują na całe późniejsze życie.

W takiej sytuacji znaleźli się dwaj chłopcy, którzy za­
wędrowali z Krakowa do Sopotu. Szybko skończyły się
pieniądze. A trzeba było coś jeść, gdzieś mieszkać. Mło­
dzieńcy rozejrzeli się dookoła. Na ulicach pełno aut, a w nich
wartościowe przedmioty. Spróbowali. Poszło nadspodziewa­
nie łatwo. I tak się zaczęło. Włamania, kradzieże. Można
było nadal pozostać w Sopocie.

Nie na długo. Wkrótce zostali ujęci, stanęli przed sądem,
który ze względu, na miody wiek przestępców wymierzył im
kary kilkumiesięcznego pozbawienia wolności, zawieszając
ich wykonanie na cztery lata.

Niewiele nauczyła ich ta lekcja. W rok później ponownie
zasiadają na ławie oskarżonych — za podobne czyny.

— Jak się już raz pójdzie — powie jeden z oskarżonych —

i uda się dokonać kradzieży, to się idzie dalej.
W ubiegłym roku wychodzą na wolność. Nie na długo.

Przed kilku tygodniami zostają ponownie aresztowani pod
zarzutem dokonania szeregu włamań do mieszkań w Kra­
kowie.

Andrzej twierdzi, że brakowało mu pieniędzy, a nie chciał
wyłudzać od rodziców, którzy znajdowali się w „ciężkich
warunkach materialnych”. (?!) Musieli spłacać raty za te­
lewizor i samochód...

Dlaczego rzucił szkołę, dlaczego nigdy nigdzie nie pra­
cował? Tak było wygodniej. Dopasowanym kluczem otwie­
rał z koleżką mieszkania, zabierał pieniądze, biżuterię, cza­
sem koszulę lub radio. Ten kolega — Leszek miał skończone
technikum drzewne. Miał zawód, zarabiał... i kilka razy
w miesiącu „szedł na pasówkę”. Część łupów odebrała wła­
mywaczom milicja, część spieniężył już paser.

Każdy z nich mimo bardzo młodego wieku jest już recy­
dywistą. Chłopcy inteligentni, przed którymi otwierały się
duże możliwości, za jedyne wytłumaczenie swoich czynów
mają powiedzonko — „jak się raz pójdzie, to się idzie da­
lej”. Włamania, kradzieże na to, by mieć dodatkowych kil­
kaset złotych miesięcznie — i ryzykować parę lat wolno­
ści — uważali za najwłaściwszy sposób życia.

Zakosztowali go po raz pierwszy na autostopowej wę­
drówce. Niestety nie są oni jedynymi wyjątkami. N:e. mam

nic przeciwko samej „instytucji” autostopu. Ale należałoby
wyciągnąć wnioski z dotychczasowych smutnych doświad­
czeń, zaostrzyć kryteria, podwyższyć wiek dla korzystają­
cych z autostopu, a na pewno poddać większej kontroli wę­
drujące samopas bez żadnej opieki i nadzoru grupy
młodzieży.

Kto kupi — zamieni sto

eksponatów etnogra­
ficznych z Afryki, Są
to wyroby ludowe —

użytkowe. Mogą także
służyć jako ozdoba. E-

gzotyka — gwarantowana.
Ceny przystępne. Oferty na­
leży kierować na adres Mu­
zeum Archeologicznego przy
ui Senackiej w Krakowie. —

Reporter oglądał „towar”, ale
jako nabywcy wchodzą w ra­
chubę tylko instytucje — pla­
cówki społeczne jak np. Mu­
zeum Etnograficzne. Oczywi­
ście — w Krakowie, bo ar­
cheolodzy są „patriotami” na­
szego miasta i.chcieliby, aby
eksponaty nie związane bez­
pośrednio z „branżą archeo­
logiczną” — a nader interesu­
jące — pozostały dostępne dla
tutejszego krakowskiego spo­
łeczeństwa.

Stare mury obiektów przy
ul. Senackiej, w których
ongiś mieścił się klasztor,
a później więzienie — są

obecnie poddawane zabiegom
architektów i konserwatorów,

Kto „kupi”
Nowe książki

czapkę szamana?
Prace remontowe trwają, ale kilku salkach i pracowniach
już z początkiem przyszłego . już zajmowanych przez ar-

roku część pomieszczeń bę­
dzie oddana do użytku Mu­
zeum Archeologicznego. Na
razie — duża część zbiorów
leży w skrzyniach i pudłach,
czekając na zakończenie ro­
bót konserwacyjno-budowla-
nych i miejsce w gablotach
wystawowych. Nie wszystkie
jednak zbiory nadają się na

wystawę archeologicz­
ną. Stąd „ogłoszenie” na

wstępie relacji o tym, co by­
ło tematem rozmowy z mgr
ZBIGNIEWEM TABASZEM i
co reporter sam zobaczył w

cheologów przy ul. Senackiej,
jednym z pokoików-
pracowni
okazałą czapicę przy-,
pominającą trochę
średniowiecznych bła-
dworskich w Europie.

do

(Fot. Breit)
W „tornistrze” żołnierza — czapka szamana z Sudanu dotarła

Krakowa.

wczapki
znów
To oryginalne nakrycie gło­
wy jest wykonane z plecionki
traw, obszyte skórą, ozdobio­
ne setkami muszelek. Waży
dobrych kilka kilogramów i
ma wysokość 75 cm. Jednym
słowem jest to czapka cza-

rownika-szamana, która z

dalekiego Sudanu wraz z ty­
siącami innych rzeczy przy­
wędrowała do Krakowa. I te­
raz czeka na nabywcę-etno-
grafa.

Z
szamanem kojarzą się
amulety. I tu także mie­
liśmy okazję oglądnąć
ich sporą kolekcję. Są to

amulety przeważnie afrykań­
skie, wykonane z ceramiki,
skóry, korali, muszli, żelaza i
brązu. Są to miniaturki róż-
rych bóstw, skarabeusze —

jednym słowem — kilkadzie­
siąt amuletów na różne „o-
kazje”,

Muzeum Archeologiczne
w Krakowie dysponu­
je dużą ilością takich
eksponatów, które tyl­

ko częściowo mogą być wy­
korzystane w „archeologicz­
nej tematyce”. W spisach in­
wentarzowych uwidoczniono
ck. 3 tys. takich „numerów”,
a każdy z nich — to niemal
historia — także historia Po­
laków.

oglądamy

WSPOMNIENIA
SS-MANA

Przepływające przez muzeum w

Oświęcimiu fale turystów i wy­
cieczek zakupują wielkie ilości

wydawnictw poświęconych histo­
rii obozu koncentracyjnego lub

będących przewodnikami po tym
największym cmentarzysku naro­
dów. Największym powodzeniem
cieszy się „Przewodnik”, który od

roku 1960 został wydany trzykrot­
nie w 100 tys. egzemplarzy. Obec­
nie Muzeum postarało się o

czwarte wydanie w 60 tys. egz,
które powinno zaspokoić zapo­
trzebowanie na dalsze trzy lata.

Muzeum wydało równ.eż obec­

nie w języku angielskim Wspom­
nienia Pery Broada, SS.mana z od­
działu politycznego w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu, jed­
nego z oskarżonych w proces e

oświęcimskim toczącym się obec­
nie we Frankfurcie nad Menem.
Tłumaczenia na język angielski
dokonała dr Krystyna Michalik.

❖

K. T. Toeplitz — CO MA WI_
SIEC, NIE WONIE, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 278, cena 16 zł — Fe­
lietony.

Jerzy Putrament — WRZESIEŃ,
Wyd. MON, str. 310/206, cena I/H
— 20 zł. — Wznowienie w ramach

„Bibl. Powszechnej”,

pamiętam tylko, tyle, że ojciec
mojej babki, to jej prawił, a

ona nam, żeśmy z Francji
przyszli...

Franciszek Lisoń opowiada:
— Ja się piszę Lisoń, to pra­

wda, ale ojciec od mego ojca,
to się jeszcze kazał mianować
„Lisą”, bo mówił że jest po­
tomkiem tych Francuzów, co

tędy z Napoleonem ciągnęli...”.
Trafiłem również do Jana

Bursy, o którym mówią, że

jest potomkiem francuskiego
generała!

— Byłem w Paryżu (oczy­
wiście we Francji), gdzie zna­
lazłem całą swoją rodzinę, bo
ja też pochodzę od jednego
francuskiego żołnierza, który
tu został i się ożenił. Jak by-,
łem w Wersalu, to nawet taką
tablicę widziałem, na której
byli podani oficerowie Napo­
leona, był tam też „Bursie” —

generał. I to był także mój
przodek!...

— A wiecie jak to było z tą
nazwą wsi? — ciągnie dalej
swoją opowieść. Tymi lasami
szedł z wojskiem sam Napo­
leon. I naszła go noc, więc
przenocował się na skraju
wioski, gdzie teraz te trzy cha­
łupy stoją. W nocy napadli na

nich Prusacy, w bitwie legło
68 fracuskich żołnierzy, co ich
pochowali na Żabieńcu. Po bi­
twie reszta powróciła do tych
trzech chałup, ale Napoleona
już nie było. Poszedł dalej, tyl­
ko napis węglem na ścianie
zostawił: „Tu było mi tak do­
brze jak w Paryżu”. I od tego
poszła potem nazwa wioski.

Ileż to wiosek i osad, jak
Polska długa i szeroka, przy­
pisuje sobie gościnę francus­
kiego wodza?

Dla licznej rzeszy turystów
przemierzających nasz kraj to

jeszcze jedna atrakcja.
K. ŁUCZAK

Egipska ceramika. Jeden s eksponatów — ta mała misa po prawej — liczy 2 tys. lat. pozostałe dwa

mają po lat 30—40. (Fot. Breit)

mu przemysłowi meblarskie­
mu jeszcze daleko.

„Życie Warszawy”

URZĘDOWY
SZAFOSTRĘT

Pani Dulska nie miewała
mebli „wielofunkcyjnych”, ale
za to miała, wprawdzie duże,
ale solidne stoły, na których
można było i jeść, i szyć, i u-

czyć się i prasować. W każ­
dym stole i stoliku miała szu­
flady i szufladki, mnóstwo pó­
łek, przepastne szafy *j nach-
kastliki, a przede wszystkim —

wygodne łóżko. Ze sprężyno­
wym materacem, na

się usypia
przyłożeniu głowy do podusz- najzwyklejszego
ki. Zresztą
wypranej i

pościeli... Mieszkaniec nowo­
czesnego wnętrza zaś nie ma

już prawa nawet do przyzwo­
itej kołdry, a chyba tylko do
koca, jako że pościel ze skła­
danego z dwóch albo trzech
części łóżka-tapczanika, słu­
żącego w dzień za równie nie­
wygodny fotel —■musi odkła­
dać do schowka o pojemności
torby podróżnej. Najgorzej zaś
daje się nam odczuć urzędowy
szafowstręt, na który od da­
wna cierpią nasi planiści, ar­
chitekci i projektanci mebli.
Na rzeczy zimowe latem, i le­
tnie zimą — miejsca nie prze­
widziano. Ba, nie ma nie tylko
szafki, ale nawet kącika na

szczoteczki, ścierki, pasty, my­
dło i inne utensylia cżyszczą-
co-piorące. Nowoczesna kuch­
nia i nowoczesna łazienka
muszą być pomyślane np. na

zasadzie kabiny okrętowej,
gdzie każdy centymetr ma swe

przeznaczenie, a do tego nasze-.

W POGONI ZA HAFTKĄ
Spróbujcie znaleźć w całej

Warszawie najzwyklejszą
haftkę do zapinania spódni­
czek itp. albo kupić atłasek
do haftowania. Przez radio
nieraz reklamuje się maszyny
do szycia, namawiając kobiety
do wykonywania własnych
kreacji. A jednocześnie ze

świecą niemal trzeba szukać
ceratowego

spała na czysto centymetra, bez którego ani
nie pogniecionej rusz nie da się uszyć sukien­

ką czy bluzeczki. Sprawa tym
bardziej przykra, że nawet, nie
można się tłumaczyć „trudno­
ściami wzrostu”. Bo cóż mają
te trudności do zwykłej haft­
ki czy centymetra ceratowe­
go? Jeżeli zapowiadamy opra­
cowanie modelu nowoczesnej
półautomatycznej pralki bęb­
nowej, to na pewno o wiele
łatwiej jest produkować, różne
drobiazgi. Tylko trzeba o tym
pomyśleć i zacząć. Kobiety do­
minują w handlu, nie brak ich
na odpowiedzialnych stano­
wiskach w spółdzielczości prą­
cy, a także niemało mają do
powiedzenia w przemyśle; te-:

reńowym. Mogą więc wpły­
wać na kształtowanie asorty­
mentu produkcji. Niechże za­
tem i te kobiety pomyślą bar-
dziej konkretnie o milionach

pozostałych, które biegają po'
sklepach w poszukiwaniu róż­
nych drobiazgów.

„Głos Pracy”

którym
natychmiast po

WAfryce,
cownik
zeum -

dzięki niemu wśród żołnie­
rzy i oficerów niższych stopni
nastąpił „wybuch” zaintere­
sowań kulturą, historią i sztu­
ką krajów, przez które wę­
drowali. Zbierali, kupowali —

począwszy od czapki szamana

(trochę już zresztą podni­
szczonej w czasie obrzędów),
a skończywszy na różnych
„skorupach” czyli misach i
dzbanach. Były wśród zaku­
pów rzeczy niezwykle warto­
ściowe ale także i mniej cen­
ne. Amatorzy mieli prawo po­
mylić się. Oto przykład. Wśród
trzech wyrobów ceramicznych
o wspólnej charakterystyce ob­
rzeża — znajduje się jeden
liczący ok. 2 tys. lat oraz dwa
— po 30—40 lat, a więc wy­
rabiane i używane do dziś
również w Egipcie w rejonie
palestyńskiego pogranicza.

— ...są one doskonałym ma- i
teriałem porównawczym i sta­
nowią dowód, że formy staro­
żytne są nadal w użytku
że dzisiaj. Ten świetny
teriał dydaktyczny służy
dentom uniwersytetu i
lekcją poglądową dla
niów szkół średnich w Krako­
wie, z którymi Muzeum Ar­
cheologiczne nawiązało już
bliską współpracę. — powie­
dział mgr Zb. Tabąśz.

Te wszystkie zebrane przez
żołnierzy polskich, arche-
Ologów-amatorów ekspo­
naty ofiarowane bezinte­

resownie po powrocie do kra­
ju — znalazły się w piwni­
cach i magazynach. Nie było
miejsca na ich ekspozycję.
Teraz, gdy remont : nowych
pomieszczeń dobiega końca —

sytuacja ulegnie radykalnej
poprawie. Duża część mate­
riałów ■znajdzie się w. gablo­
tach wystawowych jako ma­
teriały analogiczne. Reszta
eksponatów będzie wymienio­
na z innymi, muzeami. A Więc

czasie ostatniej woj­
ny tysiące Polaków
znalazły się na Bli­
skim Wschodzie i w

Wśród nich był pra-
krakowskiego mu-

- J. Sagan. To właśnie

tak-
ma-

stu-

jest
ucz-

na

z .innymi muzeami. A więc
kto „kupi” czapkę szama-

z Sudanu?... . ....

Fot. i tekst.
CZESŁAW BREIT I

SEKSUOLOGIA

w walce z nerwicami
Na rynku ukazała się wydana nakładem Państwowego Za­

kładu Wydawnictw Lekarskich książka DR KAZIMIERZA IMIE-
L1ŃSKIEGO pt. „Zycie seksualne — Psychohigiena”. Jej autor

jest jednym z najbardziej zaangażowanych badaczy problema­
tyki seksualnej w Polsce. Książka porusza zagadnienia przez
wieki, ze względów pruderyjnych, przemilczane.

W ostatnich latach daje się zauważyć ogromny wzrost zainte­
resowania nauki seksuologią. Znaczenie tej dziedziny jest coraz

bardziej doceniane. W ciągu ostatnich dziesiątków lat notuje się
niepokojące zjawisko rozluźnienia więzów małżeńskich i ma­
sowy rozpad małżeństw. Ma to ogromny wpływ na wychowa­
nie młodzieży, na wzrost przestępczości młodocianych. Główną
przyczyną tego stanu rzeczy jest brak kultury seksualnej, pod­
stawowych wiadomości z tej dziedziny, panująca ciemnota oraz

liczne przesądy. Na tym tle rodzą się nerwice u młodocianych,
rzutujące na całe późniejsze życie, na losy rodzin, na ich

szczęście.
Książka DR K. IMIELINSKIEGO porusza i wyjaśnia w sposób

naukowy, światły, odważny 1 humanistyczny, a równocześnie

bezpośredni, przystępny i zrozumiały bardzo szeroki zakres

zagadnień seksuologii. Omawia m. in. przesądy seksuologiczne,
zagadnienie uświadamiania I wychowania seksualnego dzieci

i młodzieży, przejawy plciowości u dziewcząt i chłopców, sprawę

praktyk i stosunków płciowych dorosłych, psychohigienę życia
seksualnego w małżeństwie, psychofizjologię stosunku płciowe­
go, zagadnienie życia seksualnego ludzi starych, wreszcie sprawę

wstrzemięźliwości, wyrafinowania, chorób, zboczeń i wielu

Innych.
Autor zadedykował swą książkę „ludziom cierpiącym z po­

wodu konfliktów małżeńskich”. Ale książkę tę winni przeczytać
Wszyscy ci, którzy nie znają zagadnień seksuologii łub tacy,
którym się zdaje, że ją znają. Może ona stać się ważnym czyn­
nikiem w walce z nerwicami — społeczną chorobą współ­
czesności.

Książkę opatrzył przedmową najwybitniejszy badacz 1 pio­
nier polskiej seksuologii, prof. dr Tadeusz Bilikiewicz.

Nasz Kącik cieszy się powo­
dzeniem wśród fotoamatorów
nie tylko w woj. krakow­
skim lecz również w innych
stronach Polski. Od czasu do
czasu reprodukujemy zdjęcia
nadsyłane przez sympatyków
z poza województwa. Warun­
kiem umieszczenia zdjęcia i
uzyskania nagrody w postaci
wartościowej książki jest wy­
konanie zdjęcia odbiegającego
od szablonu, mogącego być
wskazówką dla rzesz fotoama­
torów, jak należy podchodzić
do tematyki.

Ruch fotoamatorski jest cią­
gle jeszcze w Polsce słaby w

stosunku do innych krajów, w

których ogarnia setki tysięcy
osób. Naszym celem jest za­
chęcanie fotoamatorów do
próbowania swych sił również
w tematyce trudniejszej, wy­
chodzenie poza krąg zdjęć fa­
milijnych, najbardziej szablo­
nowych. Dzisiaj reprodukuje­
my zdjęcie nadesłane aż i
Gjdynl przez MARIĘ BAKOTĘ
(Gdynia, ul. Ujejskiego 38 m.

4). W okrese wakacji otrzy­
mujemy wiele tego rodzaju
zdjęć ale najczęściej są to wi­
doki morza z sylwetkami stat­
ków a więc zdjęcia widoków-
kowe. Na zdjęciu dzisiaj re­
produkowanym widzimy cięż­
ką pracę naszych rybaków o-

czyszczających sieci z roślin­
ności wodnej. Rzecz dzieje się
w Tolkmicku nad Zalewem
Wiślanym.
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NOWE MATERIAŁY

ELEKTRONIKI

Ferryty — elementy magne­
tyczne wykonane z półprze­
wodników — zastępują obec­
nie coraz częściej w polskiej
elektronice magnesy ze sto­
pów metali. Mimo podjęcia
przemysłowej produkcji tych
elementów, w‘iele zachodzą­
cych w nich zjawisk fizycz­
nych czeka jeszcze na wyja­
śnienie. Prace badawcze nad
tymi zagadnieniami prowadzi
zakład magnetyków Instytutu
Podstawowych Problemów
Techniki Polskiej Akademii
Nauk.

Celem tych prac jest, oprócz
teoretycznego poznania zja­
wisk, ulepszenie procesów te­
chnologicznych otrzymywa­
nych ferrytów, przez co będzie
można ograniczyć import spe­
cjalnych materiałów magnety­
cznych oraz drogich surowców
do ich produkcji: przede wszy­
stkim niklu i kobaltu.

BADANIA

DLA ENERGETYKI

W ośrodku badawczym za­
kładów „Zamech” w Elblągu
prowadzone są studia nad za­
stosowaniem elektronowych
maszyn matematycznych jako
pomocy dla obliczeń kon­
strukcyjnych. Pierwszym te­
matem zmechanizowanych o-

bliczeń były drgania występu­
jące w łopatkach turbin, za­
gadnienie pochłaniające kon­
struktorom wjele godzin żmu­
dnej pracy.

Polskie
nowości

NAUKA

i TECHNIKA

Badaniami objęte zostały
także różnice w zużyciu ener­
gii elektrycznej w ciągu dnia
i nocy, które powodują konie­
czność instalowania urządzeń
dla pokrycia „szczytów”. Naj­
bardziej korzystne jest wtedy
budowanie tzw. elektrowni
pompowych, gromadzących
nocne nadwyżki energii elek­
trycznej w postaci wody tło­
czonej wtedy z dolnego zbior­
nika do górnego, a oddającej
energię turbinie w czasie dnia.

TWORZYWO

W BUDOWNICTWIE

Budownictwo polskie stosu­
je coraz -większe ilości two­
rzyw sztucznych, które —

szczególnie przy pracach in­
stalacyjnych — zastępują stal
i zmniejszają koszty roboci­
zny. Cenną pomocą w tym za­
kresie jest wynalazek praco­
wnika jednego z przedsię­
biorstw montażowych: elasty­
czna grzałka elektryczna,
która służy do szybkiego wy­
ginania rur z tworzyw sztu­
cznych i formowania z nich —

zależnie od potrzeb instalacyj.
nych — łuków o dowolnych
krzywiznach.

Elementem grzejnym jest
ściśle zwinięta stalowa sprę­
żyna. Rozgrzewa ona od środ­
ka rurę do stanu plastyczne­
go, a równocześnie służy jako
szablon przy wyginaniu. Łuki
wykonane tą metodą mają
prawidłowy kształt, bez zała­
mań i pofałdowań materiału.

Maciej Iłowiecki

NIEPRAWDOPODOBNE
NIEDAWNO w Indii odkryto gatunek pająka, któ­

ry może obejść się bez pożywienia przez 18 lat.
NÓŻ jest przeszło 100 tys. lat starszy od widelca,

który wszedł w użycie dopiero 300 lat temu.

W BIBLIOTEKACH całego świata znajduje się w

tej chwili około 770 min książek, broszur i czasopism.
MILIARD ludzi na Ziemi czyli 1/3 jej mieszkańców

pozostaje bez dachu nad głową.
BIAŁKO i substancje odżywcze znajdujące się w

wodach samego tylko Atlantyku odpowiadają 20 tys.
rocznych zbiorów na wszystkich lądach świata.

W ROKU 2000 w samych tylko miastach Azji żyć
będzie więcej ludzi niż w tej chwili na całej kuli

ziemskiej.
. SZCZYT gadatliwości osiąga człowiek w wieku lat
4. Jego codzienna „porcja” mówienia wynosi wtedy
około. 12 tys. słów.

PROSPEKTY turystyczne pojawiły się po raz pierw­
szy w VIII w. Dworzanie francuscy podróżujący na

Bliski Wschód otrzymywali krótkie przewodniki z

informacjami o trasie, klimacie, opłatach i osobli­
wościach różnych krajów.

Naj
naj...
naj...
naj...

•••
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Wiesław Mercik

ŚWIATOPOGLĄD MŁODZIEŻY
Określenie „dzisiejsza młodzież” różnie brzmi w różnych

ustach. Raz —■wyraża dumę i pochwałę, innym razem — zro­
zumiałe w pewnym sensie zaniepokojenie płynące z troski i po­
czucia odpowiedzialności wychowawców, często — jawną lub
skrytą naganę: o to, że „młodzież współczesna” odbiega poglą­
dami i postawą od szeregu cenionych przez nas, bądź zapamię­
tanych z własnej młodości, wzorców. Że inne ma częstokroć
cele i zainteresowania. Że jest „niezrozumiała", „trudna", po
prostu inna.

Prawdę mówiąc, należałoby się zastanowić, czy wyrażane
przez starszych opinie o młodych nie są — w niejednym wy­
padku — szczególnym wyrazem ich subiektywnego sto­
sunku do zmieniającego się nieustannie świata. Do niesionych
przez nowe czasy problemów, obyczajów i postaw, z którymi
niejednokrotnie trudno się im pogodzić, ponieważ sami wyra­
stali w innych warunkach, w innych czasach. Ponieważ zdą­
żyli zapomnieć, że każde młode pokolenie jest w jakiś spo­
sób inne oraz, że owa „inność”, to także przejaw prawa spo­
łecznego rozwoju. Dlatego też, jeśli potrafimy odrzucić subiek­
tywizm ocen, pozbyć się nawyku, który tak chętnie jednostko­
we, ujemne wypadki skłonny jest utożsamiać z całością, może
się okazać, że spośród wszystkich kontrowersyjnych sądów
walor obiektywizmu zachowa głównie jedno stwierdzenie: ża
młodzież współczesna jest tylko inna.

Być może dawniej różnice miedzy starszą a młodszą ge­
neracją — różnice, które przecież istnieją w każdym pokole­
niu — mniej rzucały się w oczy, ale — jeśli tak było rzeczywi­
ście — to przede wszystkim dlatego, że i samo tempo prze­
mian zachodzących w świecie było wolniejsze.

W procesie wychowania na kształtowanie się postaw, poglą­
dów, idei i ideałów Oraz wzorów osobowości wpływają w istot­
ny sposób takie czynniki jak warunki ekonomiczno-społeczne,
kulturowe 1, oczywiście, tradycja. Nie inaczej jest i dzisiaj —

z tą tylko różnicą, że przeobrażanie się owych warunków, de­
terminujących proces wychowawczy przebiega szybciej, że
same przemiany są bez porównania głębsze, bardziej radykal­
nie zmieniające mentalność i postawy ludzi wchodzących, jak
to się mówi, w życie. Z drugiej strony, oddziaływanie tradycji,
dawniej bardzo poważne, obecnie kurczy się i maleje.

Nie będzie chyba ryzykiem stwierdzenie, że to wszystko, co

składa się na najbardziej typowe postawy,. poglądy i ideały
młodzieży, co nas w niej cieszy — lub razi — jest, mówiąc
w wielkim skrócie, produktem adaptacji młodego pokolenia do
nowych warunków, do nowych czasów. Młoda, a wiec bardziej
plastyczna i giętka natura nie tylko przystosowuje się szybciej
do zmienionych warunków, ale także uznaje ów zmieniony
świa.t — świat nowoczesnej cywilizacji technicznej, i głęboko
przeobrażonych stosunków społecznych — za swój świat, za

coś jak najbardziej naturalnego, I dlatego też, niezależnie
od naszych, mniej czy więcej subiektywnych ocen, niezależnie
od zdumienia ogarniającego nas na widok niezwykle szybkich
przemian dokonujących się w mentalności młodych roczników,
sam ów proces adaptacji muslmy uznać za zjawisko obiektyw­
nie korzystne i pożyteczne. Największą bowiem klęską życio­
wą jednostki jest właśnie nieumiejętność czy niezdolność przy­
stosowania się do istniejących warunków.

O szybkości przemian wewnętrznych młodzieży decydują też
1 Inne czynniki. Do nich zaliczyć należy fakt wcześniejszego
dojrzewania; łatwiejsze niż dawniej warunki życiowego startu;
skoncentrowane oddziaływania środków maśowego przekazu,
takich jak film, telewizja, radio; większa rola grup młodzieżo­
wych, wzrost samodzielności młodych, a także — nieznany
nigdy przedtem postęp wiedzy i burzliwy rozwój techniki,
wpływy której są i niezwykle silne i bardzo różnorodne.

Cały ten zespół czynników (do których zaliczyć trzeba także
postawy 1 postępowanie starszego pokolenia), zadecydował
O tym, że młodzież jest „taka a nie inna”.

Próbując scharakteryzować pewne ogólniejsze, to znaczy
w jakiś sposób typowe cechy współczesnej młodzieży, wska­
zuje się m. in. na tak charakterystyczny dla niej „przerost
krytycyzmu”, na swego rodzaju „dystans” wobec „znanych
i uznanych” prawd, wartości czy autorytetów, na racjonalizm
i trzeźwość w podejściu do praktycznych zagadnień życiowych.

Jak na tym obszernym, choć tu ledwie tylko zaznaczonym
tle, rysuje się stosunek młodzieży do religii? Co możemy po­
wiedzieć o jej światopoglądzie? Zagadnieniem tym zajmiemy
się bardziej szczegółowo w następnym artykule — tu pragnie­
my tylko zwrócić uwagę na niektóre zjawiska 1 fakty, które
.odgrywają istotną rolę w kształtowaniu się światopoglądu
młodzieży. .

Jest rzeczą niewątpliwą, że — szczególnie w dziedzinie świa­
topoglądowej — istnieje u nas wyraźna dwutorowość wycho­
wania — fakt, który nie pozostaje bez wpływu na postawy
znacznej części młodzieży. Inną bowiem wizję świata, inne
cele 1 wartości przedstawia młodym szkoła i organizacja,
inną — posiadający znaczne wpływy Kościół. Inaczej rysuje
świat nauka, technika, film czy telewizja, inaczej świato­
pogląd religijny, pozostający u nas pod silną presją trady­
cjonalizmu. . ,

Po drugie. Skoro mówimy o większej niż kiedykolwiek samo­
dzielności myślenia młodych, skoro podkreślamy jej dystans
wobe-c uznanych autorytetów i tzw. „niewątpliwych” prawd,
idei, ideałów i wzorów, to na pewno nie możemy z tej pła­
szczyzny wyłączyć stosunku młodzieży do prawd 1 autoryte­
tów religijnych 1 kościelnych.

Z drugiej strony, stwierdzając, że wpływy tradycji w proce-
sie wychowawczym w ostatnich latach wyraźnie zmalały, nie
możemy zarazem pominąć milczeniem faktu, że właśnie w sfe­
rze wierzeń, czy — specjalnie — praktyk i zwyczajów religij­
nych, jej wpływ jest stosunkowo większy niż w innych dzie­
dzinach wychowania.

Uwagi te nie wyczerpują, oczywiście, listy czynników skła­
dających się na 11 o omawianego problemu, na tło zachodzących
w młodzieży przemian światopoglądowych. Ich celem jest po
prostu przypomnienie, że tempo, zakres i głębokość tych pro­
cesów determinowane jest całym kompleksem różnych,
częstokroć głęboko sprzecznych ze sobą, wpływów i przyczyn.
O tym, jak się one przejawiają, jakie są ich konsekwencje,
postaramy się powiedzieć w następnym artykule.

PRZED KONGRESEM

HISTORII NAUKI

• Najmniejszą ar­
mią świata są „siły
zbrojne’’ Monaco.
Składają się one z 2
oficerów 1 60 karabl-
rrcrów.

• Najdroższy sa­
mochód osobowy wy­
produkowano w An­
glii, we wnętrzu wo­
zu zmontowany jest
bar, telewizor i o-

rzechowa sypialnia.
Nazywa się „Fantom
W”.

*

• Superwczcśniak,
którego dało się u-

trzymać przy życiu
urodził się w Irlan­
dii. Dziewczynka —

„pospieszyła” się o

14 tygodni. Ważyła
625 gramów.

•

cko
Kanadzie w 1897 r.

Miało wzrostu 75 cm,
ważyło
ka też
2.24 m

Największe dzie-
urodzilo się w

10,7 kg. Mat-
była niemała:
wysokości.

*

• Rekordowy kry­
ształ górski znalezio­
ny w Kazachstanie
ważył 70 ton. Po­
przednio za najwięk­
szy okaz uchodził 40-
tonowy kryształ z

Brazylii.
*

• Pierwsza kwa­
dratowa chustka do
nosa została użyta za

czasów Ludwika XVI
we Francji. Poprze­
dnio chustki bywa’-
okrągłe, owalne lub
trójkątne. Chuste­
czek używano zresztą
Już w starożytnym
Egipcie.

Ryszard Badowski

W

'*

MEDYCYNA

Urlop
w

górach.
(an-
któ-
sza-

kli-
dnia

Spędzenie
urlopu w górach należy do

rzędu najpiękniejszych wrażeń. Ale
poza wrażeniami — zostaje jeszcze
pamięć o pewnych niebezpieczeń­
stwach dla zdrowia, co warto wziąć
pod uwagę przed sfinalizowaniem

górskiego wypoczynku. Właśnie — sprawa
wypoczynku i zdrowotnych zaleceń w tym
względzie — urasta do ważnego problemu.

Kierując się w góry, trzeba zdawać sobie
sprawę z tego, że zmiana klimatu (a więc
i przestawienie organizmu na działanie gór­
skiego powietrza) wymaga od nas ostrożnoś­
ci, czyli umiejętnego przystosowania się do
odmiennych, aniżeli związane ze stałym, do­
tychczasowym pobytem — warunków klima­
tycznych.

Szczególnie warto pamiętać, że trzeci dzień
urlopu w górach ma znaczenie przełomowe.
Jest to dzień ataków dusznicy sercowej
giną pectoris) oraz — zawałów serca,
re spadają na ludzi zbyt lekkomyślnie
fujących siłami w nowych warunkach
matycznych. Akurat podczas trzeciego
pobytu w górach — nasz system nerwowy
osiąga punkt szczytowy „przestawiania się”
na okres wczasów, a zatem nie wolno tego
organicznego procesu nadwerężać nadmier­
nym wysiłkiem fizycznym w rodzaju ostrych,
forsownych marszów czy wycieczek górskich.
Dotyczy to nie tylko ludzi prowadzących
mało ruchliwy tryb życia w mieście, ale rów­
nież i tych — którzy sporadycznie upraw,
turystykę nizinną.

Regułą postępowania winny stać się w tej
sytuacji małe spacery nie wymagające Wię­
kszego wysiłku. Kto uważa, że z dnia na

dzień może przeistoczyć się z mieszczucha w

turystę — ten łatwo przekona się na własnej
skórze o fatalnych skutkach fałszywej ambi­
cji —- poprzez zaburzenia w zdrowiu.

Mieszkańcy nizin, przeważnie bez trenin­
gu i odpowiedniej dawki czasu, potrzebnego
do aklimatyzacji — nie doceniają niebezpie­
czeństwa zbyt szybkich zmian ciśnienia po­
wietrza, związanego z gwałtowną różnicą
wysokości pomiędzy stałą siedzibą a miej­
scem urlopu w górach. Smutnym dowodem
tego są coraz częstsze objawy zaburzeń sys-
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temu krążenia i nagłe zgony na serce, które
zwiększają się z roku na rok właśnie w gór­
skim klimacie.

Szczególną ostrożność zaleca się tu ludziom
ponad „czterdziestkę”, którzy nie są obyci
zarówno z dużymi wysokościami jak i Ze
Wspinaczką górską, nawet w wydaniu „a-
matorskim". Oczywiście, jeszcze większe nie­
bezpieczeństwo zagraża tym, którzy cierpią
na uszkodzenia mięśnia sercowego lub scho­
rzenia naczyń wieńcowych — jeśli podejmu­
ją wyczerpujące wędrówki powyżej 2000 m,

czy tylko szybką podróż w te rejony przy
pomocy kolejek górskich. Niech się nikomu
nie zdaje, że przejazd kolejką z niższego po­
ziomu na wyższy — jest bardziej bezpieczny
dla zdrowia od pieszej wspinaczki. Nagły
przeskok może być groźniejszy, aniżeli stop­
niowe pokonywanie wysokości!

Przede wszystkim ci ludzie (o ile im w o-

góle. lekarz zezwoli na przebywanie tak wy­
soko) nie powinni wyruszać na górskie szla­
ki bez co najmniej kilkudniowego, pełnego
odpoczynku oraz dłuższej aklimatyzacji.

Nie wszyscy także wiedzą, że nawet po
wyjechaniu np. kolejką linową na szczyty
górskie lnie koniecznie końcowe stacje) —

należy wypocząć ok. trzech godzin, i to W cie­
niu! Owych trzech godzin potrzeba organiz­
mowi, nieprzyzwyczajonego do górskiego kli­
matu człowieka 40-letniego — aby się przy­
stosować i uodpornić na ciśnienie powietrza.
Dopiero po upływie tego czasu można rozpo­
cząć górską wędrówkę w spokojnym tempie
marszowym.

Nikt, nawet najzdrowszy na oko, nie zna

dokładnie stanu zdrowia swoich naczyń wień­
cowych — a klimat wysokogórski ma ogrom­
ny wpływ na nasz system nerwowy i krwio­
obieg. Przy zakłóceniach krążeniowych oraz

zaburzeniach w pracy serca na tle nerw o-

w y m — może tego rodzaju kuracja klima­
tyczna wpłynąć na poprawę zdrowia.

Warunkiem zdrowotnego wypoczynku jest
tu jednak przestrzeganie zasady nieobciąża-
nia organizmu zbyt wyczerpującymi czynnoś­
ciami. Lepiej aklimatyzować się za długo,
niż skracać pospiesznie czas przeznaczony
na to.

KOSMOS .

NAJBLIŻSZY LOT

Jak będzie wyglądać najbliższy radziecki
lot kosmiczny, oczekiwany w Moskwie jesz­
cze w bieżącym sezonie? Pewne wskazówki
na ten temat można znaleźć w artykule kos­
monauty Aleksieja Leonowa, napisanym dla
wychodzącego w Paryżu pisma „Courrier
UNESCO”.

Nawiązując do swego lotu w marcu br.,
połączonego z opuszczeniem statku na or­
bicie i łącznie trwającego dobę, Leonow pi-
szei „Następne statki-sputniki znajdować się
będą w przestrzeni kosmicznej przez dłuższy
czas. Startować będą, prawdopodobnie, nie
pojedynczo. Zwiększy się liczba członków za­
łogi. Uczeni stawiają zagadnienie utworze­
nia stałych orbitalnych stacji naukowych.
Człowiek obowiązkowo spróbuje osiągnąć in­
ne planety".

Wydaje się, że w jednym z kolejnych eks­
perymentów, być może nawet już w . naj­
bliższym locie, zostanie zrealizowana pierw­
sza część tej zapowiedzi. Większość akredy­
towanych W Moskwie dziennikarzy zagrani­
cznych przekonana jest, że będzie to długo­
trwały lot na najcięższym z dotychczasowych
statków z liczną załogą na pokładzie, goto-
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wą do wyjścia na orbicie i skoordynowania
działań w przestrzeni całej ekipy roboczej.
Część obserwatorów nie wyklucza możliwoś­
ci lotu dwu statków, spotkania się w kos­
mosie ich załóg i przesiadki kosmonautów z

jednego pojazdu do drugiego na orbicie.
Te śmiałe przypuszczenia zdają się znaj­

dować potwierdzenie w artykule Leonowa,
który wymienia nowe problemy wyłaniają­
ce się przed kosmonautyką załogową, zanim
staną się możliwe loty międzyplanetarne.

Wypowiedź Leonowa określa kierunek naj­
bliższych radzieckich eksperymentów. Ro­
kują nam one nową dawkę kosmicznych e-

mocji: „Moim zdaniem — oświadcza pierw­
szy człowiek, który „orbitował” w przestrze­
ni — naukowcy oraz inżynierowie mogą o-

becnie myśleć o realnej możliwości połączenia
statków, montażu na orbicie ciężkich apara­
tów kosmicznych dla lotu ku innym plane­
tom, utworzenia stałych orbitalnych stacji
naukowych”.

W dalszej części artykułu Leonow rozpa­
truje problemy przejścia części załogi jed­
nego statku do innego pojazdu kosmicznego,
łączenia wehikułów orbitalnych i wykonywa­
nia prac technicznych na orbicie. Uważa on,

że nie będzie się musiała zajmować tymi
sprawami cała załoga. Część ludzi opuści
statek w sposób, jaki został już wypróbowa­
ny — ci kosmonauci będą zaopatrzeni w

skafandry. Reszta uczestników wyprawy

zajmować się będzie przewidzianymi przez

program czynnościami na pokładzie statku

W podobnych warunkach jak Komarow,
Feoktistow 1 Jegorow, którzy, jak wiadomo,
odbyli lot bez skafandrów.

Statki uczestniczące w „kosmicznym ren-

dez-vous", nie zetkną się bezpośrednio w

kosmosie, lecz zbliżą się do siebie na pewną
odległość i zostaną połączone śluzą przypomi­
nającą przejście z wagonu do wagonu w pul-
manowskich wagonach pociągów pasażer­
skich...

NIE TYLKO „pjeśnicki”, również bajki i podania,
które w przekładzie i opracowaniu Józefa Magnuszew-
skiego przynosi kolejny tomik popularnej „Biblio­
teki Narodowej” Ossolineum.

I trzeba powiedzieć, że ten nowy, pierwszy w języ­
ku polskim wybór folkloru Serbołużyczan świadczy
jak' najlepiej o kulturze ludowej narodu, poddawa­
nego w ciągu stuleci szczególnemu naporowi proce­
sów germanizacyjnych. Przebiegały one z różnym na­
sileniem mniej więcej od VIII wieku naszej ery —

aż po smutnej pamięci rządy Hitlera, sprawiając, iż
liczba żyjących w NRD Serbołużyczan nie przekra­
cza dziś 80 tys.

Niemniej, jak
Magnuszewskiego
czucie odrębności
turą i obyczajowością Słowiańszczyzny nie opuszcza­
ło Serbołużyczan nigdy. Zwłaszcza lud oraz inteli­
gencja najdłużej opierały się germanizacji. W tych
też kołach w połowie XIX wieku zapoczątkowano
— pod wpływem Herdera, autora dzieła „Stimmen
der Vólker in Liedern" („Głosy ludu w jego pieś­
niach”) — zwrot ku narodowej przeszłości, wyraża­
jący się gromadzeniem pomników kultury ludowej
tego regionu. Niemałe zasługi zapisała na tym polu
młodzież serbołużycka studiująca na uniwersytetach
w Lipsku, Pradze 1 Wrocławiu — gdzie m. in. działał

polski folklorysta Roman Zmorski.

Tak w latach 1841—43 zrodził się we Wrocławiu
zbiór Jana Ernesta Smolarja pt. „Pjeśnicki hornych
a delnych Łuziskich Serbów”, podstawowe źródło —

to wynika z zebranych przez
materiałów folklorystycznych, po-
narodowej, powinowactwa z kul-

Władysław Błachut FOLKLOR

Pjeśnicki
Łuziskich Serbów

na którym oparto omawiany przez nas wybór, pr2y
czym Związki między Smolarjem a Zmorsklm zdają
się nie ulegać wątpliwości.

Najpocześniejsze miejsce w zbiorze Smolarja zaj­
mują oczywiście pieśni, charakteryzujące się bogac­
twem wątków i melodii, chociaż pod względem epicz-
nym raczej słabo rozwinięte. Będą to więc liryczno-
balladowe pieśni historyczne, w których niekiedy
zabrzmi nuta o nie nazwanym królu (polskim?), da­
lej pieśni o charakterze religijno-obrzędowym (we­
selne), czy wreszcie pieśni miłosne, w których — jak
wszędzie — doszukać się można charakterystyki sto­
sunków społecznych. Ogólna cecha tego gatunku
twórczości ludowej Serbołużyczan to: oszczędność

środków wyrazu, powściągliwość i prostota.
W dziale podań i baśni ludowych graniczących z

fantastyką i realizmem, najsilniej odbija się przesz­
łość, -tkwi największy ładunek wiedzy o życiu daw­
nych Serbołużyczan.

Wreszcie ludowe kawały i anegdoty odznaczają się
ciętym humorem i zgryźliwą ironią, poddając saty­
rze sąsiedzkiej m. In. wszelkie przejawy odstępstwa
od narodowych tradycji i obyczaju. Przebija to naj­
mocniej z humoreski „Grabie”, którą na zakończenie
tego krótkiego omówienia cytujemy:

„Córka niezamożnego chłopa poszła po godach na

służbę do miasta. W pierwsze odwiedziny przyjecha­
ła do domu akurat w sianokosy. Poczynała sobie jak
bardzo znakomita mieszczka, a mowy łużyckiej zu­
pełnie zapomniała.

Kazał jej ojciec pójść z nim razem na łąkę. Tam się
cna spytała, na grabie pokazując: — Was ist das fiir
ein Ding? (Co to za rzecz?) A przy tym nadepnęła na

nie tak, że grabisko prasnęło ją między oczy. Przestra­
szona krzyknęła: — Zaklate hrabje!

1 znowu mogła mówić po łużycku
'

wzlotów i upadków — odpo­
wiedź na to pytanie jest nie­
możliwa.

*

zrozumieć jego mechaniz­
my społeczne i psychologiczne,

po drugie (co zawsze jest
głównym celem historii nauki)
— wyciągnąć
przyszłość.

Owe wnioski
wagę niezwykłą
sprawę nie ma

naukowych do prawidło­
wego rozstrzygania takich

problemów, jak planowanie
rozwoju nauk i ich właściwa
organizacja społeczna. Każdy
Wie, iż W XX- wieku nauka
stała się samodzielną ogrom­
ną silą wytwórczą, że
od niej właściwie oczekuje się
rozwiązania najtrudniejszych
problemów społecznych. Aby
nauka jednak mogła spełnić te

zadania — najszybciej i naj­
efektywniej — należy, jej za­
pewnić odpowiednie warunki
rozwoju. Pytanie „jakie są te

warunki” jest pytaniem za­
sadniczym. Bez dogłębnego
poznania historycznego roz­
woju nauki, przyczyn jej

się z zespołu nauk historycz­
nych niezbyt dawno — dzisiaj
sama już dzieli się na liczne
specjalizacje. Ich twórcze u-

prawianie wymaga olbrzymiej
wiedzy — oprócz znajomości
historii i metod poznawczych,
trzeba przecież dobrze opano­
wać dyscyplinę, której dzieje
się bada...

Można też chyba powie­
dzieć, że o ile uprzednio histo­
ria nauki była tylko jedną z

wielu dziedzin historii, to o-

becnie poczyna nabierać szcze­
gólnego znaczenia, staje się —

obok ekonomii czy socjologii
— jedną z najważniejszych
nauk społecznych.

Historia nauki jest podsta­
wowym dziełem naszej, roz­
wijającej się dopiero dziedzi­
ny wiedzy — nauko znaw­
stwa, czyli nauki o nauce.

Badania historyków nauki po­
zwolą:

po pierwsze, prześledzić roz-
. wój ludzkiego poznania,

W 1929 r. odbył się w Pary­
żu pierwszy Międzynarodowy
Kongres Historii Nauki. Pol­
ska nie brała w nim udziału
nawet jako obserwator: — nie

meliśmy w tej dziedzinie nic
do powiedzenia. Dopiero na

ósmym Kongresie (w 1956 r.

w Mediolanie i Florencji) po­
jawiła się delegacja polska.
Na następnych — IX i X kon­
gresach — Polacy wygłosili
wiele interesujących refera­
tów, przedstawiających ich
własny dorobek naukowy. W
czasie obrad X Kongresu za­
padła też uchwała, by następ­
ne spotkanie historyków: nau­
ki z całego świata odbyło się
w Polsce (w Warszawie i Kra­
kowie), w sierpniu 1965 r.

Przeiaiduje się, iż większość
zasadniczych referatów nau­
kowych wygłoszą uczeni poi-

ludzkiego poznania
Drogi rozwoju

Historia nauki jako odrębna
dyscyplina badawcza wyłoniła
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wnioski na

mogą mieć
— na dobrą
podstaw

Obok tego głównego celu
badawczego, historia nauki ma

jeszcze wiele innych zadali
przed sobą. Musi wyjaśnić
wiele konkretnych faktów his­
torycznych, oczyścić poglądy
róinych myślicieli ze znie­
kształceni interpretatorów póź­
niejszych, dokonać prawidło­
wej periodyzacji dziejów nau­
ki i techniki, ustalić znaczenie
różnych wydarzeń naukowych
dla rozwoju kultury i cywili­
zacji ludzkiej, zbadać wreszcie
rzeczywisty wkład różnych in­
stytucji, ośrodków naukowych
i samych uczonych w ogólnym
dziele poznania. Przed histo­
rykami nauki stoi ogromna i-
lość pracy — poszczególne
kongresy historii nauki wy­
znaczają etapy tej pracy i pre­
zentują dotychczasowy doro­
bek
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Gorąco polecam
i zachęcam do o-

bejrzenia tego
filmu. A już każ­

dy kinoman musi go zo­
baczyć obowiązkowo.
.ZNOWU MAX LIN­

DER” — tytuł, który już
sam mówi za siebie. Po
retrospektywnych skła­
dankach Harry Lloyda,
Chaplina — kilka więk­
szych fragmentów z

twórczości Lindera.
Świetna dawka humoru
W najlepszym rodzaju.
Maxa Lindera uważa się
za artystę, który pierw­
szy stworzył postać bo­
hatera filmowego, któ­
ry zaproponował światu
komedie filmową. To są
rzeczy na ogół znane, a-

le dopiero obejrzenie
filmów Lindera pozwa­
la widzowi wyrobić so­
bie prawdziwe wyobra­
żenie o geniuszu filmo­
wym tego francuskiego
komika. Dodać należy
bowiem, że Linder sam

układał sobie scenariu­
sze, sam wymyślał sy­
tuacje i gagi, a było to

przed kilkudziesięciu la­
ty — filmy jego mimo
to nie „zestarzały się”,
do dziś bawią i zachwy­
cają pomysłami. Ileż
późniejszych sław i dzieł
filmowych zawdzięcza
swój sukces natchnionej
wręcz wyobraźni Lin-

Czesław Miński
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FILMY

tygod­
nia

■12 sierpnia minęło 10 lat od śmierci wielkiego pisarza. Całe
życie układało mu się jakoś pokrętnie; inaczej, niż to sobie
wyobrażał za młodu i odwrotnie, niż należałoby dostojne­
mu laureatowi Nobla; odmiennie, niż spodziewano się tego
po twórcy „Czarodziejskiej góry”, nazywanej przewodni­
kiem po bezdrożach epoki. Tomasz Mann przez całe swoje
życie i na kartach swej twórczości był wyrazicielem scep­
tycznego liberalizmu, aby pod koniec swych łat i swojej
działalności pisarskiej wystąpić pod sztandarami bezpar­
donowej wałki z faszyzmem. Windowany na szczyty powo­
dzenia, to strącany na dno moralnych cierpień i material­
nych trosk, uwielbiany, to znów kamienowany i obrzucany
inwektywami, Tomasz Mann ani razu nie sprzeniewierzył
się sobie, zachowując spokój ducha pośród najcięższych
przeciwności.

Życie Manna było ściśle splecione z jego twórczością czy
też — odwracając rzecz — to, co dawał w swojej twórczoś­
ci, było jak najściślej zespolone z losami jego życia.

Syn zamożnej, patrycjuszowskiej rodziny kupieckiej z Lubeki,
Tomasz Mann ucieka w świat tych, co to nie sieją i nie orzą, jak
nazywano pól wieku temu z pogardą artystów. Wydany w 1903
roku tom nowel „Tonio Kroger” pokazuje sytuację artysty w świa­
cie pieniądza 1 mieszczańskiej sytości — Jego własną, osobistą sy­
tuację, ucieczkę swoją i swego bohatera od życia w otchłanie

dekadencji. Ten sam temat podejmie powtórnie w dziesięć lat,
wydając „Śmierć w Wenecji”. Utwory te poruszały również pro­
blem ówczesnych Niemiec — „sprusaczenie” społeczeństwa, które

wydało takich ludzi jak Goethe. Problem ten będzie gnębił Manna

przez cale jego życie.

ie cierpię bynajmniej
na rozdwojenie jaźni
— ale niekiedy od­
czuwam wyraźnie po­
kusę, przeprowadze­
nia z sobą dialogu na

tematy teatralne. Dochodzi
we mnie do głosu osoba cał­
kiem prywatna, nie związana
żadnym obowiązkiem wczu-

wania się w potrzeby, gusty i
zainteresowania innych lu­
dzi, którzy podczas przedsta­
wienia w teatrze siedzieli o-

tok — żywo zaabsorbowani
lub słabo reagujący na wyda­
rzenia sceniczne, a potem dy­
skutujący o spektaklu w

foyer teatru z mniejszym, czy
większym znawstwem przed­
miotu.

Z drugiej strony próbuję tu

przeciwstawiać się opiniom
prywatnym mój alter ego u-

prawiający zawód krytyczno-
rccenzencki. Ten głos niie li­
czy się z moim prywatnym
stosunkiem do utworu dra­
matycznego, do jego realiza­
cji teatralnej, czy wreszcie do
— kryteriów artystycznych
oraz ideowych, które zmusza­
ją do zakwalifikowania spek­
taklu i naklejenia mu ety­
kietki: dobry — zły, z doda­
niem odpowiednich motywa­
cji. Oczywiście, w tym sche­
macie istnieją różne warian­
ty. Jedne łagodzą zbyt suro­
wy osąd — inne tworzą mar­
gines, na którym można do­
pisać pozytywnym wraże­
niom nielichy zbiorek preten­
sji. Recenzent powinien u-

świadamiać sobie, że pisze
nie tylko dla znawców teatru
— ale i dla przeciętnego, żą­
dnego zwykłej informacji wi­
dza. Tego, który porówna po
wyjściu z przedstawienia wła­
sne emocje oraz refleksje
myślowe — z przeczytaną al­
bo zasłyszaną recenzją.

Potrzeba wspomnianego
dialogu dwóch osobowości
współistniejących w ciele

(czy jak kto woli: w duszy)
recenzenta — budzi się prze­
de wszystkim wówczas, gdy
spektakl teatralny należy do

zjawisk złożonych. Pod wzglę­
dem treści i formy, gatunku
dzieła i jego kształtu na sce­
nie — a wreszcie uogólniają­
cej wymowy ideowo-arty­
stycznej. Ta złożoność zjawi­
ska może dotyczyć zarówno
dochowywania wierności tra­
dycyjnym ujęciom drama­
tycznym, jak też i próbom
eksperymentu.

Przyczyną obecnych nastro­
jów mego dialogu wewnętrz­
nego — stała się premiera
„Mojego brata niepoprawne-

J
już aktem zmiany gatunku
pierwowzoru,

ako osoba prywatna mam

swoje upodobania i antypa­
tie wobec widowisk sce­

nicznych. Zdecydowanie od­
stręcza mnie opera. Co nie
znaczy, że nie lubię muzyki
operowej. Drażni mnie jednak
ów pseudo-teatr, czyli libret­
to. Nawet, gdy zręczni adap­
tatorzy zwalczają jego pustkę
treściową, czy anachronizmy
dramaturgii. Cenię natomiast
poszczególne arie, duety, ter-

niem — biorąc pod uwagę
szerokie zamówienie spo­
łeczne na „teatr rozrywki” —

będę podkreślał konieczność
kształtowania modelu sce­
nicznego w zakresie widowisk
w pełni relaksowych.
Właśnie takich, które opiera­
ją się na dobrym wzorze ko­
mediowym — jeśli zabraknie
współczesnej twórczości tego
rodzaju, o wysokim poziomie
warsztatowo -intelektualnym,
a więc — pod względem kon­
strukcji dramatycznej, za-

Jerzy Bober TEATR

Moje poprawne sądy
O NIEPOPRAWNYM BRACIE

go” w Teatrze im. J. Słowac­
kiego. Premiera sztuki wy­
bitnego pisarza epoki wikto­
riańskiej w Anglii, Oskara
Wilde’a — i... prapremiera
..lekkiej komedii dla poważ­
nych ludzi, z piosenkami i
muzyką" i ”_ ..... ..

podana piórami Ludwika Je­
rzego Kerna oraz Władysła­
wa Krzemińskiego, do muzy­
ki Tadeusza Dobrzańskiego —

w nowej wersji scenicznej.
Mamy zatem do czynienia

z przeróbką znanej komedii
autora „Portretu Doriana

Grey’a”. Ale unowocześnienie
„Brata marnotrawnego” i je­
go przemiana w „Mojego bra­
ta niepoprawnego" — jeszcze
nie wyczerpują istoty owej
przeróbki. Albowiem pewne
przekształcenia dramaturgicz­
ne utworu mieszczą się w

ramach literacko-scenicznego
gatunku. Natomiast odejście
od dotychczasowej formy
teatralnej sztuki Wilde’a
w stronę — nazwijmy ją u-

mownie sposobem uproszczo­
nym: muzyczno-wokalną, jest

cety, chóry — jako zestaw

koncertowy.
Podobnie reaguję na przed­

stawienia operetki, czy kome­
dii muzycznej. I — prywatnie
— dziwię się modnemu obec­
nie prądowi (głównie na Za-

według Wilde a — chodzie) zastępowania kome­
dii teatralnej — nowym ro­
dzajem słowno-muzycznym,
zwanym — bez odpowiednika
w polskim języku — musi­
calem.

Rzecz prosta, sam fakt mo­
jego prywatnego zdziwienia
i niechęci, nie może przekre­
ślić coraz większej popular­
ności musicalów na świecie.
Toteż przebywając na widow­
ni podczas przedstawienia
polskiego musicalu „Mojego
brata niepoprawnego”, w cha­
rakterze recenzenta — sta­
ram się odrzucić wszelkie nie­
chęci wysuwane przeciw te­
mu gatunkowi mieszanki
dramatu z operetką — przez
gust prywatnej osoby usiłu­
jącej wpływać na krytyczne
sądy publiczne.

Występując zaś w roli re­
cenzenta, z całym przekona-

angażowania społecznego o-

raz ładunku dowcipu.

Komedia Wilde’a operuje
dowcipem w dobrym sty­
lu. Jej satyryczne ostrze

jest uwypuklone i skierowane
(w przeróbce Krzemińskiego
— Kerna), przeciw reliktom
idiotycznej obyczajowości
mieszczańskiej i podporząd­
kowaniu uczuć — władzy pie­
niądza. Dziś nas to śmieszy,
ale i nadal... poucza. Ponadto,
błyskotliwe powiedzonka,
zgrabna intryga, zabawne sy­
tuacje, bystre spostrzeżenia
na temat paradoksów „życia

”
— w połączeniu z

bez spe-
wokali-

aktorów
reżysera

całość,

w ogóle'
oprawą muzyczną i
cjalnych pretensji
stycznych ze strony
kierowanych przez
— tworzą zręczną
zdolną rozbawić niemal ka­
żdego widza — spragnionego
porcji rozrywki. Nie najtań­
szej.

Krzemiński potrafi takie
widowiska przyprawić
smakowicie. Trzeba po­

chwalić go za skalę reżyser-

skich zainteresowań: od „La­
su” Ostrowskiego i „Urzędu”
Brezy — poprzez „ZOO” Ver-
corsa aż do „Mojego brata
niepoprawnego”. Ambicje,
naturalnie — różne, ale i pu­
bliczność w teatrze bywa róż­
na. Te sprawy także trzeba u-

raieć pogodzić. Zwracając u-

wagę na musical, który jest
niewątpliwie szlachetniejsza,
nowocześniejszą i bardziej
ambitną artystycznie odmia­
ną operetki, nie nawołuję do
bojkotu przedstawień operet­
kowych. Zresztą, byłoby to
za wczesne. Lecz ukazanie
odbiorcy innych możliwo­
ści teatru muzycznego, po-
zwoli po prostu poprawić
przeciętne smaki i gusty. A
w przyszłości otworzy per­
spektywy aktorom-wokali-
stom, bo to byłby dopiero
„ideał” (przy dobtej stronie
kompozycji muzycznej) wpro­
wadzenia musicali na

miejsce zwietrzałych już i o-

głupiających treściowo ope­
retek.

Tu urywa się mój dialog
prywatnej osoby z recen­
zentem. Przekornie. O re­

szcie umuzycznionej komedii
Wilde’a niech powiedzą akto­
rzy: Maria Malicka, Aleksan­
dra Górska, Halina Żaczek,
Jadwiga Baronówna, Andrzej
Szajewski, Jerzy Kamas, Ju­
liusz Grabowski, Rafał Kaje-
tanowicz i Jan Norwid. A
mówią całkiem dobrze, na tle
jakby bibułkowych dekora­
cji Andrzeja Majewskiego.
Na fortepianach zaś towarzy­
szą śpiewom i parlandom —

Mariusz Niwelt i Józef Czar­
nik. A, że śpiew jest nieco
markowany? No, cóż —-

wszystko jest po trosze mar­
kowane podczas tej zabawy
w komedię półmuzyczną, pół-
słówkową oraz pół Wilde’a i
pół Krzemińskiego z Kernem
i Dobrzańskim.

W ten sposób moja recen-

zencka połowa nie dopuściła
już mej prywatnej połowy do
głosu...

dera? Widzi się to pra­
wie na każdym metrze

taśmy! Słynny film a-

merykański „Helzapop-
pin” stosujący purnon-
sens, nieskończoną cią­
głość gagów, wynikają­
cych jeden z drugiego
— pochodzi w prostej
linii z dziedzictwa po
Linderze. A Charlie
Chaplin? A w wiele lat
później Tati?

Co za inwencja! —

?roszę zwrócić uwagę na

ragmenty z „Trzech .

muszkieterów”. Linder
jako antybohaterski
d’Artagnan, uciekający
nagle na motocyklu w

epoce Richelieu. A spo­
soby, jakimi przeprowa­
dza swe zwycięskie po­
jedynki? Czyż bracia
Marx nie są jego „sy­
nami”? Spadkobierca­
mi?

Linder jest nowocze­
sny pod każdym wzglę­
dem. Podczas, gdy w

tragikomediach Chapli­
na nuty melancholii,
poetyckich sentymen­
tów czy społecznej kry­
tyki zacierają często­
kroć sens dramaturgicz­
ny filmu — Linder sto­
suje konsekwentnie
francuską jasność stylu
czerpiąc natchnienie,
nie tylko z otaczają­
cego go świata zjawisk,
ale uciekając się też do
zabawy formalnej na te­
mat samego filmu i jego
możliwości technicz­
nych, co później tak
często wykorzystywali
reżyserzy amerykańscy.

„Znowu Max Linder”
to dwie godziny znako­
mitej i uroczej rozryw­
ki. I prawdziwa lekcja
historii filmu, w której
Linder odegrał, jak to

pokazują jego dzieła —

niepoślednią rolę.

Monumentalna powieść „Buddenbrookowle”, którą nazwa­
no „pieśnią o bankructwie duchowym mieszczaństwa nie­
mieckiego”, pokazuje rozkwit, zmierzch i upadek starej ro­
dziny patrycjuszowsklej, której pierwowzorem był rodzin­
ny dom Mannów. Tomasz Mann maluje obraz rozpadają­
cego się życia mieszczańskiego, darząc je nawet sentymen­
tem, jako że nie to tradycyjne, pełne starej kultury miesz­
czaństwo było przedmiotem jego Ironii i pogardy, tylko —

tępe, trywialne, bezduszne, chytre i chciwe drobnomiesz­
czaństwo wraz z jego odmianą: filisterstwem. „Budden-
brookowie” ustawili Manna w rzędzie czołowych pisarzy
Niemiec, ale dopiero wydana "w 1924 roku powieść „Cza­
rodziejska góra” rozsławiła jego imię na cały intelektualny
świat, przynosząc nagrodę Nobla oraz szereg łymorowych
tytułów i zaszczytów.

„Czarodziejska góra”, najwybitniejsze dzieło literatury
niemieckiej między wojnami, jest jak gdyby filozoficzną
projekcją walki toczącej się między światem kultury 1 po­
stępu a światem cynizmu i gwałtu. Mann patrzy z bólem na

nieunikniony zmierzch wyznawanych przęz siebie ideałów
— szlachetnego, lecz bezbronnego liberalizmu, którego przed­
stawicielem w powieści jest Settembrini. Czy zdoła jeszcze
coś, czy ktoś uratować ten jego wyidealizowany świat, czy
w walce o człowieczeństwo Hansa Castorpa zwyciężą siły
postępu, czy zmiażdży go brutalna pięść zbliżającego się
bezprawia — Mann nie wie i żegna się ze swymi złudzenia­
mi i nadziejami, przyznając się do gorzkich pomyłek, któ­
rych skutków dane było mu doznać w latach nadchodzącego
hitleryzmu.

W 1933 r. rozpętano w Niemczech obłędną nagonkę na pi­
sarza. Ukazują się jeszcze dwa pierwsze tomy epopei „Jó­
zef i jego bracia”, ale hitlerowcy usuwają Manna z Aka­
demii Pisarzy Niemieckich i unieważniają nadany mu ho­
norowy doktorat, konfiskują majątek i przygotowują pro­
ces przeciwko „zakale pisarstwa niemieckiego”. Mann emi­
gruje do Szwajcarii jak wielu innych antyfaszystowskich
pisarzy. Szlachetny liberał przemienia się w zdecydowane­
go przeciwnika zhitleryzowanych Niemiec, stawiając, im
przed oczy wizję prawdziwie niemieckiej wielkości i hu­
manizmu w uroczej książce o Goethem „Lotta w Weimarze”.

Ale czasy bezprawia i terroru wymagają innej, zdecydowanej
postawy od pisarza. Tomasz Mann przekreśla swój dawny stosu­
nek do sztuki, która miała być apolityczną i wysublimowaną, pi-
sze najgłębsze po „Czarodziejskiej górze” dzieło swojego życia i

największe dzieło emigracyjnej literatury niemieckiej — „Doktór
Faustus”. Poruszony w nim problem sztuki i jej stosunku do

społeczeństwa doskonale charakteryzuje powiedzenie jednego z

krytyków: „Gdy szaleją demony, nie ma czasu na opiewanie uto­
pii”.

Brunatne demony szalały na ziemiach Niemiec, a Tomasz
Mann rozprawiał się z ich korzeniami, z filozofią Nietzsche­
go, którego rysami obdarzył bohatera książki. Leverkueh-

na, zagubionego w tragiczno-mistycznej samotności. Sztu­
ka, nauka, filozofia, które odrywają się od życia narodu
i społeczeństwa, prowadzą do nikąd; dalej nawet — do zgu­
by, do przepaści. Ilustrując na przykładzie Leverkuehna

filozofię upadku, wyobcowanie się artysty ze społeczeństwa,
sygnalizując groźbę opanowania świata przez demony bez­
prawia i gwałtu — Tomasz Mann zapalił przed ludzkością
ostrzegawcze światło.

Włodzimierz Hodys PLASTYKA

POWIATOWI AMATORZY

CZY DOJRZEWANIE WIDOWNI

Czesław Michalski

KRYZYS KINA

Wprawdzie narzekania na polski film
już od dawna stały się czymś w rodzaju

'

narodowej tradycji i nawet w latach naj­
większych międzynarodowych sukcesów
naszego filmu nie milkły ani na chwilę,
lecz tak czy owak świadczą one o pow­
szechnym zainteresowaniu rodzimą twór­
czością filmową.

Mówi się dziś o obniżeniu lotów naszej ki­
nematografii nie bez pewnej racji, ale twier­
dzenie, że film polski jest obecnie gorszy niż

przed dwoma czy trzema laty — świadczyłoby
o powierzchownym raczej podejściu do spra­
wy 1 o zasadniczym nieporozumieniu. Wbrew
pozorom bowiem sytuację w naszej kinema­
tografii trudno byłoby ująć w formuły jedno­
litej oceny. Nie wystarczą tu przecież cenzur­
ki krytyków 1 rejestr sukcesów czy porażek
polskich filmów na międzynarodowych festi­
walach. Faktem jest, że kilka zaledwie obra­
zów, zrealizowanych po roku 1963 zyskało so­
bie przychylną krytykę, ale faktem jest rów­
nież, że w ub. roku, a więc w dobie rzekome­
go kryzysu — frekwencja na polskich filmach
wzrosła o osiem milionów widzów w stosunku
do „tłustego” roku 1963, chociaż — jak pow­
szechnie wiadomo — telewizja zabiera
coraz więcej przysięgłych miłośników
Tak więc film polski nadal dociera do
. to jest sprawą najważniejszą, o co

chodzi w ostatecznym rozrachunku.
Ale czym w takim razie wytłumaczyć

te częstsze może niż zazwyczaj narzeka­
nia na nowe filmy? Decydującą rolę od­
grywa tu chyba proces dojrzewania na­
szej widowni. Setki tysięcy osób nie chce
już „chodzić do kina”, lecz oglądać okreś­
lone filmy, z góry wytypowane dzieła
takiego czy innego gatunku. Nie zawsze

taki wytypowany film odznacza się wa­
lorami artystycznymi czy ideowymi (np.
„Żona dla Australijczyka”, która odniosła
w roku ub. największy sukces kasowy),
ale sam fakt świadomego wyboru jest
chyba dostatecznym dowodem zmiany
dotychczasowych nawyków czy upodo­
bań, co oczywiście znajduje jakiś od­
dźwięk wśród naszych filmowców, którzy
nie byliby przecież artystami, gdyby o-

bojętny im był poklask widowni. Toteż

kinom
filmu,
widza

chyba

od pewnego czasu zarysowują się w na­
szej kinematografii pewne nowe tendencje,
pierwsze zaś poczynania w tym kierunku

są oczywiście dość chaotyczne i jeszcze
niezbyt skrystalizowane w formulach.

Z grubsza bicrąc — można określić dwa
zasadnicze gatunki, które obecnie kształ­
tują oblicze naszej kinematografii — film
tzw. małego realizmu oraz film widowi­
skowy — supergigant.

Główny bodaj teren penetracji naszych twór­
ców — to współczesność — próby ukazywania
codziennego życia. Na razie ograniczają się
one do zwykłej rejestracji lub ukazywania
ubogich raczej przeżyć („Zakochani są między
nami”, „Późne popołudnie” 1 inne), ale po­
jawiły się już pierwsze jaskółki głębszej pro­
blematyki — filmy dyskusyjne, zaangażowane
zarówno w sensie postawy twórcy, jak 1 w

sensie narzucenia określonej postawy widzo­
wi („Zycie raz jeszcze”). Ciekawe, że niektó­
rych twórców szczególnie pasjonują sprawy
młodzieży 1 że właśnie filmy o tej tematyce
należą do najlepszych („Rozwodów nie bę­
dzie", „Beata” czy ostatnio „Pingwin”).

Druga tendencja ma charakter — umownie
to nazwljmy — „walki konkurencyjnej z tele­
wizją”, chociaż właściwie o żadnej konkuren­
cji nie ma mowy, m. in. 1 dlatego, ź« nasza

kinematografia podjęła systematyczną pro­
dukcję filmów dla telewizji. Chodzi tu po pro­
stu o odmienność gatunku, o niedostępny dla

telewizji film widowiskowy. Realizacja jego
jest trudna 1 wymaga wielkich nakładów fi­
nansowych, lecz dotychczasowe doświadczenia

wskazują na realne możliwości jednoczesnej
produkcji nawet kilku takich „supergigantów".
Istotnym momentem jest tu fakt, że przedsię­
wzięcia tego rodzaju podejmują ambitni 1 u-

talentowanl twórcy, jak Kawalerowicz („Fa­
raon") czy Wajda („Popioły”). W dalszych pla­
nach jest jeszcze jeden film tego gatunku.
Będzie go realizować twórca „Krzyżaków”
Aleksander Ford, który pracuje nad scenariu­
szem „Potopu".

Tak więc widowisko nie pozbawione
walorów intelektualnych (gwarantują to

twórcy) oraz filmy tzw. małego realizmu,
ukazujące codzienne życie i poruszające
współczesne problemy określają nowe c-

blicze polskiej kinematografii.

Jadwiga Adrzejewska SOPOT-65

Satysfakcja?

W SALACH POWIATOWE­
GO DOMU KULTURY w

Myślenicach urządzono już
trzecia wystawę amatorskiej
twórczości całego powiatu.
Pierwszą w 1963, drugą w

1964 a trzecia — obecnie
trwająca do końca sezonu tu­
rystycznego, zasługuje ze

względu na swoje założenia i
konsekwentną realizację tych
założeń na szczególną uwagę.

Wystawa obejmuje wszelkie

przejawy twórczości ludowej z

pogranicza amatorstwa jak 1 pro­
fesjonalnego ludowego rzemiosła:

kowalstwo, hafclarstwo i strój
ludowy, pamiątkarstwo, malar­
stwo 1 rzeźbę, a eksponaty na tej
wystawie, świadczą o współcze­
śnie żyjącej i tworzącej się sztu­
ce ludowej powiatu myślenickie­
go. Pobudza to do rer.eksjl ra

temat tejże kontrowersyjnej
Sztuki, z czego należałoby wycią­
gnąć pewien realny wniosek w

kierowaniu amatorskim ruchem

artystycznym.

Przegląd w Myślenickim
Demu Kdltury należy do
szczęśliwie trafnych poczynań
co bezsprzecznie jest dużą za-

sługą instruktora plastyczne­
go Jana Koczwary i jego
współpracy z Wydziałem Kul:
tury Powiatowej Rady Naro­
dowej i z Dyrekcją Muzeum
PTTK w Myślenicach.

Koordynacja działania
trzech organów dążących do
stworzenia kulturalnego śro­
dowiska o wartościach twór­
czych charakteru amatorskiej
produkcji artystycznej oraz

rozwijania swobodnej ekspre­
sji ma swoje bezsporne zna­
czenie wychowawcze.

Casus myślenicki — to

przede wszystkim dobre za­
poznanie się z terenem i jego
tradycją! Spenetrowano na­
wet odległe wsie i dokonano
ewidencji twórców ludowych,
sporządzono wykaz nazwisk,
adresy oraz rodzaj uprawia­
nego umiłowania. Zebrano
eksponaty z dziedziny stroju
ludowego, haftu, koronek,
ślusarstwa i kowalstwa arty­
stycznego — i teraz dopiero
po obejrzeniu tejże wystawy
„współczesnej twórczości lu-

dowej” wynurzają się proble­
my podlegające dyskusjom.
Sprawa na pozór błaha, a w

rzeczywistości bardzo istotna,
zważywszy, że nic ważnego i
nic odkrywczego nie dzieje
się bez udziału sztuki.

Malarstwu amatorskiemu po-
Ćwięca się stosunkowo dużo uwa­
gi przy każdej okazji, a domy
kultury często zawężają zagad­
nienia plastyki do prowadzenia
zespołów malarstwa dziecięcego i

dorosłych. Natomiast wystawa
współczesnego rękodzieła ludowe­
go — jak dotychczas monopol
etnografów — w Domu Kultury
musi nabrać nieco innego zabar­
wienia.

Pracowników domów kul-
tury nie mogą obchodzić wy­
łącznie fakty artystyczne i
ich rejestrowanie, ewentual­
nie badanie przyczyn powsta­
wania tych zjawisk. Pracow­
nik domu kultury, w tym wy­
padku instruktor plastyk —

oświatowiec musi w pewnym
sensie oddziaływać na ukie­
runkowanie tych zjawisk.

Będzie tu należeć bardzo

złożone zagadnienie szczero­
ści i bezpośredniości wypowie­
dzi artystycznej, sprawa au­
tentyzmu, złych wzorów mo­
dnych importów kosmopoli­
tycznych podchwytywanych
przez snobizm młodzieży, roz­
budzanie szacunku i miłości
dla tradycji i rodzimego fol­
kloru, unowocześnienie tech­
niki artystycznej przez dobór
narzędzia i materiału — w

sumie: krzewienie dobrego
smaku.

Sprawa nie jest łatwą, re­
cept na to stworzyć nie mo­
żna, a zahamuje ten zastra­
szający pochód szmiry i tan­
dety jedynie uczulona i dob­
rze przygotowana kadra in-
struktorów-plastyków. Wszys­
cy zdajemy sobie sprawę z

ważności zagadnienia i wy­
głaszamy jeremiady na ten

temat,awżadnymprogra­
mie jakiejkolwiek uczelni, a

szczególnie artystycznej
— nie uwzględnia się tego
masowego zapotrzebowa­
nia.

TYDZIEŃ już mija od zakończenia sopockiego festiwalu, a

dyskusje, oceny, opinie fachowe i towarzyskie nie przestoją
być tematem dnia. Rzec by można, że zainteresowanie Sopo­
tem, dość mierne przed Festiwalem, dopiero teraz nabrało
prawdziwego rozmachu. I to na wszystkich szczeblach i w róż­
nych środowiskach. Dyskutują o piosenkach starzy i młodzi,
rodzice i dzieci, intelektualiści i robotnicy, ludzie z wielkich
miast i ze wsi. 'Nic dziwnego zresztą. Zęby mówić o Sopocie
nie trzeba było nawet wyjeżdżać na festiwal. Telewizja prze­
kazała tak dokładny i pełny obraz, że nie uroniła nawet zaj­
mowania i opuszczania miejsc przez publiczność.

Trudno się więc dziwić, że przy takiej masowości odbioru
istnieje również masowe zainteresowanie i masowe na ten te­
mat opinie. Kiedyś pewien miły pan prowadzący w telewizji
audycję piosenkarską wyraził (w sposób dość zgryźliwy) zdzi­
wienie na temat tak powszechnego zabierania głosu w spra­
wach piosenki. Skąd u nas tylu fachowców? — podło py­
tanie. Tak jakby pytający nie robił wszystkiego by upow­
szechnić piosenkę i jakby nie wiedział tego najlepiej, że po
to by zabierać głos, a nawet stać się w sprawach piosenkar­
skich wyrocznią, nie trzeba robić dyplomu z muzykologii ani
tym bardziej wokalistyki. Tak jak przeciętny zjadacz chleba
wyraża swą opinię o zakalcu lub swój gust mówiąc „za kwaś­
ny” (choć nie jest piekarzem), tak i przeciętny słuchacz pio­
senek ma swą, nieraz bardzo trafną opinię na temat tego cze­
go słuchać mu kazano:

Myślę, że w tej całej masowo — piosenkarskiej historii ist­
nieje ciągle sporo nieporozumień, powstałych z tendencji
wrzucania do jednego worka różnych gatunków, przy jedno­
czesnym stosowaniu tej samej miarki. W Opolu dokonano
przynajmniej podziału na piosenkę rozrywkową, literacką,

kabaretową itp. W Sopocie była po prostu piosenka. Zapre­
zentowaliśmy więc nasze piosenki z tzw. ambicjami — i stąd
chyba całkowity brak sukcesu. Wystarczy zresztą porównać np.
walc „Embaras" ongiś I nagrodę festiwalu z piosenką „Za­
kwitłam różą”, czy „Nic dwa razy się nie zdarza" —a wnioski
narzucą się same. Podobnie było z interpretacją. Na czoło wy­
bił się dramatyzm, i ekspresja w stylu trochę tradycyjnym, a

całkowicie pominięte zostały w werdykcie jury piosenki in­
terpretowane w sposób oszczędny choć naprawdę interesujący
czego przykładem jest m. in. wykonanie „Okularników” Osiec­
kiej przez piosenkarkę czechosłowacką Hagerową — na szczęś­
cie uwieńczonych nagrodą krytyki.

Dramatyzm i smętne tony przewijały się zresztą przez wszy­
stkie konkursowe koncerty. Miłość jako temat została w cią­
gu tych paru dni całkowicie wyeksploatowana. Zaprezento­
wane przez gości piosenki były na miarę niższego rangą jeśli
idzie o rozgłos San Remo. Wybijały się tu pozytywnie może
2—3 piosenki, w których nikt nie cierpiał, a i słuchacze nie­
co odetchnęli (m. in. „Chodzę po Moskwie” w wykonaniu E.
Chila). Wybijało się też kilka piosenek w odwrotnym kierun­
ku, słuchając których odnosiło się wrażenie pomyłki w dobo­
rze repertuaru.

Dzień polski potwierdził tendencje tematyczne w piosen-
karstwie. Nie wiem co zostało przesłane uczestnikom festiwa­
lu do wyboru, to jednak, co piosenkarze zaprezentowali, z nie­
licznymi wyjątkami ukazywało tragizm pożegnań i smutek
rozstań, nawet pogodna w gruncie rzeczy „Powracająca melo­
dyjka" okazała sfę piosenką o walorach wybitnie dramatycz­
nych. Odmienne wykonawstwo oraz dość dowolne tłumacze­
nie tekstów na języki obce, miało również i swoją dobrą stro­
nę. Mieliśmy możliwość dokonania porównań, no i ominęło nas

słuchanie polskich tekstów, okropnych nieraz pod względem
literackim. A jaką karierę zrobią nasze piosenki w świecie
— trudno powiedzieć. Sądząc po poprzednich festiwalach, o-

szałamiająca kariera im nie grozi, mimo to jednak festiwal z

pewnością stanowi jakąś furtkę wyjścia w świat.
Po każdym festiwalu dokonujemy podsumowań, dokonuje­

my rozpraw nad piosenką, oceniamy nasze szanse i poziom
naszego piosenkarstwa. Nigdy jednak nie zgłębiamy drugiej
strony imprezy — strony finansowej. Jak i na ile nam się to

kalkuluje, jak się rekompensuje na przestrzeni całego roku
w postaci zawartych umów, sprzedanych płyt, zakupionych
utworótyi płaconych tantiem. Warto by się nad tym zastano­
wić, albowiem nie samą satysfakcją człowiek żyje.
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„RODOWA"

starzyzna
Był słoneczny ranek, rzecz nad brzegami Morza Pół­

nocnego raczej rzadka. Ludzie spieszyli do pracy. Fale
rowerów i małych motocykli przeplatały się na ulicy ze

strumieniami aut. Na dużym skrzyżowaniu obok Frederik
Plein stała katarynka. Holenderskie katarynki przypo­
minają organy. Są na dwa metry wysokie, stoją na czte­
rokołowym wózku i wielką korbę kręci się oburącz. Grają
też odpowiednio głośniej. Na rogach sąsiednich ulic, od­
ległych o kilkadziesiąt metrów, stali
w rękach wspólnicy katarynkowego
Przechodnie wrzucali im grosze.

Rzecz nie byłaby dziwna, gdyby nie
szałem żadnej muzyki. Zagłuszały ją przejeżdżające auta
i motocykle. Kataryniarz mógł z równym powodzeniem
kręcić korbą od pustego pudła. A ludzie mimo to wrzu­
cali grosze do skarbonki. Była w tym jakaś umowność
gestów: na tamtym rogu stary człowiek kręci z wysił­
kiem korbą, tutaj stoi drugi stary człowiek ze skarbonką,
trzeba więc do niej coś wrzucić, co wrzucało się w cza­
sach, gdy jeszcze katarynę było słychać aż na trzeciej
ulicy, fdy nie zadusił jej ryk motorów.

Na placu Waterloo zaczął się już ruch. Kramarze rozłożyli
stoły na drewnianych sztalugach albo poukładali towar posor­
towany stosami na ulicznych kocich łbach. Straganowy handel

ma zawsze w- sobie coś fascynującego czy na wioskowym od­
puście, w arabskich sukach, na bazarze Różyckiego, czy na

paryskim „pchlim targu”. Ale ten na placu Waterloo, zaskakuje
rodzajem wystawionego na sprzedaż asortymentu. Określenie,
że góruje w nim starzyzna, nie oddawałoby istoty rzeczy. Na­
leżałoby powiedzieć: złom. A więc, w dziale „rowerów”: poła­
mane szprychy, oblazłe z niklu kierownice, zardzewiałe nie do

odkręcenia śruby, obdarte z gumy pedały. W dziale „mebli”:
zwoje powyginanych sprężyn, fotele na trzech nogach albę
■w ogóle bez nóg, kanapy sfalowane w góry-doliny, z przetar­
tym obiciem, niemożliwie brudne. W dziale „gospodarstwa do­
mowego”: połamane łyżki, stare żelazka, gramofony z trąbą,
jeden kołowrotek, latarnie z karawanu pogrzebowego, metalowy
kaptur na kiju do gaszenia kościelnych świec.

A
sem

Z
eąca
jej szpetotę, wieszając na fasadzie czterech wąskich pię­
ter stare połamane lalki, pajace, misie, konie na biegu­
nach, pacynki. Wisi ich setki. Pstre, jarmarczne. Ich
lectwo nie zasłania ruiny. Podkreśla ją.

Turystów zachodzi tu niewielu. Chyba marynarze,
obok zaczyna się dzielnica portowych prostytutek,
ich w Amsterdamie ponad dwa tysiące.

Turyści oglądają przedmioty z placu Waterloo najczę­
ściej w antykwariatach, położonych w centrum miasta.
I płacą za nie zwielokrotnione ceny. Kim są ci kupujący?
Rzecz warta opowiedzenia. Przed 10 laty przyłączyłem
się pewnego deszczowego popołudnia do grupy młodych
Amerykanów. Miejscowe biuro podróży oprowadzało nas

po prywatnych domach. Dosłownie. Amerykanin, przy­
jeżdżający z USA, pragnie widzieć nie tylko dom Rem-
brandta, ale również zwykłe holenderskie mieszkanie
(New York nazywał się kiedyś Nowym Amsterdamem).
Więc biura podróży zaspokajają to żądanie. Wchodzi się
do wybranej przez nie kamienicy i gęsiego defiluje się
przez kuchnię i pokoje. W jednym — pamiętam — leżała
chora babcia, w innym — dziecko odrabiało przy stole
lekcje, nie zwracając na nas żadnej uwagi. Idący przede
mną Amerykanin — było ich kilkunastu — zaglądał do
każdej szafy. W jednej z nich dostrzegł stare żelazko,
takie na węgiel drzewny. Uniesiony zachwytem dla auten­
tyczności obiektu starej cywilizacji europejskiej, chwycił
je w garść i zaoferował kupno. Dogadali się szybko. Wte­
dy po raz pierwszy pojąłem, że zacznie się moda na stare

przedmioty gospodarstwa domowego, run na dziwaczne
osobliwości.

Amsterdam, nie zniszczony dwoma wojnami światowy­
mi jak tyle miast Europy, stał się dzisiaj bodaj najwięk­
szym rynkiem takiej „rodowej” starzyzny. Niektóre z an­
tykwariatów — w tym mieście mają stare tradycje —

zarzuciły handel dziełami sztuki i przerzuciły się na

wszystko, co można wygrzebać z placu Waterloo, a co

świadczy o przemijającej epoce. I turyści, przeważnie
amerykańscy, to kupują. Na pewnej, urządzonej z dużym
smakiem wystawie zanotowałem następujące przedmioty:
pogięty metalowy młynek do kawy, młynek drewniany
do kawy, cynowy lichtarz z niewydłubaną resztką świe­
cy, obdartą czarną walizeczkę skórzaną, z jaką za mych
młodych lat chodzili do chorych lekarze, trzy, wyszczer­
bione drewniane łyżki, gliniana ---- -

oprawione w ramki czyjeś szkolne
rzeźbiony w drzewie a la „pamiątka
jelonka.

Nie śmiejmy się. Ma to bowiem
Posiadacz najnowszego modelu auta,
lewizora, radiotelefonu w kieszeni.............. •?-*’.------
itd. pragnie przestać być cywilizowanym dorobkiewiczem.
Może pragnie dorobić sobie przeszłość, której niedawno
jeszcze temu wstydził się, a może chce zostać właścicie­
lem przedmiotów, które już wkrótce będzie można zna­
leźć jedynie w muzeum osobliwości.

Nie kupiłem sobie nic. Za drogie. Przez chwilę my-
ślałem o możliwości eksportu z Polski. Niestety. Nasze
strychy przestały już dawno być kopalniami niepotrzeb­
nych skarbów. Bomby zapalały domy od strychów.

ze skarbonkami
przedsiębiorstwa,’

to, że... nie sły-

* erset 33 czwartej
f ,. S sury Koranu mó-
lwi wii

KJr£ „Mężczyźni są
postawieni nad ko-

•r KF bietami, ponieważ
Bóg wyróżnił ich. zaletami
ponad nie i ponieważ oni
wydają swoje dobra dla
•nich”. Wiele też razy w każ­
dej rodzinie na obszarach
środkowej Azji powtarzano
za Koranem, że majątek i
synowie są powabem życia na

tym świecie. Powiadano: le­
piej jest urodzić kamień niż
córkę. Kamień przyda się do
budowy domu, a komu jest
potrzebna dziewczyna? Reli­
gia mahometońska kazała w

wieku XVII kobietom Azji
środkowej zakryć twarz pa-
randźą (w Egipcie ta zasłona
na twarzy nazywa się kwe-

fem).
Maja jest Uzbeczką. Uro­

dziła się w Samarkandzie w

roku 1941. A tak-naprawdę,
to ona wcale nie ma na imię
Maja. Rodzice nazwali ją Mo-
burak, co po uzbecku znaczy
podarek. Wymowne jest to j-
mię wobec tego, co wiemy,
jak kiedyś ma tych ziemiach
przyjmowano urodzenie cór­
ki. Żaden z cudzoziemców,
których oprowadza po Sa-

- markandzie absolwentka an­
glistyki, nie jest w stanie a-

ni zapamiętać, ani wymówić
poprawnie imienia Moburak,
więc nazywają ją Maja.

Talip Chasanowa — ukoń­
czyła Instytut Pedagogiczny
w Taszkiencie, Jak długo nie
miała własnych, pięciorga,
dzieci — uczyła w szkołę. Dziś
czasu na pracę zawodową jej
nie starcza. Mąż, hutnik w

Begowacie, uważa jednak za
stosowne poinformować gości
o wyższych studiach żony.
Talip zasiada pośrodku sury
(coś w rodzaju ogromnego lo­
ża. wyłożonego dywanami,
gdzie rodzina jada i odpo-

SENSACJE

Peters

Stanisław

o rozsądek

jednak między straganami kręcili się ludzie i cza-

coś kupowali.
jednej strony placu stoi wysoka ruina domu, świe-

oczodołami wyrwanych okien. Kramarze zasłonili

Danuta Rago

ka-

Tuż
Jest

maszynka do kawy,
świadectwo, orzeł

z Zakopanego”, rogi

jakieś uzasadnienie,
tranzystorowego te-

mikromagnetofonu

Matki

zony
córki

Niedawno temu pojawiła się w prasie
wstrząsająca wiadomość. Oto w Meksyku
Juan Leocardio, wraz z dwoma pomocnika­
mi ukamienował własną matkę posądzoną o...

czary. Nie był to czyn szaleńca lecz wynik
obskurantyzmu i ciemnoty. Prasa podaje od
czasu do czasu podobne fakty. Jeden tylko
New York Times opublikował 50 wypadków ..

czarów. Odnotowywał je tak skrzętnie nie
dlatego, by go oburzał sam fakt obskurantyz­
mu i fanatyzmu. Głównym powodem zain­
teresowania dla tego rodzaju wydarzeń były
fakty zadawania ran czy nawet śmierci po­
dejrzanym o czary. Najbardziej wstrząsa­
jący był wypadek zamordowania farmera
D. Rehmeyera w stanie Pensylwania. Mor­
dercy ch cieli bowiem zdobyć pukiel włosów
do swych praktyk... czarodziejskich.

Ile ludzi wierzy do dzisiaj w czary? Bergen
Evans w swej głośnej książce „Naturalna hi­
storia nonsensu” twierdzi, że w samych tyl­
ko Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej wierzy w dalszym ciągu w czary przy-

najmniej połowa cywilizowanego społeczeń­
stwa. Jak w takim razie wygląda sytuacja w

Hiszpanii, Portugalii czy Turcji? _ Niezbyt
wiele czasu upłynęło od ostatniej legalnej
egzekucji dokonanej na czarownicy (wiek
XVIII). Wiara w czary, duchy i demony była
zjawiskiem powszechnym jeszcze w poło­
wie XVIII wieku. Tę powszechną wiarę w

opętane przez diabła czarownice utwierdzał
kościół i ówczesny system społeczny. .Papież
Innocenty VIII ostro potępił w swej bulli z

grudnia 1484 r. czarownice 1 nakazał karać
je jak najsurowiej. Tysiące, katów,, zboczeń­
ców i sadystów mogło więc do woli wyżywać
sie w dręczeniu tysięcy nieszczęsnych ofiar.

Podręcznikiem podającym dokładne dane 0
diabelskich sztukach czarownic było głośne
,.dzieło” „Młot na czarownice” pochodzące z

XV wieku. Ten bestseller doczekał się 29
wydań w ciągu kilku następnych wieków
Był to katowski podręcznik, zbiór straszli­
wych bredni, ułożony bez jakiegokolwiek
związku logicznego. „Dzieło to uznał nawet i

poparł, swym autorytetem uniwersytet w

Kolonii.

Dosyć wcześnie znaleźli się jednak ludzie,
którzy potrafili, przeciwstawić się szarlatane­
rii żerującej na najniższych instynktach. Już
w wieku XVI Reginald Scott wykazał całą
niedorzeczność wierzeń w istnienie czarow­
nic. Wyśmiał głupstwa, zapełniające pisma
inkwizytorów, ich kualarskie sztuczki przy­
pisywane diabłu, dziecinną niedorzeczność
czarów. Wykazał, jak zręczny magik może

wywołać zbiorowe złudzenie. Swą działal­
nością zadał Scott poważny cios panującym
zabobonom.

Jak można wytłumaczyć utrzymywanie
się do czasów współczesnych tej wiary w

czary? Zdawałoby się, źe popularyzacja wie­
dzy poczyniła odpowiednie postępy. Głupo­
ta jest jednak wieczna i chyba nigdy nie u-

stąpi z pola walki. Znajdzie się zawsze pew­
na ilość umysłów, dla których przekroczenie
bariery zdrowego rozsądku jest niemożliwe.
Każde odkrycie naukowe wywoływało w

różnych czasach falę obskuranckich kontrar­
gumentów, których zwalczanie ze względu na

ich absurdalność jest niemożliwe. Najwięcej
drwin i sprzeciwów wywołała teoria ruchu o-

brotowego ziemi. Gdyby teoria ta była praw­
dziwą „twierdzili” obsukranci — wszystkie
wody wylałyby się w przestrzeń kosmiczną, a

ludzie musieliby być uzbrojeni w pazury, by
móc utrzymać się na powierzchni ziemi. Jesz­
cze w r. 1942 niejaki Glenn Voliva „udowad­
nia”, że Ziemia jest płaska... jak omlet.

Wspomniany Evans nazywa te zmagania z

ciemnotą i zacofaniem „ucieszną wojną o

zdrowy rozsądek”. Będzie ona trwała chyba
nadal, ale obrońców ciemnogrodu ubywa
wieku na wiek.

LICHO WIE
CO!

CZAS TO PIENIĄDZ
Pewien angielski aktor, który co dzień w czasie 70 ml.

nut gra na scenie londyńskiej mimiczną rolę stenografi-
sty napisał w ciągu 4 miesięcy 6 opowiadań i 1 sztukę.
Tworzył wyłącznie w czasie spektakli.

Rola musiała w tych warunkach wypaść sugestywnie.
ROZCZYTANI

W Nowym Jorku rozpisano wśród mieszkańców ankietę
na temat czytelnictwa czasopism. 9 proc, zapytywanych
odpowiedziało, że czyta regularnie „Colliers”, 7 proc,
skarżyło się, że ma trudności w kupieniu tego czasopisma.

„Colliers” przestał szczęśliwie myrhndzić 5 stycznia
1957 roku...

przestał szczęśliwie wychodzić 5 stycznia

DOSTAWA PAMIĄTEK
rano ciężarówki miejskie w Atenach zwożą
kamienie, które rozrzuca się następnie po

terenie. Zbierają je namiętnie na pamiątkę

Co dzień
na Akropol
całym jego -----

.... . . .

turyści. Gdyby nie pomysłowość magistratu, prawdopo­
dobnie na słynnym wzgórzu kamień na kamieniu już by
się nie ostał.

Z TAJNIKÓW REKORDU
W Wenezueli odbyły się niedawno zawody lekkoatle­

tyczne. Sędziowie i publiczność oczekiwali niecierpliwie
zwycięzcy biegu, który pierwszy wpadnie
tany owacyjnie zawodnik nie zatrzymał
mecie i wrzeszcząc pobiegł dalej.

Jak się okazało biedak padł ofiarą os,

szyły mu poprawiając znacznie wynik
bieżni.

na prostą. Wi-
się jednak na

które towarzy-
osiągnięty na

ZŁODZIEJ — ZNAWCA
Obraz ten Ukradziony został z muzeum w Rzymie. Po

kilkunastu dniach zwrócono płótno z listem kwestionu­
jącym autentyczność dzieła.

1

W
czasie mojego ostatniego pobytu w Warsza­
wie, podczas pogadanki, jaką miałem dla kom­

panii regulacji ruchu (jako że w chwilach
wolnych od zawodowych zajęć jestem spo­
łecznym inspektorem ruchu drogowego),
otrzymałem pytanie: a jak sobie tam w Pa­
ryżu dają radę z ruchem końskim?

W związku z tym pytaniem i z ogólną ciekawością, jaka
może otaczać to egzotyczne zwierzę, poświęcam niniejszy
list końskiej sprawie.

Koń w Paryżu występuje pod trzema postaciami: na

talerzu w kształcie befsztyka, w postaci wyścigowca na

torze i jako uzupełnienie stroju pięknej pani w Lasku
Bulońskim. Na francuskich szosach natomiast (nie mó­
wiąc już o samym Paryżu), nieobecność konia.-i związa­
nego z nim dyszja jest tak absolutna, źe w rezultacie zna­
komicie zwiększyła się liczba wypadków samochodowych,
bowiem gdy konie istniały, kierowcy jeździli dosyć ostroż­
nie, aby nie nadziać się na wyżej wspomniany zaprzęg
Potem jednak wstąpiła w nich pewność siebie i pewność,
że jedynym panem szosy jest koń mechaniczny, co w re­
zultacie przyniosło poważne zwiększenie stawek ubezpie­
czeniowych, zatrudnienie warsztatów reperacyjnych i za­
pełnienie łóżek szpitalnych. Koń mechaniczny winny jest

Wkażdą
niedzielę przez okrągły rok — jeśli nie

w Paryżu, to gdzieś na prowincji — o trzeciej po
południu szybciej bić zaczynają serca parunastu
milionów ludzi, którzy postawili 10 albo więcej

franków na starannie wybrane trzy konie, które ozna­
czone numerami galopują po jednym z trzech torów pa­
ryskich. Każdy jest pewien, że wygra, bowiem każdy
przez poprzednie sześć dni studiował dokładnie życiorys
konia, życiorys dżokeja, rodzaj gleby, na którym toczyć
się będzie wyścig, kierunek wiatrów i wiele, wiele innych
szczegółów, które pozwolą przegrać postawione pieniądze
z czystym sumieniem i z westchnieniem: zrobiłem, co

mogłem!
Autorytetem w sprawie koni wyścigowych jest pan

Leon Zitrone, speaker telewizyjny, sprawozdawca wy­
ścigowy i w dodatku prowadzący ęuizy telewizyjne. Zda­
nie pana Zitrone’a wygłaszane w telewizji jćśt święte,
wszyscy się do niego stosują i nigdy nie tracą, ponieważ
pan Zitrone jest na tyle ostrożny, że zawsze wymienia
95 proc, bior^cych w wyścigu koni, jako posiadających
szanse.

Bilety na końskie wyścigi sprzedają małe budki usta­
wione w kątach sal licznych paryskich kafejek. Zasuszone
staruszeczki i emerytowani kolejarze siedzą w okienkach,
przecinając dziurki w kuponach totalizatora, a w tym

rzeczywiście...

Podpa
trzone

jedna Z

czywa) i pełni funkcje mis-
, trza ceremonii w czasie obia­

du. Jak na obyczaje panują­
ce tutaj, jest to wypadek ra­
czej szczególny.

Wiele kobiet pełni bardzo
odpowiedzialne funkcje pań­
stwowe. Fażiniso Nasurlajewa
jest wiceministrem oświaty
Tadżyckiej SRR, Karimowa

— wicepremierem rządu re­
publikańskiego. Wymieniać
można bardzo długo, W kom­
binacie tekstylnym w Tasz­
kiencie, gdzie pracuje 16 ty­
sięcy osób, 75 procent załogi
stanowią kobiety. Spośród 50
tysiący studentów na 16 wyż­
szych uczelniach Taszkientu
około 40 procent stanowią
dziewczęta.

Kobiety zrzuciły parandże
dopiero po rewolucji. Wiele z
nich odwagę przypłaciło ży­
ciem. Bandy basmaczy bezli­
tośnie obchodziły się ztymi,
które opowiedziały się za no­
wym. Stare to dzieje. Wspo­
minam jednak o tym, bo na

terenie wszystkich republik
Azji środkowej spotykałam
obeliski i pomniki tych, któ­
re odważyły się walczyć o

równouprawnienie.
Dziś uzbeckie i tadżyckie

dziewczęta do chałan-atłasu
noszą „szpilki", a kawiarnia
jest tak samo powszechnym
miejscem spotkania z. ukocha­
nym, jak w Moskwie, Pary­
żu czy Warszawie.

Jan Zakrzewski

KOŃ, a sprawa I
FRANCJA

FRANCJI
we Francji śmierci tysięcy ludzi rocznie i ciężkim obra­
żeniom ciała dziesiątków tysięcy.

Powróćmy jednak do konia autentycznego. W postaci
zamrożonej przybywa koń w dużych ilościach do
Francji prosto z Polski w wielkich ciężarówkach-
chłodniach. W wielkich halach paryskich znajduje

chwilowe schronienie, aby następnie trafić do jednego
z setek paryskich sklepów, ozdobionych wielkimi złoco­
nymi łbami końskimi. Przypomina to trochę głowy zwie­
rzęce, jakie znaleźć można w mieszkaniach sławnych my-

. śliwych, oczywiście, nie pozłocone.
Im poważniejszy jest sklep z mięsem końskim, tym

ma więcej łbów. Liczba ich zazwyczaj nie przekracza
jednak trzech, a wówczas środkowy jest wielki, a dwa
po bokach źrebięce.

W samym zaś sklepie od samego rana mała kolejka
stoi przed ladą, wybierając co smakowitsze kąski. Do
najbardziej smakowitych należy polędwica, z której robi
się, oczywiście, befsztyki. Befsztyk koński należy do ulu­
bionych dań francuskiej gospodyni, a gospodarz też go
lubi, bo jest tańszy od befsztyka z innego zwierzęcia,
W szanującej się restauracji paryskiej, która pragnie
utrzymywać zyski na wysokim i solidnym poziomie, bef­
sztyk koński występuje w postaci zamaskowanej. Spe­
cjalne maszynki o tysiącu igieł „zmiękczają”
befsztyk, a odpowiednie „kąpiele” i
mu słodkawy zapach. Ponieważ

francuskiej kuchni jest „befsztyk
jący się z grubej warstwy grubo
i pod spodem z malej warstewki mięsa, nie znalazł się
jeszcze geniusz, który potrafiłby powiedzieć, czy jedzony
przez niego „zmiękczony”, „wykąpany”, „opieprzony”
befsztyk pochodzi z końskiej czy innej marki.

koński

przyprawy odbierają
popularnym daniem

wieprzowy”, składa-

zmielonego pieprzu

samym czasie żony francuskie, zwłaszcza w okręgach
przemysłowych, buntują , się i ślą delegacje do wszyst­
kich świętych o ratunek przed ruiną sprowadzaną na

dom przez mężów posiadających, mimo wieloletnich do­
świadczeń, nadzieję wygrania majątku. Nadzieję tę po­
tęguje fakt, że wszystkie stacje radiowe i telewizyjne,
cała prasa poświęcają wyścigom końskim wiele miejsca.
Koń w trzecim wcieleniu posiada miękkie siodło i prze­

bywa w stajni na skraju Lasku Bulońskiego. Wypo­
życzają go piękne amazonki i piękni. panowie, uda jąc
się następnie na galopady alejkami parkowymi

i stwarzając wspaniałe tło do fotografii, którymi by
można ilustrować balzakowskie powieści.

I to jest koniec końskiej kariery w Paryżu i okolicach,
kariera przeciętnego konia zamyka się w granicach po­
wyżej trzech opisywanych czynności i triumfy na torze

wyścigowym nie zabezpieczają przed wylądowaniem na

półmisku.
W ten oto sposób odpowiadam na zadane mi w War­

szawie, pytanie: jak sobie dają radę Francuzi z ruchem
końskim.

Zanim jednak porzucimy piękny koński temat pragnę
parę słów poświęcić paryskim kuzynom konia — kucom.
Zamieszkują one w liczbie dwunastu śródmieście stolicy,
w stajniach zamienionych z garaży (!) i odbywają co­
dzienną wędrówkę w ogrody Pól Elizejskich w pobliżu
prezydenckiego pałacu, a tam do południa służą do prze­
wożenia dzieci — raz wokół gazonu za jednego franka.
Kucowe paryskie przedsiębiorstwo znajduje się od paru
pokoleń w rękach jednej rodziny i w tym samym miej-,
scu. Dzieje się tak dzięki temu, iż pies jednego z fran­
cuskich prezydentów minionych republik ugryzł dziadka
czy pradziadka obecnego opiekuna kuców. Ugryziony
otrzymał od prezydenta Francji wieczne prawo eksploa­
towania kuców na elizejskich alejach. Jak widać warto

było dać się ugryźć.

ATLAS GAZETY

Raj skoszarowany
Arabowie wywodzą nazwę Aden od

biblijnego Edenu, który oznaczał raj.
Jeżeli jednak raj miałby rzeczywiście
tak wyglądać nie należałoby za jabłko­
we błędy mieć pretensji do Adama i

Ewy...
Leży na południowym cyplu Półwyspu

Arabskiego i jest ostatnią ostoją -bry­
tyjskiego kolonializmu na arabskim wscho­
dzie. Dla utrzymania tego przyczółka o

węzłowym znaczeniu choćby ze względu
na przepływającą tedy naftę, Anglicy nie
szczędzili sił i pomysłowości. W wyniku
jej na mikroskopijnym terytorium usytuo­
wanym na .skalistym wybrzeżu powstał
nie lada „kombinat” kolonializmu. Istnie-

je tu 194 km kolonia brytyjska Aden ze

stolicą Aden i 290 km protektorat — o-

czywiście też brytyjski — również Aden
ze stolicą Aden. Jakby zaś tego wszystkie­
go jeszcze było za mało protektoraty są

JEMEN
'‘.zewont

po prawdzie dwa: wschodni. i zachodni.
Ten pierwszy składa się z 5 emiratów i
sułtanatów, drugi — z 18. Wszystkie są for­
malnie niezależne i korzystają tylko z

pomocy brytyjskiego doradcy, w zamian .

za co nie muszą troszczyć się o obrenę i
sprawy zagraniczne. Skutecznie zastępuję
ich w tych dziedzinach daleki a wszędzie
obecny protektor.

Gospodarczo kolonia i protektorat róż­
nią się od siebie zasadniczo. Ona bazuje

na przemyśle, ma sporą rafinerię ropy,
przemysł lekki, produkuje sól z morskiej
wody i zarabia na przeładunkach porto­
wych. On — przemysłu nie ma, ludność w

9o' proc, zajmuje się uprawą sorgo i

tyli,, bawełny i owoców.

Przybysze, których ściągało tu od
ków dogodne położenie geograficzne
denu mieli zawsze na oku inne cele
uprawianie ziemi na tym skrawku ciem­
nych, wulkanicznych skał. To było zajęcie
dla tubylców. W ciągu wieków przeżyli
oni tutaj Rzymian — już w I wieku n. e.,
Etiopów — w VI wieku, później Persów
W wieku XII miastem zawładnął Sala-
dyn, a w XVI wieku — Turcy. Anglicy
przyszli w 1839 r. i pozostali w adeńskiej
cytadeli do dziś.

Aden budzi na ogół raczej ponure'sko­
jarzenia. Jest naszpikowany bronią, ko­
szary rosną tu jak-grzyby po deszczu. Za
każdym razem, gdy kurczyły się inne ba-

___ zy angielskie w tej części świata, w Ade-
ADEN nie automatycznie rosła liczba koszar dla

dak-

wle-
A-
niż

translokowanych stamtąd wojsk. Po wyco­
faniu się z Suezu — koszary, po likwida­
cji bazy Kawawa w Kenii — koszary. Po
libijskiej Beidzie — koszary, po ustąpie­
niu z bazy Habbaniya w Iraku — znowu

koszary. Aż dziw bierze, ile się ich tu już
do tej pory zmieściło. Tyle, że już nie bar­
dzo jest skąd się jeszcze cofać...

Przez całe lata imperialnego panowania
Anglia specjalnie pieczołowicie strzegła
węzłowych punktów, które dawały jej
kontrolę i głos decydujący. Tak jest z Gi­
braltarem, tak było z Suezem i Singapu­
rem. Aden zaliczyć można śmiało do tych
miejsc, których strażnik brytyjski strze­
że jak oka W głowie. Tu pachnie naftą.
Tędy można torować sobie drogę na ryn­
ki Bliskiego Wschodu i Afryki wschod­
niej. Dlatego też Wielka Brytania ignoru-
je wszelkie raporty, dyskusje i uwagi po­
chodzące od organizacji międzynarodo­
wych. Opór wewnętrzny ludności - miej­
scowej zaś likwiduje starą metodę: ko­
szary przecież nie stoją pustkami...

W KANADZIE:
wielkich firm elektrycznych
miasta Toronto, przeprowa­
dziła instalację kablową do
okolicznych lasów, aby tę­
skniącym za samotnością tu­
rystom — umożliwić (oczy­
wiście, za opłatą) korzystanie
z ogrzewanych elektrycznie
śpiworów oraz innych urzą­
dzeń typu energetycznego.

Podobno szum lasu także
ma być sztuczny, a świetliki
zelektryfikowane. Nie ma to,
jak łono natury!

WASZYNGTONIE:
książka pt. „Metody liczenia"
znalazła się wśród •' premii,
które przyznawano najbar­
dziej wyróżniającym się w

nauce więźniom. Od tego cza­
su pilność więźniów uległa
wyraźnej poprawie. Okazało
się bowiem, że „Metody li­
czenia” zawierają świetne
porady przy... otwieraniu
zamków kas pancernych z

liczbowym szyfrem.
Nie każda metoda dokształ­

cania więźniów
pedagogiczną,..

otrzymaniu

jest metodą

W NRF:
meldunku z pewnego mias­
teczka, że dwie barmanki
obsługują klientów baru W
strojach pozbawionych części
zakrywających klatką pier­
siową — na miejsce „wypad­
ku” udał się sam szef poli-
cii, burmistrz, dwóch urzęd­
ników prokuratury, oddział
policji oraz spora liczba rad­
nych miejskich — w najwię­
kszym pośpiechu załadowa­
nych do dwóch samochodów
transportowych.

Była to najszybsza i naj­
liczniej obsadzona ekipa po­
licyjna, która tak sprawnie
zareagowała na wieść o... wy­
padku.



Nr 192 (5439) ziZETA KRAKU VvSKA 7

WYSTA-

ZNACZKI
Koperta Pierw­
szego Dnia O-
biegu (jedna z

trzech) ze zna­
czkiem „Sie­
dem wieków
Warszawy”.

• IX OGÓLNOPOLSKA
W A FILATELISTYCZNA Odbędzie się
w Katowicach w dniach 5—19 wrze­
śnia br, Patronat nad wystawą objął . .

członek Rady Państwa, przewodniczą- -globu ziemskiego, pokojowe wykorzy-
cy WRN w Katowicach Jerzy Ziętek, stanie energii jądrowej oraz dziesię-
Organizatorzy otrzymali ponad 400 ciolecie pokojowej współpracy z In*
zgłoszeń. diami.

MIĘDZYNARODOWEJ
WSPÓŁPRACY — znaczki ZSRR Wy­
dane z tej okazji przedstawiają, ame­
rykański i radziecki sputniki wokół

© OTWARCIE TUNELU POD MONT
BLANC upamiętniła Francja znacz­
kiem z widokiem Chamonix, Mont
Blanc.

® CYRK jest dość rzadkim, tema­
tem na znaczkach. Przypomniały go
Węgry wydając 10 znaczków, na któ­
rych oglądamy — tresurę zwierząt,
akrobatę na trapezie, klowna, akroba­
cje ńa koniu.

• MARIA I PIOTR CURIE widnie­
ją na dwóch znaczkach afganistańskich
serii „Czerwony Półksiężyc w Afgani­
stanie”. Pozycja ta z pewnością zacie­
kawi kolekcjonujących „oolonica”.

® FESTIWAL W ALGIERZE nie
dojdzie wprawdzie do skutku, niemniej
Bułgaria i Kuba nie zrezygnowały z

zapowiedzianych wcześniej emisji oko­
licznościowych.

• HIPOKRATES I AVICENNA —

podobizny obu mężów zasłużonych dla
rozwoju medycyny widnieją na znacz­
ku Syrii, wydanym z okazji Dni Me­
dycyny. (zg)

Krzyżówka
POZIOMO: 1. rów strzelecki. S. barwny ptak tropika!

ny o dużym dziobie, 9. czubata papuga, 10. imię z ele­
mentarza, 11. tkanina podobna do batystu, przeważnie
drukowana, 12. wrzawa, rwetes, 14. ryba morska, 16. sto­
lica Nikaragui, 18. powierzchnia stołu, 21. łoże armatnie,
25, w mitologii greckiej bóg dzikiej i okrutnej wojny,
26. jeden z kierunków studiów uniwersyteckich, 29. ro­
ślina zwana kozłkiem, dostarczająca popularnego leku
uspokajającego, 30. pierwszy mityczny lotnik, 31. jest
w oknie.

PIONOWO: 1. drogi kamień w pierścionku, 2. nosek
U buta, 3. rzeka w ZSRR, upamiętniona w piosence, 4.
rodzi daktyle, 5. drugie co do wielkości miasto w Fin­
landii, 6. największy obok Jokohamy port japoński, 7.
choroba objawiająca się niemożnością Wymawiania arty­
kułowanych dźwięków, 8. jedno i dzieł. Emila Zoli, 13.
koń rasy szlachetnej, 15. minerał będący Odmianą kwar­
cu, 16. kraj w Afryce, nazywany dawniej Nlasą, 17. krót­
kie opowiadanie pisane prozą, 19. rośliny zwane pną­
czami, 20. koloryt obrazu, 22. napój spirytusowy z ryżu
lub soku palmowego, 23. rosyjski ludowiec, 24. wcielenie
boga Ozyrysa, 27. kułak, 28. przynęta.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji
do dnia 23. VIII. br. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr. 192”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi, re­
dakcja-rozlosuje nagrody W postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „SZYFRO-KOŁOWKI” Z NR. 180

ZĄB WIĘCEJ CENIC TRZEBA OD DIAMENTU.

(Cemantes)
WYRAZY POMOCNICZE: 1. Nobel, 2. rózga, 3. mÓW-

Ca, 4. zecer, 5. tajga, 6. pląsy, 7. Kongo, 8. ćwiek, 9. aśćkai
10. Ateny, 11. kłoda, 12. pięta, 13. Mamry, 14. Twain,
15. Bytom, 16. Karol, 17. budyń, 18. słuch

r. 14 kwietnia 1786
roku w Wafszawie
— zm. 27 lutego

w Szlisel-
- dziecin-

PRZETARGI

OaRT22T

<30

1868 r.

burgu
stwo i lata mło­

dzieńcze spędził W Warsza­
wie i w Pawłowie, gdzie
ojciec jego był. dzierżawcą
majątku ziemskiego. Na
wieść o organizowaniu armii

pod naczelnym dowódz­
twem ks. Józefa Poniatow­
skiego wstąpił w 21 roku
życia jako żołnierz-achot-
nik do batalionu Zieliń­
skiego w Płocku. Chrzest
bojowy przeszedł w bitwie
pod Raszynem, gdzie awan­
sował na porucznika. Prze­
mierzył szlak wojen napo­
leońskich i choć nie wie­
rzył w powodzenie wypra­
wy Napoleona w 1812 r. o-

■raz w możliwość jego zwy­
cięstwa nad koalicją
państw prawie całej ówcze­
snej Europy, pozostał wier­
ny rozkazom naczelnego
wodza.

Po utworzeniu Królestwa
Kongresowego służył w

stopniu majora w słynnym
pułku tzw. Czwartaków,
którego-- żołnierze rekruto­
wali się głównie z chło­
pów, warszawskiej biedoty,
rzemieślników, i drobnych
urzędników. Odznaczał się
sumiennością, zdolnościami
i prawym charakterem,
zdobywając zaufanie, sza­
cunek oraz przywiązanie
żołnierzy.

W niezwykle ciężkim o-

kresie prześladowań spo­
łeczeństwa polskiego, okru­
tnych akcji w. ks. Kon­
stantego, Łukasiński wła-

Dyrekcja Szpitala Miejskiego im. G . NarhtOwicżM —

w Krakowie, ul. Prądnicka 35/37, OGŁASZA PRzEa
TARG na wykonanie dla „Domu Pielęgniarek1’ —

niżej wymienionych urządzeń:
lada do szatni i dla portiera, stoły kuchenne,
szafki-pólki w pokojach mieszkalnych* szafy
biblioteczne, szafa na Czasopisma w świetlicy*
regały do magazynu, stoły z półkami do zmy­
walni, szafki wbudowane Wiszące — dó kuchni
i na piętra, stoliki do prasowaini, zestawy kre­
densowe, szafki wiszące nad Stołami* kraty po­
dłogowe — ruszta — do zmywalni i przygotowal­
ni, regał — pó>ka do kuchni.

W przetargu ńiogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. — Termin Wy­
konania do dnia 30 października br. — Podkładki
ofertowe i tysurtltl ftióźna otrzymać w Referacie

Inwestycji SIGN. — Pisemne oferty należy składać
również W Referacie Inwestycji pokój 610, do dnia

27 sierpnia br. — Komisyjne otwarcie ofert nastą­
pi W dniu 10 września br., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
w LIBIĄŻU

zawiadamia, źe

MA jeszcze WOLNE MIEJSCA.
Absolwenci »zl<ól podstawowych, którzy nie

zostali przyjęci do żadnej ze szkół średnicb,
mogą składać jeszcze podania o przyjęcie na

wjdziaiy:
górniczy, elektryczny i mechaniczny.

Sekretariat Szkoły przyjmuje zgłoszenia co-

dźieńńie, w godzinach ód 8 do 15.

warunki przyjęcia:
1. ukończenie 14 lat, a nieprzekroczenie IV

iat tycia,
8. Ukończenie 7 klas Sżkóly podstawowej.
3. przedłożenie zaświadczenia lekarskiego

o przydatności do zawodu (skierowania
na badani, lekarskie wydaje dyrekcja
Szkoły).

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej Jodłownik,
pow. Limanowa — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO odda w dzierżawę
sady owocowe o łącznej powierzchni 72 ha.

Bliższe informacje* dotyczące przedmiotu dzier­
żawy, można uzyskać codziennie w biurze POHZ
Jodłownik (tel. Jodłownik 5). — Warunkiem dopusz­
czenia do przetargu jest posiadanie zezwolenia na

skup i handel owocami oraz złożenie wadium
w wysokości 10.000 zł najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie POHZ Jodłownik.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 VIII br.
POHZ Jodłownik zastrzega sobie prawo swo­

bodnego wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania powodów.

W razie niedojścia przetargu do skutku w dniu
25 sierpnia 19G5 r. następny termin przetargu wy­
znacza się na dzień 30 sierpnia 1965 t.

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu
i Usług Technicznych PSS w Krakowie

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1965'66 do ltlasy I

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
przy WST 1 UT w Krakowie.

Kierunek nauczania: kierowca Samochodowy.
Warunki przyjęcia: ukończona szkoła pod-

stawowa, ukończony 16 rok życia, dobry stan

zdrowia*
Nauka trwa 2 lata.
Podania należy składać do dnia 25 sierpnia o

br. w Sekcji Spraw Pracowniczych WST i UT j
w Krakowie, ul. Kotlarska 34.

Zuzanna

Kosiek

Walerian

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 180 z dnia 31.

VII. i 1. VIII. 1965 nagrody książkowe otrzymują: Hen­
ryk Jaeukowicz, Chrzanów, ul. Mickiewicza 13a, Witold
Cieplak, Orawka, poczta Jabłonka, Janina Skwarezewska,
Bochnia, ul. Oracka 3, Jan Dobrowolski, Klucze — Apte­
ka, poW. Olkusz, Tadeusz Kobylec, Miechów, Rynek 5,
Jan Walatek, Rychwałd 17, poczta Łękawica k. Żywca,
Zofia Suiicka, Klucze — Apteka, k. Olkusza, Władysław
Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2, Stanisław Piękoś, Lipnica
Wielka 25, pow. Nowy Sącz, Andrzej Pacholewskl, Piw­
niczna, ul. Kazimierza Wielkiego 3, pow. Nowy Sącz.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ŁUKA
SINSKI

ULICE
MIECHOWA

Zarząd Związkowej Spółdzielni Mieszkaniowej —

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego nr 8 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie roz­
biórki domu mieszkalnego parterowego, z podda­
szem, murowanego, wraz z werandą i komórkami,
położonego przy ul. Zagrody 1, z równoczesnym
usunięciem materiałów rozbiórkowych, które na­
bywa wybrany oferent i uporządkowanie terenu.

Termin wykonania rozbiórki i uporządkowania
terenu ustala się na dzień 15 września 1965 r.

Informacji odnośnie szczegółowych warunków Wy­
konania rozbiórki udziela Dział Inwestycji Związ­
kowej Spółdzielni Mieszkaniowej ul. Dzierżyńskie­
go 8— od godz. 7.30 do 15.30, w soboty do godz. 13.30.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne — Oferty na­
leży nadsyłać w kopertach zalakowanych pod ad­
resem Spółdzielni, do dnia 20 sierpnia 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 VIII

br., o godzinie 11, w lokalu Spółdzielni.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, względnie

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

IORMIERZY, RDZENIARZY, SLUŚARfcY PRECY­
ZYJNYCH, STOLARZY, KONSTRUKTORÓW — za­
trudni zakład Warsztatów Doświadczalnych insty­
tutu Odlewnictwa. — w Krakowie, ul. Zakopiań­
ska 73. — Warunki płacy do omówienia na miejscu.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II lub daw­
ną III kat. prawa jkidy, 30 ŁADOWACZY, oraz 20
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, SILNIKOWYCH
i PODWOZIOWYCH z terenu województw: krakow­
skiego, rzeszowskiego, kieleckiego, lubelskiego i bia­
łostockiego — zatrudni natychmiast Nowohuckie

Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa.

Hotele pracownicze zapewnione. System plac ża-

kordowany. — Obowiązują Układ Zbiorowy Pracy
w Budownictwie. — Kierowcy 1 monterzy otrzymają
po przepracowanym miesiącu zwrot kosztów podró­
ży. — Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela
Dział Zatrudnienia. — Dojazd linią tramwajową
nr 4, 5, 15 z dworca kolejowego do Centrum Admi­
nistracyjnego Huty im. Lenina. K-6832

Bogdan Brzeziński

do snu,

i
■ŹJ i.

........ y" .

Trzej muszkiet,
W Krzemionliowie

____________ _ _____

wpaść na trop zgranej trójcy oszustów: Horacego Błędnego,
Wirgtniusza Składni i Tatómira Ufnego, podających się kolej­
no, na podstawie sfałszowanych dyplomów, pierwszy za polo­
nistę, a dwóch pozostałych Za filologów klasycznych. Zgrana
trójca prowadziła W ciągu Co najmniej trzech lat luksusowe
gabinety przyjęć, w których udzielała, za słoną opłatą — lekcji
języka polskiego oraz łaciny i greki. U oskarżonych, którzy
potrafili prawie cały majątek w wysokości 4 milionów zł roz­
trwonić, zabezpieczono jedynie fermę srebrnych lisów, pra­

(rysunek autora)

-■ L. WYZYSKU
Nadwiślańskim organa śledcze zdołały

Romuald Lenech HUMORESKI

Z PRZESTĘPCĄ

(kroniczka kryminalna)

wadzoną na strychu miejscowego uniwersytetu oraz całkiem
nowy samochód.

. Jak widać, informacje te w Zdecydowany sposób wskazują,
iż teren tzw. przestępstw zawodowych jest domeną najzwyklej­
szych przypadków. Równocześnie pryska mit o rzekomej nie­
opłacalności zawodów oderwanych,

HIENO—HIACYNT
W ostatnich dniach organa sprawiedliwości schwytały W lo­

cie i napiętnowały rękę należącą do osobnika nazwiskiem Hia­
cynt Szczęsny, zamieszkałego w miejscowości Ikony Górne,
który przez sześć lat występował oszukańczo w roli historyka
sztuki. Osobnik ten zajmował się wygłaszaniem bez zezwolenia
referatów o sztuce bizantyńskiej i o kulturze wczesnego śred­
niowiecza. Z pobranych do ręki wejściówek zdołał zgromadzić
półtora miliona zł gotówki. Majątku nie udało się, niestety,
w całości zabezpieczyć, ponieważ pomysłowy Hiacynt skon­
struował wcześniej rodzaj szopki krakowskiej, wypełniając
miejsca błyszczące oszukańczo nabytym bilonem. Szopkę, wiel­
kości 3-piętrowego domu, wstawił dla niepoznaki tuż obok
tniejscowego muzeum, wprowadzając tym snósobem władze
skarbowe w błąd.

Listek ńa Szybie —

Najlepszy znak,
Że doświadczenia

Kierowcy brali,

Takich, co wczoraj
Zaczęli staż.

Zielony szofer,
zielony łlść —

Pomysł na medal,
Brawo 1 bis!

Zielony listek

Wyborny lek;
Zęby się człowiek

Ofermy strzegł!

Ale dlaczego
jeno kierowcom

Mądrzy lekarze

Przepisać go chcą?

Przecież laików
Pełno wśród nas,
Rosiią te kadry,
Jak młody las!

Gdzie rzucisz okiem
„Fachowców" masz,

Laik cię strzyże,
Laik cię karmi,
Laik cię truje
Kawą w kawiarni,

W urzędzie wszędzie
Laików stu,
Laik cl śpiewa
Piosnki

Laik Ci
Radio i

Klient -

Laik —

psuje
kran,

- ofiara,
nasz pan!

Dajmy laikom

Zielony liść,
A tym największym
Zieloną kiść!

Gdy się ten zwyczaj
Pięknie rozpleni,
Kraj tonąć będzie
W BUJNEJ ZIELENI!

śnie wysunął projekt zało­
żenia związku patriotycz­
nego, „który by przyjął
trudną i niebezpieczną mi­
sję niesienia pomocy i ulgi
nieszczęśliwym ziomkom”.
3 maja 1819 r. w jego pry­
watnym mieszkaniu war­
szawskim założona została
tajna organizacja pod na­
zwą Wolnomular­
stwo Nia rodowe, któ­
ra była zalążkiem przy­
szłej, wielkiej ^organizacji
patriotycznej utworzonej
przez niego w 1821 r. — To­
warzystwa' Patriotycznego.
Organizacja ta przeciwsta­
wiała się pesymistycznym
nastrojom, podnosiła ducha
narodowego, niosła pomoc
Wszystkim, których do­
tknęły prześladowania i sa­
mowola zaborców.

Towarzystwo wywierało
wpływ na różne środowi­
ska i podzielone na tzw.
prowincje działało w róż­
nych częściach Królestwa,
a także posiadało koła w

Poznańskiem, Galicji, na

Litwie i Ukrainie. Twórca
tej wielkiej organizacji o-

kazał niezmordowaną ener­
gię, zapał i poświęcenie w

trudnej i niebezpiecznej
pracy nad jej umacnia­
niem i rozszerzaniem.

W 1822 r. został areszto­
wany i osadzony w więzie­
niu najpierw w Zamościu,
a potem w twierdzy szli-
selburskiej. 30 lat ciężkiej
katorgi znosił z podziwu
godnym hartem i mę­
stwem, czczony przez re­
wolucjonistów już za życia
jako męczeńska ofiara wal­
ki z caratem.

Centralny Związek Spółdzielni Mleczarskich Okrę­
gowy Oddział w Krakowie, uł. Friedleina 4/6 — ZA­
PRASZA DO SKŁADANIA OFERT na wykonanie
następujących prac:

1. wykonanie matrycy sprzęgła bakelitowego 1 szt.#

wg wzoru,
2. wykonanie lub dostawę pasków klinowych —

O wymiarach: — 12,5X11X1525 — 30 śzt.,
12*5X11X1600 — 30 szt.

Informacje w powyższej sprawie można uzyskać
w dziale remontów i inwestycji ĆZS Mlecz.* i pię­
tro, pokój nr 14. — Oferty w zalakowanych koper­
tach uprasza się składać w biurze Przedsiębiorstwa,
do dnia 15 września br.

Oferty wraz z ceną na całość lub każdą pozycję
oddzielnie składać mogą przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 Września br.,
o godzinie 11, w biurze przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
1 ACETYLENOWYCH, z uprawnieniami do spawa­
nia zbiorników i rur, MONTERÓW RUROWYCH,
LASTKIKARZY, MURARZY - TYNKARZY, MURA­
RZY SZAMOTOWYCH, BLACHARZY oraz PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — za­
trudni natychmiast P. P . „Naftobudowa” w Krako-
wie. — Praca stała w akordzie i na urnowy w bry­
gadach w Krakowie i w terćnie. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych. — Zgłoszenia P4 P. *jNaf-
tobudowa” — Kraków* ul. Lubicz nr 25, pokój 217.

Państwowe Muzeum w Oświęcimiu — OGŁASZA

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
z własnego materiału następujących robót:

1. roboty budowlane bl. 15 polegające ńa remoncie

całego dachu,
2. instalacja c. o. w garażach oraz bl. 12,

• 3. budowa ustępów w Brzezince,
4. wykonanie obrysów krematorium IV i V w Brze­

zince,
5. wykonanie ogrodzenia murowego,
6. remont ogrodzenia z płyt betonowych,
7. wykonanie robót malarskich w blokach wysta­

wowych,
8. ułożenie tryllnki na placu przed garażami.
Bliższych informacji o w. w . robotach, z udostęp­

nieniem dokumentacji, udzieli konserwator w bl. 12,
nr telef. 557, wewn. 14. — Oferty uprasza się skła­
dać w zalakowanych kopertach w sekretariacie

dyrekcji Muzeum, w terminie do 14 dni od daty
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 3 dniu od zakończenia
terminu Ich składania.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Termin ■wykonania robót do dnia 15 listopada br.
Muzeum zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­

ru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K.7O85

10 BLACHARZY BUDOWLANYCH, 10 KOPACZY DO
robót kablowych, 10 MONTERÓW ELEKTRYKÓW
do robót sieciowych i kablowych — zatrudni na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji
Budownictwa — Kraków, ul. Grzegórzecka 62 oraz

kierownictwo Odcinka Robót w Tarnowie. — Wyna­
grodzenie wg taryfikatora UZP w Budownictwie —

praca w akordzie. K-6992

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, MISTRZÓW INSTA­
LACJI PRZEMYSŁOWYCH i SANITARNYCH,
MONTERÓW WÓD.-KAN., C« O. i GAZU, POMOC­
NIKÓW MONTERSKICH i
m. Krakowa i województwa, oraz ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ EKONOMICZNYCH
i zakresu instalacji sanitarnych z terenu m. Kra­
kowa — przyjmie natychmiast Przedsiębiorstwo In­
stalacji Przemysłowych w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 22. K-7032

kopaczy, z terenu

i TECHNICZNYCH

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjno-
Budówlańych w Krakowie-Nowej Hiicie, ul. Kóc-

myrżówska 12 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA BUDOWLANEGO Z długoletnią
praktyką, na stanowisko z-cy kierownika Działu

Wykonawstwa (warunki płacy do omówienia ną

miejscu), wysoko kwalifikowanego SPAWACZA
KONSTRUKCYJNEGO oraz TYNKARZY, MURA­
RZY, CIEŚLI i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO-
WANYCII. — Przedsiębiorstwo zapewnia w okresie

zimowym pracę dla wszystkich pracowników.
Pracownikom fizycznym zamiejscowym zapewnia

się bezpłatne hotele robotnicze. — Praca akordowa
w systemie premiowym. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia i Płac, od godziny 7 do 16.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych w Krako­
wie, pi. Szczepański 8 — zatrudni TECHNIKA BU­
DOWLANEGO. <— Wymagana wykształcenie średnie
techniczne oraz praktyka. — Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. K-7143

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Nasionami

„Centrala Nasienna” Oddział Wadowice, ul. Dzień

ryńskiego 17 — zatrudni natychmiast 2 INSPEKT o-

KÓW PLANTACYJNYCH na teren Wadowic i I IN-

6PEKTORA na pow. Oświęcim, — Wymagań, wy­
kształcenie wyższe lub średni, roińićze. warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

SAM na SAM

ZA RAMZESA?
JAK to BYŁO

dach. Piwo egipskie wyrabiane było z

jęczmienia albo z pszenicy i daktyli. Po
uwarzeniu i przefiltrowaniu płynu — - gdy
zaczął fermentować — rozlewano go do
dzbanów, które zatykano talerzykami i
niewielką ilością gipsu. Tak przygotowa­
ne dzbany nadawały się do "transportu.
Przed podaniem przelewano piwo do ma­
łych dzbanków o pojemności jednego lub
dwu litrów.

Przedsięblorstwo państwowe na terenie Nowej Hu­
ty — zatrudni natychmiast 2 INŻYNIERÓW KOMU­
NIKACJI, 2 INŻYNIERÓW BUbOWN. LĄDOWEGO
oraz Mistrza SILNIKÓW SPALINOWYCH. - wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. — Oferty
należy składać W biurze Ogłóiżeń — Kraków, ul.
Wiślna 2 — dla nr K-79Z9.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni
i Przemyślu — zatrudni natychmiast MASZYNI­
STÓW KOPAREK marki „KD 1266” — wymagane
uprawnienia kl. II, koparek „Waryński”, z upraw­
nieniami na koparki jako dźwig, sprężarek spali­
nowych, walców drogowych spalinowych, dźwigów
samochodowych marki „Tatra”, wymagane upraw­
nienia kl. II oraz KIEROWCÓW POJAZDÓW ME­
CHANICZNYCH I, Ii lub dawnej III kategorii pra­
wa jazdy, do eksploatacji samochodów ciężarowych
skrzyniowych 1 wywrotczych (praca w Krakowie,
Tarnowie 1 Sierszy), MECHANIKÓW SAMOCHO­
DOWYCH — wymagane kwalifikacje.: świadectwo

czeladnicze 1 praktyka zawodowa, ŚLUSARZY
SPRZĘTOWYCH — wymagane świadectwo czelad­
nicze i praktyka zawodowa, ROBOTNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH do prac za i wyładunkowych
•w Krakowie. Uposażenie zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w Budownictwie — w zależności od

posiadanych kwalifikacji. — Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Zatrudnienia 1 Plac Bazy Sprzętowo-Tran-
sportowej KPBEiP — Kraków, ul. Zabłocle 54.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr 2 — Nowa Huta, al. planu 6-letniego Fort Pszor-
na — przyjmie natychmiast OPERATORÓW SPRZĘ­
TU CIĘŻKIEGO z uprawnieniami, MASZYNISTY I,
11, III kat., brukarzy, murarzy, robotni­
ków N1EKWALIFIKOWANYCH. Zgłoszenia przyj­
muje KPRI-2 Nowa Huta. — Płaca w akordzie.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Libiążu — zatrudni natychmiast 3 fachowych
PRACOWNIKÓW PIEKARSKICH, względnie PRA­
COWNIKÓW PRZYUCZONYCH w tym żaWódżiłś.

Wynagrodzenie wg Umowy Zblorówej Pracy dli

pracowników Spółdzielni Zaopatrzenia 1 Zbytu.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni, codzien­

nie od godz. 7 do 15. K-7093

KTO ZAMORDOWAŁ PLAGlATVNKĘj
IV sferach sądowych dużą sensację wzbud-d proces o mat-

tretcwanie i następnie zabójstwo dziecka, dokonane przez zna­
nego i cenionego krytyka literackiego ob. J. P. Oskarżenie,
Wniesione przez literata ob. L. Czartowciaka, opierało się na

zrównaniu pojęciowym dziecka z jego książką, świeżo a nie­
sprawiedliwie zrecenzowaną przez oskarżonego. Sąd zarządził
ekspertyzę zmierzającą do zbadania obecności krwi w książce
dla znalezienia ewentualnej podstawy do takiego zrównania
Pojęciowego. W Wyniku badania udało się przy okazji ustalić
Właściwe ojcostwo książki Szczęśliwym ojcem okazał się zna­
ny pisarz zagrań’cmy J. M. Na wiadomość o tym literat L.
Czartowciak żagtctił, iż — jako człowiek ambitny — wniesie
o rozwód z matką dziecka — ob. Literaturą. Sąd nie zgłosił
Sprzeciwu. Proces o maltretowanie i zabójstwo Plagiatynki
^morzono.

Wszystko dla bogów...
Starożytni Egipcjanie zupełnie inaczej

budowali dla bogów i zmarłych niż dla
siebie. Dla bogów sprowadzali z daleka
1 z nakładem ogromnych kosztów kamień,
metale, cenne gatunki drzewa. Sami na­
tomiast mieszkali w domach z niewypalo-
Hej cegły. Dlatego też świątynie i
bowce przetrwały znacznie dłużej niż
sta, a nasze zbiory zawierają więcej
kofagów i posągów, niż przedmiotów
wanych przez poddanych faraonów.

Prywatne życie króla
Ramzes u miał 5 oficjalnych żon, jednak jego

162 dzieci świadczy, że nie poprzestawał na

związkach ‘legalnych.

Egipskie „małe jasne”
Narodowym napojem starożytnych

Egipcjan było piwo. Pijano je wszędzie:
w domach, w polu, na statkach, w gospo-

gro-
mia-
sar-

U*V-

Orka
Zwierzętami używanymi do orki były krowy,

nigdy zaś woły, które służyły tylko
grzebów (one to ciągnęły sarkofag,
wielkie bloki kamienne).

Która godzina?
Przeciętnemu Egipcjaninowi nie

ło na dokładnej znajomości l
Słońce i gwiazdy całkowicie mu w tym
zakresie wystarczały. Ustalaniem dokład­
nego czasil zajmowano się tylko w środo­
wisku kapłanów i uczonych — klepsydry
i gnomony stanowiły część wyposażenia
świątyń.

Dnia pomyślne i wrogie
Dni w starożytnym Eglpcl. dzieliły się na

trzy kategorie: na dobre, niebezpi.czn. i wro­
gie. Aby pomóc pamięci — kalendarz miał dni

pomyślne 1 niepomyślne. Przechowały Się dość
duże fragmenty jednego z takich kalendarzy.
Na samym końcu kalendarza zamieszczano spo­
soby uniknięcia pewnych nieszczęść. Jak np.
kąpania się bez obawy pożarcia przez kroko­
dyla. Wystarczało w tym celu odmówić dosto­
sowaną do okoliczności formułkę, dotknąć
amuletu, a jeszcze lepiej — złożyć ofiarę
w świątyni I

do po-
a także

i zależa-
godziny.

Zakłady Przemysłu Tytoniowego
w Krakowie

poszukują wykonawcy
następujących robót:

1. wykonanie instalacji uziemiającej w budyn­
kach na terenio fermentowni w Oświęcimiu
— wartość kosztorysowa robót 3O.ÓO0 żł*

2. wykonanie instalacji elektrycznej lity,
podłączenie prasy do belowania tytoniu
w Charsznicy — wartość kosźtófySoWA foj
bót 18.000 zł*

3. remont instalacji elektrycznej w stacji wya

kupu w Nysie — wartość szacunkowa robót
około 15.000 zł,

4. wykonanie instalacji elektrycznej siły,
światła i uziemień ochronnych w stacji wy­
kupu w Szczucinie — wartość szaouńkowa
robót około 28.000 zł,

Pisemne oferty przedsiębiorstw państwowych,
spółdzielczych 1 prywatnych należy kierować

pod adresem: Zakłady Przemysłu Tytoniowego,
w Krakowie, al. Planu 6-letniego 2S0 — (Dział
Głównego Mechanika). — Zastrzega się prawo
dowolnego wyboru oferenta.

Miejski. Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa 1 województwa krakowskiego INŻYNIERA
KOMUNIKACJI ze specjalnością ruchu, ST. EKO­
NOMISTĘ do spraw uplynnień materiałów, do
działu zaopatrzenia, KIEROWCÓW z I lub II Starą
kat. prawa jazdy na autobusy (z możliwością za­
trudnienia również na pól etatu), MONTERÓW SA­
MOCHODOWYCH Silnikowych i podwozio­
wych, ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH, MON­
TERÓW POMP WTRYSKOWYCH, ELEKTROMON­
TERÓW SIECI, ŚLUSARZY na żmiańę nocną, KO­
WALI, OPERATORA - ELEKTRYKA do obsługi
sprzętu elektr. z Ili grupą BHP, LAKIERNIKÓW,
robotników Transportu wewnętrznego,
ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH do stacji paliw
I do magazynu części samochodowych, WARTOW­
NIKÓW do pełnienia służby z bronią, ROBOTNI­
KÓW PLACOWYCH, mężczyzn powyżej lat 20 na

stanowiska MOTOROWYCH i KONDUKTORÓW,
ponadto wyłącznie z terenu miasta Krakowa —

MONTERÓW TOROWYCH i DRÓŻNIKÓW oraz ko­
biety na stanowiska MOTORNICZYCH, KONDUK­
TORÓW i WARTOWNIKÓW z bronią.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika i rodziny,
dodatki za wysługę lat oraz gratyfikacje jubileuszo­
we. — Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadec­
twem ukończenia szkoły podstawowej lub zawodo­
wej, zwolnieniem ź ostatniego tnićjśca pracy oraz

opinią kierować należy do Działu Kadr MPK —

W. Uj. Wawrzyńca 13, II piętro.

Nauka

MATURZYŚCI — kursy
przysposobienia zawodo­
wego TKWP przyjmują
Wpisy: — Kraków, Lore­

tańska 16 — tel. 500-67.

SPAWANIA elektryczne­
go i gazowego — kursy
TKWP przyjmują wpisy:
Kraków, Loretańska 16,
Tarnów, Szujskiego 21,
Jaworzno, Matejki 62.

’ TELEWIZYJNE i radiowe

kursy TKWP prz jriiują
wpisy — Kraków, Lore­
tańska 16, tel. 500-67.

Sprzedaż
WAPNO palone dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, P-jarska 5 m. 8.

, SKODA Octavia”, stan
bardzo dobry, sprzedam.
SMWkóW, 66W. Olktiśź —

tel. 10. 0-72039
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Trwa budowa nowej szkoły w Łazanach. Istnieją jednak obawy,
lż Tysiąclatka będzie gotowa do piero we wrześniu. Szybkie tem­
po robót na tym obiekcie — bardzo pożądane.

Fot. A. Bujak

Nim zabrzmi

pierwszy dzwonek

1300 kilogramów
w torbach listonoszy

Szybko zbliża się pierwszy
dzień roku szkolnego. _We
wszystkich szkołach powiatu
krakowskiego trwają przygo­
towania do przyjęcia dziatwy,
prowadzi się remonty, czyści,
maluje sale lekcyjne i inne
pomieszczenia. W części szkół
prowadzone są generalne re­
monty, a kilka nowych obiek­
tów zostanie oddanych do u-

żytku jeszcze przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego.

Aby na miejscu przekonać
się o postępach prac, wybra-

liśmy się z gospodarzami te­
renu — sekretarzem KP PZPR
w Krakowie tow. Z. Rusin­
kiem, przewodniczącym 1 za­
stępcą Prez. PRN tow. A. Ja­
sińskim i J. Paździorem — na

gospodarski objazd powiatu.
W Białym Kościele miejscowa |
ludność Drowadzi czynem spo-

Sala doręczeń listów w u-

rzędzie pocztowym Kraków
2. Długie pomieszczenie, po
jego bokach sortownie —

szereg półek z przegródka­
mi — a na środku pulpity
dla doręczycieli. Pracuje tu
około 159 osób. Listy, adre­
sowane na Kraków 2, tra­
fiają najpierw do sortowni,
gdzie tzw. dzielacze wkłada­
ją je do odpowiednich prze­
gródek. Jest ich 105 i każda
odpowiada wyznaczonemu
rejonowi.

Do akcji wkraczają
listonosze, z których każdy
obsługuje jeden rejon. Listy
wędrują na pulpity, gdzie
doręczyciel dzieli je według
ulic i numerów domów- W

międzyczasie trwa tzw. wy­
woływanie listów. Przez gło­
śniki czyta się niedokładne

adresy z listów których dzien­
nie jest ok. 300—400 (!). li­
cząc na... dobrą pamięć do­
ręczycieli. A potem trzeba

Wanda?

teraz

w salonie

pole co-

przesyłki

Ruch turystyczny pełni.
Przed Domem Turysty co chwilę
zatrzymują się autokary. Przyby­
wa nowych gości.

Fot. J . Uiberall

ludność prowadzi czynem spo­
łecznym nadbudowę szkoły,
jednocześnie prowadzony jest
remont istniejących sal lek­
cyjnych, który zostanie wyko­
nany w terminie. W Kobyla-
nach dotychczasowa szkoła
przedstawia „opłakany” wi­
dok, mieści się bowiem w sta­
rym nie nadającym się do
nauki budynku. W miejscowo­
ści tej jeszcze w br. rozpocz-
nie się budowa nowej szko­
ły. Postęp prac przy nowych
1000-latkach jest duży, we

Wrząsowicach zostanie odda­
na szkoła 1000-Iecia jeszcze
przed rozpoczęciem nauki, na­
tomiast 1000-latka w Łaza-
nach będzie gotowa prawdo­
podobnie dopiero we wrze­
śniu.

Ogólnie blorąc remonty nie.

przedstawiają się najlepiej.
Brakuje takich materiałów

jak drewno, blacha itp., bez

których remonty 1 naprawy
nie mogą być wykonane. Zna­
cznie lepiej przedstawia się
sytuacja w Skawinie 1 Świąt­
nikach Górnych, gdzie remon­
ty prowadzone są systemem
gospodarczym.

(cm)

Trudno w tym przykrym incy­
dencie doszukać się przypadku.
Obraz wlsiał wysoko na ścianie i

aby go uszkodzić, trzeba było do­
brze sięgnąć ręką...

„Płonący pejzaż” — bo o nim
tu mowa — był jednym z ekspo­
natów, prezentowanych na wysta­
wie malarki Janiny Stykowej w

Klubie MPiK przy ul. Jagielloń­
skiej. Piszemy „był”, bo ostatnio

jakiś wandal nad wandale „u-

wiecznił” swą obecność na wysta­
wie... rozdarciem „Płonącego pej­
zażu’’. Po prostu — skandal! (jap)

jeszcze zabrać listy
ne, zagraniczne,
pieniężne, gazety i można

wychodzić w rejon. Przecię­
tnie każdy listonosz dostarcza
listowe przesyłki dla ok. 3—4
tys. mieszkańców.

Jednego z nich — Antoniego No­
waka, pracującego już 38 lat w

służbie pocztowej, a 30 w sweim

rejonie — pytamy jak wygląda
jego praca i czy duży procent
nieobecnych lokatorów ma

nią jakiś wpływ. — Praca
trudna i męcząca — mówi

Nowak. — Codziennie przychodzę
do urzędu między godz. 7 a 8,
a w rejon, który obejmuje ul.

Basztową 11—25 i ul.

wychodzę ok. godz,
torbę o przeciętnej
12 kg (!).

Roznoczenie listów

godz. 15—16, ale trzeba jeszcze
wrócić do urzędu, by zrobić ze-

ltawienie niedoręczonych listów
1 pieniędzy, skrzynki typu „Her­
mes*, — i

kamienicy — bardzo
nam pracę, ale i tak

każdym domu trzeba
z listem poleconym
pieniędzmi na wyższe
raz w okresie urlopów nie zasta.

jemy w domu wielu lokatorów i
w związku z tym zwiększyła się
liczba listów przekazywanych

na awizo. Ułatwieniem jest zgło­
szenie zmiany adresu — każdy
listonosz posiada książkę zmiany
adresów’. Plagą — zła numeracja
nowych domów i niewłaściwe a-

dresowanie listów.

O problemach,
z pracą rozdzielni
okresie miesięcy

formował reportera z-ca dy­
rektora Kwapisz.

— Aktualnie z wypoczynku, ko­
rzysta 11 doręczycieli, nie Ucząc
kilkudniowych urlopów chorobo­
wych, utrudniających jednak po.

na

jest
ob.

Długą 16—65

10, niosąc
wadze 11 do

kończę ok

»>-

umieszczone w każdej
ułatwiły

w prawie
wędrować
względnie

piętra. Te-

związanych
listów w

letnich in-

Sklepy PSS
sezonem szkolnymprzed

Kierując się doświadczenia­
mi z lat ubiegłych, kiedy to

występowały braki towarowe
w okresie największego nasi­
lenia zakupów przed rozpo­
częciem roku szkolnego —

krakowska Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców zatrosz­
czyła się w bieżącym roku o

wiele wcześniej o możliwie
pełne zaopatrzenie swych
sklepów w poszukiwane ar­
tykuły.

Jak nas poinformowano w

Zarządzie PSS — do sprzeda-

Kropla krwi sztucznej
...na złotym pierścieniu

Reporter oglądał wnętrze ka­
sy krakowskiego „Jubilera”.
Gdzie to było, jakie jest doj­
ście, jakie i ile systemów alar­
mowych zagradza drogę? Na
te pytania PT. Włamywaczy
tym razem nie odpowiemy.
Na półkach — między pancer­
nymi ścianami
łożone torebki
mi „Jubilera”,
skarby. Złoto,
mienie...

Rzadkie tworzywa przyrody
i człowieka XX wieku! Tu nie
chodzi tylko o pracę ludzką,
dzięki której klejnoty nabie­
rają bardziej jaskrawego bla­
sku. „Homo sapiens” naszej e-

ry stwierdził, że przyroda za

mało produkuje na jego po­
trzeby tzw. szlachetnych ka­
mieni — i współczesny „czło­
wiek mądry” sam zaczął pro­
dukować takie „minerały”. O-
glądaliśmy sztuczne rubiny!
Docierają one do Krakowa —

do. pracowni „Jubilera” przez
Warszawę, ale fabryka, w

której są produkowane —

znajduje się zaledwie ok. 20
km od krakowskich Sukien­
nic — w Skawinie.

„kamyków”. Obecnie pracuje
sam. Jego kolega... łowi ryby
— jest na urlopie. Zamówie­
nia już są do końca sierpnia.

stały równo u-

z emblemata-
a w nich...

szlachetne ka~

Co się robi? — reperacje biżu­
terii. „Rozbijanie” — rozciąganie
obrączek, bo w lecie palce „pu­
chną”. Zmienia się oprawę ka­
mieni na bardziej nowoczesne fa­
sony, a każdy kamień powinien
mieć formę oprawy dla siebie

właściwą. Same kamienie są •-

becnie modne jako 7—8 karatowe

uzupełnienie złotej oprawy np.
pierścienia, który z kolei też wi­
nien być duży, gruby. Najmod-

nach przemysłu rubin — twór
przyrody czy Huty Alumi­
nium w Skawinie jest wręcz
niezastąpiony. Służy np. w

maszynach precyzyjnych,
gdzie wytarcie się łożyska na­
wet nieznaczne — powoduje
poważne zakłócenia w pracy
mechanizmu. Na przykład w

zegarku. Ale o tym — innym
razem, bo nasze zegarki na

„rubinowych kamieniach” sy­
gnalizują rozpoczęcie druku
„Gazety”...

ży artyktiłów szkolnych wyty­
powane zostały w pierwszym
rzędzie trzy Domy Handlowe
PSS przy ul. Podwale 7, Mo­
gilskiej 70 oraz Bohaterów
Stalingradu 27, a także trzy
sklepy przy ul. Stradom 11
(konfekcja młodzieżowa), Sła­
wkowskiej 12 oraz Karmelic­
kiej 29 (galanteria skórzana).

Zespoły chałupnicze PSS
wykańczają duże partie fartu­
chów szkolnych, których bra­
ki tak dotkliwie dawały się
odczuć w latach ubiegłych.
Polegając na zapewnieniach
ze strony Centrali Odzieżowej
— sądzić można, iż zaopa­
trzenie sklepów w tekstylia
będzie całkowicie wystarcza­
jące. Magazyny dysponujg
również dostateczną ilością
artykułów dziewiarskich.

Mogą natomiast, wystąpić
braki w ubrankach chłopię­
cych i białych koszulach po-
pelinowych. Dlatego też ape­
lujemy do rodziców i opieku­
nów, aby możliwie wcześnie
rozpoczęli zaopatrywać swe

pociechy w potrzebne artyku­
ły. Dopomoże im w tym, poza
wspomnianymi na wstępie
sklepami, kiermasz szkolny,
który zostanie otwarty już 15
sierpnia na Placu Kleparskim.

ważnie tok pracy. Dla zabezpie­
czenia ciągłości pracy urucho-

chiono wszystkie możliwe rezer­
wy kadrowe — przesunięto pra­
cowników z Innych stanowisk.

Ogromnie utrudnia pracę nie­
staranne adresowanie listów.
Wielokrotnie trzeba zasięgać in­
formacji w Biurze Ewidencji.
Przesyłki ekspresowe doręcza do
domu 22 dodatkowych listonoszy.
A w ogóle brak chętnych do

pracy w tym zawodzie i stąd sta­
łe trudności kadrowe.

Euzebiusza

Sobota Niedziela

H55555555555ZJ5555

(ani)

Wzrośnie
produkcja

Spółdzielnia Usługowo-Wytwór­
cza w Rusocicach założona zosta­
ła w 1362 r. Od początku istnienia

spółdzielnia nie korzystała z kre­
dytów państwowych. Rusocice, le­
żące w zachodniej części powiatu
krakowskiego mają dotąd tylko tę
jedną placówkę usługową.

Obecnie buduje się w lej miej­
scowości nowy zakład produkcyj­
ny, w którym oprócz pro­
dukcji pustaków pracować będzie
warsztat ślusarsko-mechaniczny i

kowalski, (cm)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny —, 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Anioł na dwor­
cu — 19.15, OPERETKA: Loża
królewska — 19.15, GROTE­
SKA: Męczeństwo Piotra O-

hey’a — 11, LUDOWY (N. Hu­
ta): Wesele na osiedlu — 19.15.

CYRK „GDAŃSK” (nrzy
Rondzie) — 15, 19.

ne (USA, 18 lat) — 12 .30, 16, 19.
WARSZAWA: Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (USA, 12 lat)
— 12.15, 15.45, 19.15, 22.30 . WI­
SŁA: Agnieszka 46 (poi., 16

lat) — 15.45, 16, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Szeherezada (fr., 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. WRZOS: O-
statni cowboy (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20 15. ZUCH: Powier­
nik pań (fr., 12 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Salto (poi.,
16 lat) — 17, 19.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA TEATRU
IM. SŁOWACKIEGO: Tosca —

14, LUDOWY (N. Huta): Trzech
tluściochów —* 11.

Pozostałe teatry i cyrk — jak
w sobotę

Car Kalo-
— 19. CA-

piosenka
o zmroku.
Szkarłatne

SOBOTA
APOLLO: W zamkniętym

kręgu (hiszp., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK:

Jan (bułg., 12 lat)
SINO: Deszczowa

(USA, 16 lat) —

DOM ŻOŁNIERZA:
godło odwagi (USA, 16 lat) —

15.45. ISKIERKA: Babette
idzie na wojnę (fr., 12 lat) —

17, 19. KULTURA: Krzyk stra­
chu (ang., 16 lat) — 17.45, 20.
MASKOTKA: O dwóch takich
co ukradli Księżyc (poi., 7 lat)
— 15.30. Yokmok (poi., 14 lat)
— 17.45, 20. MELODIA: Mysz,
która ryknęła
16, 18, 20.15.

Program
Człowiek

lat) — 17, 19. MIKRO: Panien­
ka z okienka (poi., 12 lat) —

16, 19.

Jedzie
20.15.
miłość

SZTUKA: Czarny Orfeusz (fr.-
Wł.» 16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Oklahoma

(USA, 16 lat) — 19.30. UCIE­
CHA': Urocza gospodyni (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. WAN­
DA: Co się zdarzyło Baby Ja-

dla
zza

(ang., 12 lat) —

MINIATURKA:
dzieci — 15, 16.
biurka (wł., 16

MŁ. GWARDIA: Cyrk
(USA, 9 lat) — 15.45, 18,
ROTUNDA: Włoszki i

(wł., 16 lat) — 15, 17.15.

w laboratorium poradni Towa­
rzystwa Świadomego Macierzyń­
stwa. O działalności tej placówki
piszemy poniżej.

Fot. J. Uiberall

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Hrabia Monte Chrlsto

(fr., 12 lat) - 16, 19.15. ŚWIT
m. sala: Nagie astrze (ang.,
16 lat) — 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: Helena trojańska (USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Więźniowie
nocy (arg., !ć lat) — 17, 19.

SFINKS: Ubranie prawie no­
we (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.15.
BALLADYNA: Z powodu ko­
biety (fr., 16 iat) — 19.

PŁASZCW — Kolejarz: Woj.
na trojańska (wł., 12 lat) —18.

Energetyk: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 19.

PROKÓCIM — ZZK: Złodziej
W hotelu.

WIELICZKA — Górnik: Na

tropię policjantów.
SKAWINA — Junak: Czer­

wone berety.
ZOO (Las Wolski) — codzien.

nie od godz. 8 do zmroku.

»

NIEDZIELA
APOLLO: Poranek — 9.30

13. CHEMIK: Wojna trojańska
(wł., 12 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM 2OŁNIERZA: Szkarłatne

godło odwagi (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Znachor (film
archiwalny) — 22.30. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30,
11.30. Yokmólc (polski, 14

lat) — 15.30, 17.45. MELODIA:
O dwóch takich co ukradli

Księżyc (poi., 7 lat) — 11 . MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12, 13,
14, 15, 16. TĘCZA: Diabeł mor­
ski (ZSRR, 12 lat) — 11 . Okla­
homa (USA, 16 lat) — 17, 19.30.
WISŁA: Ocean Lodowaty wzy­
wa (radź., 7 lat) — 11. ZDRO­
WIE: Handlarze opium (Chin.,
16 lat) — 19. ZWIĄZKOWIEC:
Poranek — 12 .

gera. 12.30: „Ludzie wśród któ­
rych żyjemy". 13.40: Konc. ży­
czeń. 14 .10: Muz. 14 .15: Radio-
rekl. 14.30: Muz. 14 .45: „Błękit­
na sztafeta”. 15.00: Z płytoteki
rozrywk. Polskich Nagrań.
16.30 :Dla dzieci st. „Muzyka z

dalekiej Brazylii”. 16.00: Wiad.
16.05: „Ludzie, czasy, obycza­
je” — fel. J. Grygla.
„Włoskie canto”

wno.muz, 16.40: Spacer.
Rzeszów. 16.55: Wiad.
17.00: Aud. oświat. 17 .10: ,

taił muz” w oprać. A.

szewskiego. 17.35: Aud.

rywk. 18.05: Dz. krak.
Muz. barokowa. 18.35:
krak. rynku fakty, plotki,
koment. 18.50: Fel. M. Jorsta.
19.00: Wiad. 19.05: Muz. 1 ak­
tualn. 19.30: „Matysiakowie”
pow. rad. 20.20: Konc. z na­
grań Ork. PR w Krakowie p/d
J. Gerta. 20 30: Muz. tan. 21.00:
Z kraju i ze świata. 21 .27:

Kronika sport. 21 .45: Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 22.00:
Radio-kabaret „Trzy po trzy”.
23.00: „5x10 minut franc. ork.
tan.” . 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muz. tan. 1.55: Wiad.
2.00: Hymn 1 koniec audycji.

16.15:
aud. sło-

przez
dnia.

„Coc-
Jaro-

, roz-

18.15:
Na

NIEDZIELA
PROGRAM I

C-ra Polska Kapela pod
F. Dzierżanowskiego.

W Poradni TŚM.•••

— Pani do jakiego specjalisty?
— młoda kobieta w śnieżnobia­
łym czepku uśmiecha się do

zmieszanej nieco pacjentki, wska­
zując gestem stojące obok krze­
sło. Pacjentka nie bardzo wie, od

czego zacząć. Mówi wolno, z na­
mysłem, starannie dobiera słowa.
Zmieszanie mija jednak szybkót
Atmosfera ciepła i serdeczności,
jaką odczuwa się zaraz po prze­
stąpieniu progów, kruszy okowy
tremy i wstydu. Delikatne, in­
tymne sprawy, z którymi przy­
chodzą tu ludzie, sprawy najbar­
dziej osobiste — nigdy nie prze­
nikną poza ściany gabinetu...

I chyba ta właśnie atmosfera

dyskrecji, tak potrzebna serde­
czność i delikatność całego per­
sonelu — tkwią u podstaw coraz

większej popularności, coraz roz-

leglejszej działalności Poradni

Estetyczne i schludne pomiesz­
czenia na pierwszym piętrze za­
bytkowej Szarej Kamienicy w

Nie ulega wątpliwości, że bar­
dzo jest dzisiaj powszechne alumi­
nium. Nikt nie zaprzeczy, że ru­
biny są spotykane... o wiele rza­
dziej. W praktyce — prawie pa­
radoksalna sytuacja: Huta Alu­
minium w Skawinie produkuje
także sztuczne rubiny. Odsyła je
do centrali w Warszawie, skąd
pewna ich część wraca prawie „na

pozycje wyjściowe” — do praco­
wni „Jubilera” w Krakowie.

Nasz cicerone kierownik Za­
kładu Usługowego „Jubilera” w

Krakowie — JOZEF POMA-
DOWSKI stwierdza, że przydział
sztucznych rubinów ze Skawiny
jest pięciokrotnie mniejszy od o-

becnego zapotrzebowania, ale kie-

rownictryo Huty Aluminium w

Skawinie poinformowało nas, że

czyni już przygotowania do znacz­
nej rozbudowy „fabryki rubi­
nów”. Są więc perspektywy.

Na razie udajemy się do

pracowni „Jubilera”. W ma­
łym niepozornym pomieszcze­
niu nad niskim stołem — war­
sztatem nachyla się współcze­
sny „alchemik”. Tuż obok je­
go” twarzy buch.a płomień ga­
zowy. Na końcu pincety bły­
szczy szczerozłoty pierścień, a

w nim — kropla świeżej krwi.

Sztuczny rubin!
Mistrz JOZEF MĄDKIE-

WICZ pracuje już w tym fa­
chu 27 lat. Z zupełną obojęt­
nością bierze do ręki kilka

CZESŁAW BRE1T

Kraków przeszłości
Złoto, diamenty, rubiny

Mistrz Józef Mądkiewicz przy­
gotowuje nowy klejnot dla

„Jubilera”.
Fot. Cz. Breit

Interwencje telefonu 209-95
Mają czas...

Donoszą nam czytelnicy z Prokocimia, że jedyny sklep mięsny
w tym rejonie przy ul. Bieżanowskiej jest żle i nieregularnie zao­
patrywany. Mieszkańcy od wczesnych godzin rannych stoją w kolej­
ce, a tym czasem wóz rozwożący mięso zjawia się dopiero
dżinach popołudniowych, a nawet później. Klienci tracą czas

wy. Jak długo jeszcze?

w go-
i ner-

Krzywda z... ulicy Krzywda
Mieszkankę Krakowa ob. F. odwiedziła znajoma. Pragnąc

litować gościa dobrym przysmakiem ob. F . postanowiła otworzyć
konserwę — „czerniak a la łosoś”. Jakież było zdziwienie gospo­
dyni domu, kiedy otwierając konserwę poczuła nieprzyjemny za­
pach, i ze zgrozą stwierdziła, że konserwa absolutnie nie nadaje
się do spożycia. Ciekawe, co na to producent — Krakowskie Za­
kłady Rybne z ul. Krzywda?

poczę-

trudności z

Na terenie

są zaledwie
w

Apel mieszkańców... Olsza II
Mieszkańcy osiedla Olsza II mają ostatnio poważne

zaopatrywaniem się w artykuły pierwszej potrzeby,
dużego osiedla liczącego kilka tysięcy osób czynne
dwa sklepy spożywcze: SAM I placówka PSS-u. Tymczasem
tych dniach przystąpiono do remontu SAM-u i mieszkańcom po­
został tylko jeden sklep. Proszą więc za naszym pośrednictwem •

szybkie przeprowadzenie remontu wyżej wymienionego sklepu.
(ans).

Sromotny odwrót

I

i

Rynku
siącem
pacjentów. Mieszczące się tu To­
warzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa stało się w opinii pa­
cjentów instytucją niezastąpioną,
w pełni docenianą przez ogół
społeczeństwa, wzbudzającą naj­
wyższe zaufanie.

Zajrzyjmy di> kartoteki Porad­
ni. Od początku br. z jej
wszechstronnych porad i usług
skorzystało już 4.900 kobiet i po.
nad 3.300 mężczyzn. W analogicz­
nym okresie roku ubiegłego pa­
cjentek było 3.829, pacjentów —

1.201. Coraz więcej ludzi przy­
chodzi z własnej inicjatywy, bez
lekarskich skierowań. A ci, któ­
rzy raz skorzystali z cennych po­
rad specjalistów TŚM, są później
najlepszymi propagatorami dzia­
łalności tej placówki.

Poradnictwo przedślubne i mał­
żeńskie, zaburzeń seksualnych,
zapobiegania ciąży oraz leczenia

niepłodności kobiecej i męskiej —

znajduje tu uzupełnienie w

nie rozległej działalności
radni dla problematyki
rodzinnego, która udziela

prawnych, socjalnych i pedagogi­
cznych w sprawach małżeńskich,
rodzicielskich, wychowania dzie­
ci i młodzieży. Większość pacjen­
tów korzysta z bogato wyposa­
żonego laboratorium, które wy­
konuje szczegółowe badania,
związane z z?gadrieniami płod­
ności i niepłodności.

Głównym z każdym mie-
odwiedza coraz więcej

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Poranek — 11.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
BALLADYNA: Bajki — 15.30
z powodu kobiety (fr., 16 lat)
— 17, 19.

ENERGETYK: Dwa złote

colty (USA, 16 lat) — 17, 19.15.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka; Spotkanie ze szpie­
giem (poi., 12 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Echo

(poi., 16 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 8 do zmroku..

7.30:

dyr.
8.00: Wiad. 1 przegl. czasopism.
8.10: Jan Sebastian Bach —

sonata. 8.30: Przekrój muz.

tyg. w oprać. B. Łosakiewicza.
9.00: Wiad. 9 .05: Fala 56. 9 .15:
Kwadrans piosenek żołnier­
skich. 9 .30: Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00: Dla dzieci słuch.
M. Kriiger
10.20: Balety Piotra Czajk ■■v-

skiego. 10.50: Konc. życzeń.
14.00: Konc. solistów. 14.30: „W
Jezioranach” ode. wiejskiej
pow. rad. 15.00: Konc. dnia.
16.00: Wiad. 16.05: Tyg. przegl.
wydarzeń międzynar. 16.20:

Tragedia Eumenesa — słuch,
wg komedii T. Rittnera. 17 .35:
Konc. rozrywk. 18.00: Wyn.
Toto-Lotka. 18.05: Popołudnie
z muz. operową. 19.05: Kaba­
recik reki. 19.20: Od Straussa
do Straussa. 20.00: Tydzień w

kraju i na święcie. 20.26: Wiad.

sport. 20.30: Progr. wieczoru.
20.35: „Matysiakowie” ode.

pow. rad. 21 .05: Radio-kabaret

„Trzy
ranka
PRw
Gerta.
Muz. tan.

pt. „Apolejka

po trzy”,
mel. 22.05:
Krakowie
23.00: Ost.

21.55: Wią-
Konc. Ork.

pod dyr. J.
wiad. 23.20:

PROGRAM II

SOBOTA

CHIRURGICZNY; . Prądnicka
35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23A, NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.

NIEDZIELA

rów.

po­
życia

rad

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska I Oddz. Chir., INTERNI­
STYCZNY: Tryńitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23A, NEUROLOGICZNY:

Kopernika 38, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38.

SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. Stalingradu 77, Kościusz­
ki 18, Bronowicka 38, Zako­
piańska 69, A. Struga Os.

Szkolne 36 — N. Huta.

6.03: Muz. 6.30: Wiad. 6.36:
Muz. 7.20: Omów, progr. II
lok TV. 7.30: Dz. i przegl. czas.

7.45: Muz. 8.30: Wiad. 8.35:

Radioproblemy. 8 .45: Konc.

życzeń. 9 .15: Fel. J. Kurczaba

pt. „Są ciche zakątki”. 9.25:
Mel. I pios. 10.00: Rozm. muz.

w opr. R. Jasińskiego. 10.30:
Echa Paryża. 10.40: Zespół
Dziewiątka. 11.00: Konc. dnia.
12.05: Wiad. 12.10: Poranek

symf. 13.30: Moskwa z melodią
i piosenką słuch, polskim. 14 .00:

„Jak zdobyć szczęście” fragm.
pow. Li-Gl-Jona pt. „Ziemia”.
14.30: Opow. wędrown. w opr.
Wł. Wala. 15.00: Dla mlodz.

szkol, słuch. J . Chamiec „Ro­
meo 1 Julia”. 15.45: Aud. po­
etycka w oprać. J . A. Frasi-
ka. 16.00: Wyn. Lajkonika.
10.20: „Profil białej damy” —

fel. W. Zechentera. 16.30: Konc.

chopinowski. 17 .00: Wiad. 17 .05:
Fel. na tern, międzynar. 17.15:

Wakacje we Włoszech w wyk.
Ork. Mantovaniego. 17.30: Zga­
duj-zgadula. 19.00: Rewia pio­
senek — zap. L . Kydryński.
19.30: 2 słuch, wg opow. J. D .

Salingera „Pan Mostek 1 „Śli­
czne usta moje”. 20.30: Ze
świata opery. 21.00: Dz. wiecz.
21.22: Wiad. sport, i wyn. „To­
to-Lotka". 21.25: Mel.
Niedzielne
22.00:

sport.
sport. 22 .40: Ork. Jazzowa PR

p/d A. Kurylewicza. 23.00: Mu­
zyka spod włoskiego nieba.
23.50: Ost. wiad. 24.00: Hymn 1
koniec audycji.

21.50:

sport,
wiad.

aktualn.

Ogólnopolskie
22.30: Krak, aktualn.

W niedalekiej przyszłości —

jak poinformowała nas dr ALI­
CJA HORAK — Poradnia Świa­
domego Macierzyństwa wydat­
nie rozszerzy swą działalność

dzięki pozyskaniu sąsiednich po­
mieszczeń w Szarej Kamienicy.
Trudno też — patrząc dziś na

rozmiary rozwijanej przez kra­
kowskie TŚM wielkiej społecz­

nej akcji — uwierzyć, iż jeszcze
przed kilkoma laty Poradnia sta.

wiała pierwsze kroki przy ul. Ba­
torego w skromnym, małym lo­
kalu, o istnieniu którego mało
kto w Krakowie wiedział. (jap)

NIEDZIELA

Dyżury Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

niejsze są duże, podłużne, owalne
lub prostokątne kamienie jak sza­
firy, ametysty i rubiny. Te osta­
tnie ze Skawiny oblicza się w

gramach, a nie w karatach (1
gram = 5 karatów), a wśród nich

przeważają o wadze 1 — 1,5 gra­
ma. We wspomnianej pracowni
oprawia się miesięcznie 40—50 ru­
binów skawińskich. Cena — za­
leżna od wielkości, wagi, kształ­
tu i „warszawskiego szlifu” (w
Krakowie nie szlifuje się — przy­
chodzą gotowe ćo oprawy). Naj­
droższy rubin ze Skawiny, jaki
był oprawiany dotychczas w kra­
kowskim „Jubilerze” kosztował...

trzysta siedem złotych (!). Trafia­
ły się tu „maleństwa” po 51 zł.
Cena przeciętna, to 150—220 zł.
Tanio? No, to jednak robi swoje i

„rubinowa kostka” kosztuje ok.
12 tys. razy więcej od... kostki
cukru.

Najważniejsze jednak jest
to, że w niektórych dziedzi-

V1IES1ĄC SIERPIEŃ 1657 ROKU

szczególnie głęboko zapisał się
w pamięci krakowian. W mieście

sprawował srogie rządy szwedzki

gubernator Wirtz. Ale poprzez mu-

ry obronne, sypane rękoma u-

dręczonych mieszczan, napływały
wieści pełne otuchy. Król Kazi­
mierz pod Krzemionkami! Idący z

pomocą Polsce marszałek austriac­
ki Hanzfeld z konnicą między Łob­
zowem a Dąbiem!

pOWNOCZEŚNIE JEDNAK trwo-

**żonp się, jak wielkie szkody po­
niesie Kraków w czasie dalszych
walk, Ilu ludzi Jeszcze zginie.
Wbrew ’

pisanym zapewnieniom
Wirtza mieszczanie musie!! na­
prawiać wały, wskutek czego wielu

z nich ginęło od walących się mu­
rów lub od kul działowych. W no­
cy z 5 na 6 sierpnia Szwedzi za­
palili na ulicach latarnie, w ok­
nach świece i czuwali na murach.
Ten stan alarmu został spowodo­
wany dochodzącą z obozu polskie-

go wrzawą, radosnymi okrzykami
i śpiewami. Nastroje te były spo­
wodowane wiadomościami o roz­
gromieniu armii siedmiogrodzkiej
i zawartym z Siedmiogrodem po­
kojem. Oznaczało to, że sprzy­
mierzeńcy Wirtza, wojska sied­
miogrodzkie wkrótce opuszczą
miasto. Wirtz szalał z wściekłości,
biegał po mieście, nie mogąc po­
godzić się z myślą, iż będzie mu-

sial je opuścić.
JSTOTNIE W DNIU 15 SIERPNIA
'dowódca siedmiogrodzki Beth-

iem wymaszerował wreszcie z

miasta na czele 2000 ludzi. Przypa­
trywali się ternu odejściu krako­
wianie, ale niejeden zgrzytał zę-
b?.ml na widok wielkiej ilości wo­
zów z żywnością, amunicją i skar­
bami, które r.a mocy układu mógł
Bethlem wywieźć. Załodze sied­
miogrodzkiej Kraków bardzo przy-
padł do gustu, skoro kilkuset żoł­
nierzy zaofiarowało swą służbę
królowi polskiemu. Król Kazimierz

zatrzymał tylko Jedną kohortę
piechoty 1 część kozaków.

DVI PANOWANIA WIRTZA były
Już policzone. W mieście za­

wiązał się spisek, do którego na­
leżało również 70 przekupionych
oficerów 1 żołnierzy szwedzkich.
Wirtz wpadł jednak na trop spis­
ku i poddał torturom dwu po­
chwyconych Polaków, którzy jed­
nak nikogo nie wydali. Wreszcie
23 sierpnia zawarto układ. Na­
stępnego dnia piechota polska
wkroczyła do Kazimierza, au­
striacka zaś zajęła baszty i okopy
przy bramie Floriańskiej. Wirtz
musiał udać się do obozu kró­
lewskiego i króla w rękę pocało­
wać, co mu niełatwo przyszło*
Na mocy układu miasto miało

spłacić dług Szwedom, ale skoń­
czyło się tylko na wezwaniu ra­
dy miejskiej. Nikt nie miał zamia­
ru dopłacać Wirtzowi.

U RESZCIE 30 SIERPNIA
’ ’ leszła upragniona

Szwedzi! opuścili
miasto. Wzdłuż ulic ustawiły się
tłumy mieszkańców oglądając w

milczeniu przesuwające się szere­
gi znienawidzonego okupanta.
Wojsko szwedzkie maszerowało
„smutne i żałosne”. Krakowianie

nie byli zbyt zadowoleni z wa­
runków układu, widząc Jak Szwe- -

dzi uwożą z sobą 362 wozy wy­
ładowane zdobyczą. Zwłaszcza
kłuło w oczy osiem wozów ze

skarbami należącymi do guberna­
tora Wirtza. Jechał on na samym
końcu pochodu w otoczeniu o-

ficerów. Po wyjściu z miasta mię­
dzy Kleparzem a Prądnikiem spo­
strzegł Wirtz wojska polskie 1
orszak króla Jana Kazimierza.

Zatrzymawszy się Wirtz zsiadł z

konia i po trzykrotnym zgięciu
kolana ucałował rękę królewską.
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cjach”. 18.55 „Zespół Manto-

vaniego” — film seryjny. 19.20
Wieczorne rozmowy. 19.50 Do­
branoc. 20.00 Dziennik TV,
20.20 Krótkie spięcie — z Kra­
kowa. 20.40 „Pegaz w Jugosła­
wii”. 21.25 „Wakacyjne ryt­
my” — program rozrywkowy.
22.25 Dziennik TV. 22 .45 „Ło­
buz” — film fab. prod. ang.,
nd 16 lat.
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rpPIERO 4 WRZEŚNIA o godz.
*--'11 przed południem Jan Kazi­
mierz i Maria Ludwika z orsza­
kiem 1 wojskiem w liczbie 1120

piechoty i 406 konnicy po dwu­
letniej tułaczce na wygnaniu,
przy wtórze salw działowych z

baszt i zamku, przy odgłosie
dzwonów i okrzykach zgromadzo­
nych tłumów wjechali nareszcie
do swojej na wpół zburzonej sto­
licy. Rajcy miejscy z burmistrzem
na czele wręczyli królowi u Bra­
my Floriańskiej klucze miasta 1

sól na misie, po czym przeprowa­
dzili’króla na Wawel.
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23.00: Ost. wiad.
23.15: Kompozytor
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Rozm. Roln. 7 .00: Dzien-
7.10: Kalendarz radiowy.
Obiadynka. 7.20: Muz.

Muz. 8.00: Wiad. 8 .05:
8.30: Wiad. 8.35: Repor-

5.30: Początek audycji. 5.33:
Muz. 6 .00: Wiad. 6.40: Niedziel­
ne

nik.
7.15:
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ter ekonom, donosi. 8 .50: Konc.
sol. 9 .05: Konc. dnia. 9.50: Pu­
blicystyka międzynar. 10.00.
Muz. 10.40: Aud. literacka.
11.00: Konc. chopinowski. 11 .26:
Muz. rozrywk. 11.40: „Wiejskie
spotkania”. 11.55: Kom. o st.

wód. 12 .05: Z kraju i ze świa­
ta. 12 .20: Gra Okr. Roger Ro-

NIEDZIELA
11.00: Rep. z międzynar. obo­

zu „Sputników” w Soczi. 11 .40
— 14.10: Przerwa. 14 .00: Progr.
dnia. 14.05: PKF. 14.15: -„Wódz
czerwonoskórych” — film

prod. radź. 15.25: Rep. film,
pt. „Pochwała weterynarzy”.
15.40: „Dzieci arabskie” — film
kr. m. 15.55: „Wielka gra” —

teleturniej. 16.50: „Egipcjanin”
— film prod. ang. 19.05: „Ludzie
i zdarzenia”. 19.15: „Specjoza”
— film prod. poi. 19.30: Progr.
z cyklu: „Spotkanie z poetą”
A. Sternem. 19.50: Dobranoc.
20.00: Dziennik TV. 20.20: „Zło_
dzlejskie rzemiosło” — film
fab. prod. franc. 21.55: „Sport.
Niedziela”. 22.30: „Melodie
znad 'Adriatyku” — Festiwal
melodii rozrywkowych w wyk.
pop. piosenkarzy.
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